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.Pod wielkim drzewem truskawki nie wyrosną" TADEUSZ MAZOWIECKI W GDANSKŁ

Jeszcze jeden płot do przeskoczenia?
LECH WAŁĘSA dla „Dziennika Polskiego"

•=• Pasnle przewodniczący, 
jest Pan jednym s głównych 
reżyserów współczesnej pol­
skiej sceny politycznej, dziwi 
więc fakt, ii przed kampanią 
prezydencką tok pracowicie... 
powiększa Pan grono swoich 
przeciwników. A są wśród 
nich osoby bardzo wpływowe. 
— Można myśleć, że Wałęsa 

jest słaby, niepoważny, ale głup­
cem to on nie jest Przecież 
wystarczyło oponentów głaskać 
i zanieśliby mnie na prezydencki 
fotel na rękaeh żebym kurzu 
po drodze nie zebrał. Ale tu 
chodzi © ciąg dalszy reform, 
wywiązanie się z przysiąg. Gdy 
tymczasem wielu ludzi dopaso­
wuje politykę do swych garni­
turów. Ta generacja ludzi wal­
czących musi budować system 
nie pod siebie, na własną mia­
rę, lecz pod następne pokolenia. 

Dzisiaj gdybyśmy się odrobi­
nę wznieśli i popatrzyli na Pol­
skę z góry, zobaczylibyśmy, że 
komunizm jest przewrócony, a 
dokładnie w to miejsce — mo­
że z małymi poprawkami —•
wchodzi Solidarność. Ci, pano­
wie chcą: Komitet Obywatelski 
— Solidarność, premier — So­
lidarność, prezydent —- Solidar­
ność i wszystko — Solidarność. 
Nie wolno nam pokonać złego 
systemu po to by wejść na je­
go miejsce — trzeba iść dalej 1

Irak grozi

Pierwszy ogień na Arabię Saudyjską i Izrael
NIKOZJA (AFP). W wypadku 

wybuchu wojny w Zatoce Per­
skiej. pierwszymi celami Iraku 
będą Arabia Saudyjska i Izrael 
— powiedział w czwartek szef 
irackich sił powietrznych. Jak 
podała iracka agencja INA, nie- 
wymieniony z nazwiska oficer 
wysokiej rangi stwierdził, że 
wraz z wybuchem konfliktu 
zbrojnego „lotnictwo i . rakiety i- 
rackie zniszczyłyby gniazda 
zdrajców w Arabii Saudyjskiej, 
a następnie zadałyby śmiertelne 
ciosy Izraelowi”.

INA podała w czwartek, że 
237 przetrzymywanych kobiet i 
dzieci otrzyma wizę wyjazdową 
z Iraku. Agencja nie sprecyzo­
wała narodowości osób, którym 
zezwolono na wyjazd, ani też

Jutro u nas

„PEJZAŻ POLSKI"
Reporterzy „Dziennika” za­

glądają w życiorysy
LUDZI 1980 ROKU

— gdańskiej stoczni 
kopalni ,;Piast”

— krakowskiej huty
Ponadto wszystkie stałe po­

zycje i krzyżówka, a w niej: 
O 2 nagrody po 100 tys. zło­

tych; -
O bezpłatny przejazd do Wie­

dnia (Globus);
<0> bezpłatny przejazd do 

Francji (Bon Voyage Euro 
Transfer). 

budować system gwarancji or­
ganizacyjnych. Ja wiem, że Ma­
zowiecki, Geremek, Michn’k 
nie zrobią większych nieprzyz- 
woitości, ale po nich przyjdą w 
ten system ludzie już nie tacy 
i znajdą złe rozwiązania tech­
niczne. Tak było z komuniz­
mem i innymi rewolucjami — 
nam tego, zrobić nie wolno.

— Jak się zabezpieczyć?
— Zanim wróciła w 1989 So­

lidarność, mówiłem, że Polsce 
potrzebne są dwie nogi — le­
wa i prawa, i każda podzielo­
na na pięć (może więcej) pal­
ców. I ja to dokładnie wykonu­
ję. Dzielę!'Nie jest tb łatwe gdy 
ma się do czynienia z kolega­
mi ze wspólnej walki. Ludzie 
mają to do siebie, że chcą ko­
rzystać z owoców swojej pracy. 
I już widzimy jak ci ludzie pa­
sują do swych foteli — no, mo­
że nie wszyscy... I to jest nor­
malne! Ale czy bezpieczne...?

—• Czy nie za wcześnie ma 
tak gwałtowne operacje?
— Zdecydowanie za późno! 

jestem praktykującym - katoli­
kiem i wiem, że nawet' powo­
łaniu boskiemu trzeba wyjść 
naprzeciw, czyli... chodzić do 
kościoła. Jako praktyk polity- 

■ ki patrzę i co widzę: mam ko­
ło domu mały sad, parę drzew 
owocowych i jak rośnie duże 
drzewo to pod nim truskawki 

kiedy mógłby on nastąpić. Zgo­
dnie z obietnicą prezydenta Hu­
sajna, cudzoziemskie kobiety i 
dzieci miały otrzymać zezwole­
nia na opuszczenie Iraku. Jak 
dotąd obietnicy nie towarzyszą 
konkretne posunięcia władz ira­
ckich.

Do Ammanu przybył wczoraj 
sekretarz generalny ONZ Javier

Kłajpeda: Bój o Lenina
WILNO (ELTA). „Jeżeli stra­

cimy Lenina i armatę, stracimy 
także Kłajpedę” — powiedział 
dowódca bałtyckiej marynarki 
wojennej adm. W. Iwanow, zwra­
cając się do dowództwa radziec­
kiego garnizonu stacjonującego w 
tym mieście.

Już drugi tydzień w Kłajpedzie 
trwa protest ludności rosyjskoję-

Małachowski i Bugaj „oddają" działki
C iuro prasowe Kancelarii Sejmu poinformowało, że'na ręce msr-

szalka Sejmu posłowie Aleksander Małachowski (OKP) i Ryszard 
Buęaj (OKP) złożyli list nastenuiace.1 treści:

Złożony do Laski Marszałkowskiej projekt ustawy o likwidacji 
organów Pracowniczych Ogrodów Działkowych został przez dział- 
kowiczów, a także przez całe społeczeństwo, bardzo źle przyjęty, e© 
bardzo poważnie obniża autorytet Sejmu RP.

Panie Marszałku, uważamy za konieczne możliwie szybkie uspo­
kojenie wzburzenia i jeśli posłowie-współautorzy (których będziemy 
o to prosić) nie zgodzą sie wycofać projektu — wnosimy o umiesz­
czenie sprawy na porządku dziennym w pierwszym, powakacyjnym 
dniu obrad z nadzieja, że izb® poselska odrzuci propozycję posel­
ską, bo tylko to może być ostatecznym dowodem, iż właściciele dzia­
łek przestana być niepokojeni.

rosnąć już nie chcą. I tak jest 
z Solidarnością. To drzewo wy­
śmiewa się i truskawek i jeść 
im nie daje. Podobnie w poli­
tyce —■ duży nie daje żyć ma­
łemu. W momencie walki mu- 
sieliśmy być razem, ale w mo­
mencie pracy musimy być plu­
ralistyczni. -

— Niektórzy kwestionują 
Pana prawo do wpływania na 
dalszy bieg reform. Uważają, 
że powinien Pan pozostać na 
poąycjacb związkowych.
— Kiedy wybierano prezy­

denta to wkrótce potem stro­
na... dęmpkratyczno-solidarnoś- 
ciowo-zwycięska przyjęła oś­
wiadczenie, że jedynym kandy­
datem na prezydenta jest Lech 
Wałęsa. Więc jeśli teraz neguje 
się pozycję Jaruzelskiego, to kto 
jak nie ja jest prezydentem 
moralnym? Mówię to po to by 
udowodnić swoje moralne zaple­
cze. I znów w momencie kiedy 
zawiązałem II koalicję i nie poz­
woliłem Kiszczakowi zostać pre­
mierem, ta sama strona soli- 
darnościowo-zwycięska oświad­
czyła, że rząd ten powinien 
powstać pod patronatem Lecha 
Wałęsy. A więc właściwie pre­
mierem jest Wałęsa. Można się 
z tego śmiać i płakać, ale moż­
na też użyć jako argumentu 
popierającego moje moralne

Perezde Cuellar, który w stolicy 
Jordanii spotka się z ministrem 
spraw zagranicznych Iraku Ta- 
rikięm Azizem. W wypowiedzi dla 
prasy sekretarz generalny ONZ 
stwierdził, że chciałby przyczy­
nić się m, in. do umożliwienia 
powrotu do swych krajów cudzo­
ziemcom, którzy są przetrzymy­
wani w Iraku.

zyczńej i wojska przeciwko, de­
cyzji władz miejskich © usunię­
ciu pomnika Lenina i armaty, 
ustawionej na Placu Zwycięstwa.. 
Działacze organizacji „Jedinstwo” 
pikietują siedzibę rady miejskiej, 
a żołnierze.-— z, bronią w ręku 
— pełnią. straż przy pomniku. 
Grożą, że w rasie potrzeby uży­
ją siły.

prawo do dalszej walki o refor­
mę. .

—• Zadziwiająco niska frek­
wencja w wyborach samorzą­
dowych jest chyba poważnym 
ostrzeżeniem?
— Nie zgadzam się z tym, że 

60 procent nie głosowało z wła­
snej winy. To wina elit polity­
cznych i moja też... Może im 
się ta „jedność” nie podobała? 
Teraz się podzieliliśmy i ci mil­
czący mogą się włączyć w obro­
nie Wałęsy lub ataku na nie­
go. To wyzwanie rzucone bier­
nym! Włącz się bo Wałęsa ba- 
brze! Włącz się bó Wałęsie bruż­
dżą! Włącz się i wybierz trze­
cią, własną drogę, bo Polska 
jest TWOJA!

Ja nie chcę mieć w nadcho­
dzących wyborach 60 procent, 
ja chcę 90! Bo to jest popar­
cie, to ■ jest moralne zaplecze. A 
jak 60 procent śpi, to jak się 
obudzą... będą mi rzucać ka­
mieniami. Mało tego — jestem 
zwolennikiem wyborów prezy­
denckich powszechnych, bezpo­
średnich i obowiązkowych dla 
wszystkich!

~ Jest toki przepis w kon­
stytucji włoskiej. Ale czy w 
takim ra/ae jest Fan pewien, 
że Polska potrzebuje prezyden­
ta r dekretami, ety * * siekierą?

T*7czoraj w Warszawie odbyła
* * się pierwsza powakacyjna 

konferencja rzecznika prasowego 
tządu Małgorzaty Niezabitow- 
skiej.

Mówiąc o zbliżającej się kon­
ferencji. państw bałtyckich — M 
Niezabitowska przypomniała, iż 
odbywa się ona z inicjatywy; 
premierów Polski i Szwecji i bę­
dzie pierwszym na tym szcze­
blu spotkaniem przedstawicieli 
państw z rejonu Morza Bałtyc 
kiego. Na konferencję udaje się 

testował Polski Klub Ekologicz­
ny: Poszatkowąnie PIOS wpro­
wadzi biurokrację, uniemożliwi 
kompleksowe działania na szcze­
blu makroregionalnym.

Koncepcja 49 oddziałów Ins­
pekcji zmierza — zdaniem przed­
stawicieli PKE — do utworzenia 
jednostek o małym zasięgu dzia­

(Dokończenie na sir. 4)

(Inf. wł.) Uczestnicy akcji „Tama tamie” w Czorsztynie 
przyspieszyli finał o jeden dzień. Wczoraj bodaj po raz ósmy 
od poniedziałku wyszli i usiedli na drodze, żeby .zablokować 
przejazd ciężkim wywrotkom i... żeby pozwolić policjantom

Koniec akcji „Tama tamie”

Przyniosła korzyści...
znieść -się na łąkę. Po tym — sfilmowanym przez tv — ko­
lejnym epizodzie część protestujących podała rękę policjan­
tom na pożegnanie. Na krótkiej- konferencji prasowej ucze­
stnicy protestu i ich. liderzy powtórzyli, że nie zmienili zda­
nia: nadal żądają przerwania budowy, a nowe listy z zebra­
nymi w Pieninach podpisami, dołączą do petycji skierowanej 
w tej sprawie do premiera T. Mazowieckiego. Dzisiaj — przed 
weekendem — w Czorsztynie będzie już bez emocji. Do swo­
ich codziennych zajęć wrócą policjanci.

(Dókońcżeńie na sir. 2)

PIOŚ — czyli policja ekologiczna

Inspektor zamyka fabrykę
(Inf. w!) Wszystko wskazuje na 

te, źe ekolodzy będą mieli wkrót­
ce wyjątkowo silnego sojusznik®. 
Projekt nowej ustawy © Pań­
stwowej Inspekcji Ochrony Śro­
dowiska . nadaj® tęj instytucji 
bardzo szerokie uprawnienia 
PIOS stanie się policją ekolo­
giczną, z którą będą musiały 
bardzo się liczyć zakłady pracy 
i administracja państwowa. Jesz­
cze poprzedni projekt ustawy o 
Państwowej Inspekcji Ochrony 
Środowiska sprowadzał PlÓS do 
rangi podrzędnego organu — 
była w nim. bowiem mowa o two­
rzeniu .oddziałów Inspekcji we 
wszystkich województwach. Pro­

Przeprawa 
przez wielkę wodę
lÓczoraj •©. gódz. 13 przybył; 
v ® do Gdańska nremier Ta­

deusz Mazowiecki, który no do- 
łudniu spotkał sie w Stoczni 
Gdańskiej z robotnikami. Trój­
miasta. Na lotnisku Rebiechowo 
prezesa Rady Ministrów i towa­
rzyszące mu osoby , nowitali 
przedstawiciele władz wojewódz­
kich. „Solidarności” i ducho­
wieństwa.

Małgorzata Niezabitowska;

Istnieją wielkie szanse 
na spotkanie Mazowiecki - Wałęsa

KRAKOWSKI BANK INFORMACJI
Teł.: 11-87-42 (poniedziałek — piątek 8—20)

O. Rejestruje wszystkie zainteresowane firmy w Polsce
O Udziela informacji a produkcji, handlu i usługach

O godz. 14.30 w. historycznej 
sali BHP rozpoczęło sie spotka­
nie premierą Tadeusza Mazowie­
ckiego z robotnikami Trójmiasta. 
W przededniu ’ 10. rocznicy pod­
pisania porozumień sierpniowych 
premier, który bvł doradca Mię­
dzyzakładowego Komitetu Straj­
kowego w sierpniu 1930 r.. za­
proszony został przez komisie za- 

(Dokończenie na str. 2) 

polska delegacja na czele z pre­
mierem Mazowieckim. Oprócz 
rozmów dotyczących spraw eko­
logii i ochrony środowiska, w 
trakcie konferencji odbędzie się 
wiele . spotkań dwustronnych. 
Przewidywane jest m. ‘n. spotka­
nie premiera Mazowieckiego z 
premierem ZSRR Ryżkcwem. 
Obaj premierzy mają omówić 
sprawy dotyczące przyszłość’ wy­
miany gospodarczej między Pol­
ską a ZSRR, w tym również dal- 

(Dokończenie na sir 2)

Gorączka benzynowa
W CPN trwają negocjacje po­

między dyrekcją centrali, a kie­
rownictwami rafinerii nt. usta­
lenia końcowej ceny poszczegól­
nych gatunków paliw. Z nieon- 
cjalnych źródeł wiadomo że kra­
jowe rafinerie domagają się wyź- 
żych cen zbytu niż wstępnie u- 
stalone nowe ceny detaliczne, 
Np. olej napędowy miał po pod­
wyżce kosztować 2200 zł, a ra­
fineryjne ceny zbytu . wynoszą 
2380 zł. Na nowe ceny ma po­
noć wpływ podwyżka tony ropy 
dla rafinerii z 600 tys. zł do 1,1 
min zł. .

. Polska gorączka benzynowa 
trwa, a tymczasem ceny ropy na 
giełdach światowych spadają po 
decyzji OPEC o zwiększeniu wy­
dobycia ropy naftowej.

łania, niewielkich kompetencjach 
i słabym wyposażeniu technicz­
nym. Ich . zdaniem PIOS powinna 
być organem państwowym, a 
nie resortowym. Podlegać Prezy­
dentowi RP lub Sejmowi, a nie 
ministrowi ochrony środowiska.

(Dokończenie na str 2)

PZ HOLANDPOL 

zaprasza do sklepu 

firmowego BALTONY

JUŻ W SOBOTĘ 1 WRZEŚNIA O GODZ. 9 WIELKIE OTWARCIE!
W sklepie PEŁNY WYBÓR ATRAKCYJNYCH TOWARÓW RTV, 

KOSMETYKI, ŻYWNOŚĆ, ODZIEŻ, ART. GOSPODARSTWA, DOMO­
WEGO, AKCESORIA SAMOCHODOWE i wiele, wiele innych atrak­
cyjnych towarów.

Zapraszamy. Tarnów, ul. Krakowska 105 (obok stacji benzynowej).
Przypominamy, że aktualnie posiadamy w sprzedaży samochody 

F 126p FL i F 126p Bis w atrakcyjnych kolorach. Zapraszamy do na­
szego centrum motoryzacyjnego również w sobotę!

TARNÓW, UL. KRAKOWSKA 105, TEŁ. 21-45-35, 21-92-75.
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REDAKTOR Przeprawa przez wielką rzekę
DEPESZOWY

PODAJE

W

PIGMEJOM 
GROZI WYMARCIE

Pigmejom zamieszkałym 
zachodniej części Ugandy grozi 
szybkie wymarcie. Jeden z le­
karzy ugandyjskich uważa, iż 
około 100 Pigmejów, którzy tam 
obecnie zamieszkują może u- 
mrzeć w ciągu najbliższych 
dwóch lat. Sytuacja jest tym 
bardziej dramatyczna, iż niechę­
tnie są przyjmowane przez Pi­
gmejów wszelkie próby okaza­
nia im pomocy. Z inicjatywy 
Kościoła Anglikańskiego powstał 
fundusz, który zapewniał po­
mieszczenia dla osób z ginące­
go plemienia, lecz „dzieci przy­
rody” odmawiały osiedlania się 
w zbudowanych dla nich domach 
i wołały pozostawać w trady­
cyjnych mieszkaniach zbudowa­
nych z ziemi i słomy. Szczegól­
nym problemem jest pomoc me­
dyczna dla Pigmejów. Lekarze 
podkreślają, że jeżeli nadal bę­
dą oni uchylali się od szczepień 
i innych usług medycznych, to 
grozi im wymarcie.

CZERWONA NOSTALGIA
Wschodnioniemieccy komuniści 

być może dziś nie są kochani, 
ale dzięki swemu partyjnemu 
organowi prasowemu potrafili 
odnaleźć trochę ludzkiego cie­
pła, potrzebnego na przejście 
najbrudniejszego okresu. Dzien­
nik „Neues Deutschland” będą­
cy niegdyś tubą kierownictwa 
NRD wzbogacił się właśnie o 
kącik „samotnych serc” mających 
ułatwić ludziom o lewicowy :h 
poglądach znalezienie podobnie 
myślących rodaków. Jedno z o- 
głoszeń brzmi: „Młody mężczy­
zna chciałby spotkać kochającą 
towarzyszkę na wspólne szczę­
śliwe życie w walce" .Przeciw­
nik zjednoczenia Niemiec poszu­
kuje podobnie myślącej osoby 
diu przejścia wspólny ni siłami 
przez zimę" ■— brzmi inny z a- 
nonsów pełen pesymizmu w 
związku z rychłym zjednocze­
niem Niemiec. Inseraty piętnu­
ją zachodni materializm i nie 
zawierają przeprosin za ideolo­
gię. która ostatecznie wyszli z 
mody po ubiegłorocznych rewo­
lucyjnych przemianach 
(Wschodniej Europie.

NAPAD PIRATÓW 
NA FRACHTOWIEC

Giupa piratów dokonała 
padu na zakotwiczony w brazy­
lijskim porcie Salvador frachto­
wiec pływający pod banderą i- 
beryjską. Piraci obrabowali za­
łogę frachtowca, a następnie u- 
ciekli na szybkich kutrach. Ka­
pitan statku oznajmił, iż piraci 
byli dobrze uzbrojeni.

ASPIRYNO WE STRAJKI?
W przyszłym roku, jak poin- 

fonnowała '..zeta związkowa 
„Trud”, przemysł farmaceuty­
czny Związku Raaz eckiego zdo­
ła nckryć jedynie 30 proc, za­
potrzebowania na leki. Spośród 
prawie 4,5 tys. typów specyfi­
ków poszukiwanych przez ra­
dzickich paeientow, przemysł 
ten produkuje tylke 1200—1900 
i to jedynie w ilości 20—40 proc. 
Ogólnie deficyt ten wyraża się 
sumą 2,3 mld rubli. „Trud” wy­
raża obawę, że jeśl. rozpadają­
cy się przemysł farmaceutyczny 
nie otrzyma szybko niezbędnego 
wsparcia, to w ślad za strajka­
mi papierosowymi pojawią się 
rspirynowe.

we

na-

FIRMY HANDLOWE ŁODZIŃSKICH
A SZEWSKA 15, dolary: 9400—9510, marki: 

6000—6120, bony: 9330—9450. Punkt czynny od 7.30 
do 20.30.

A PSTROWSKIEGO 25, dolary: 9380—9520, mar- 
ki: 6000—6120, bony: 9280—9420.

A rynek KLEPARSKI 13, dolary: 9400—9540, 
marki: 6000 — 6120, bony: 9350—9470.

A PSTROWSKIEGO 36, dolary: 9380—9530, marki: 5980—6120, 
bony: 9300—9450.

#
A KARMELICKA 11 („Doi Mar”), dolary: 9400—9500, marki: 

6030—6100, bony: 9300—9420.
A SŁAWKOWSKA 3 („Juventur”), dolary: 9400—9500, mar­

ki: 6000—6100, bony: 9300—9450.
A GARBARSKA 14 („Va Bank”), dolary: 9380—9520, mar­

ki: 6020—6120, bony: 9330—9450.
A RYNEK GŁÓWNY 6 („Student-Service”), dolary: 9380— 

—9480, marki: 6040—6120, bony: 9300—9400.
A PLAC NA GROBLACH 17 („Edmar”), dolary: 9350—9500, 

marki: 600—6120, bony: 9300—9450.
A RYNEK GŁÓWNY 9 („Renesans”), dolary: 9400—9540, 

marki: 6000—6120, bony: 9300—9430.

(Dokończenie ze str. 1) 
kładowe NSZZ „Solidarność” cie­
ciu stoczni na rozmowę o prze­
bytej drodze, dniu dzisiejszym 
Polski, problemach i wątpliwo­
ściach, takie towarzysza społe­
czeństwu gdy myśli o przyszło­
ści. W spotkaniu, obok stocznio­
wców. uczestniczyli przedstawi­
ciele innych zakładów pracy 
Trójmiasta, m. in. portów w 
Gdańsku i Gdyni, rafinerii, za­
kładów fosforowych. Premierowi 
towarzyszyli (ministrowie — Ja­
cek Kuroń. Tadeusz Syryjczyk. 
Jacek Ambroziak. Aleksander 
Hall, Waldemar Kuczyński. O- 
becni byli także: Jan Nowak Je­
ziorański i prezes Kongresu Po­
lonii Amerykańskiej . Edward 
Moskal.

Już o godzinie 14 otwarta zo­
stała brama nr 2 Stoczni Gdań­
skiej, by wszyscy zainteresowa­
ni mogli przysłuchiwać sie roz­
mowom w sali BHP. Na zradio- 
foniżowanym terenie wokół sali 
zebrało sie wielu ludzi — zgod-

Istnieją wielkie szanse 
na spotkanie Mazowiecki - Wałęsa

(Dokończenie ze str. I) 
szych dostaw ropy ż ZSRR do 
Polski.

Dziennikarzy interesowały m. 
in. sprawy związane z wycofy­
waniem wojsk radzieckich z Pol­
ski. Stanowisko rządu polskiego 
jest w tym względzie jednozna­
czne — powiedziała rzecznik. Po- 

- winny one opuścić terytorium 
Polski w możliwie szybkim ter­
minie, choć taki konkretny, ter­
min nie został jeszcze wynegocjo­
wany. Poza tym wojska radziec­
kie są już częściowo z terenu na­
szego kraju wycofywane.

M. Niezabitowska przedstawiła 
stanowisko rządu wobec posel-

Bujak
nie popiera Wałęsy
— Nie popieram Lecha Wałęsy 

na prezydenta — oświadczył w 
emitowanym W środę późnym 
Wieczorem wywiadzie dla cze­
chosłowackiej TV Zbigniew Bu­
jak. — Naszym kandydatem jest 
zdecydowanie Tadeusz Mazowie­
cki.

Bujak, pytany o kompetencje 
preżydenta oświadczył, iż nie po­
winien on mięć w swoich rękach 
władzy wykonawczej, lecz raczej 
ograniczyć się do roli mediato­
ra, rozjemcy w sprawach o ran­
dze państwowej.

Stara muzyka w Krakowie
A udytorium koncertów „Mu- 
rń zyki w Starym Krakowie" 

preferuje zdecydowanie — ą 
stwierdzam to na podstawie 15 
lat uczestnictwa w tej imprezie 
— starą muzykę. Oczywiście, u- 
żywam iu określenia „starą" u- 
tnownie. Odnoszę je do całej do­
tychczasowej twórczości z wyłą­
czeniem tzw. awangardy. Tak, 
jak malarstwo awangardowe, tak 
i muzyka nie bardzo odpowiada 
konserwatywnej krakowskiej pu­
bliczności. Przyczyn mniejszej 
jej popularności szukać należy 
jednak nie tylko w gustach słu­
chaczy, ale i w tym. co się im 
pod tą nazwą prezentuje.

We wtorek późnym wieczorem 
na koncercie zespołu MW2 w Zło­
tej Sali krakowskiej Filharmo­
nii było prawie pełno. Znak to, 
że zespół wielce zasłużony dla 
propagowania współczesnej mu­
zyki (przed blisko trzydziestu la­
ty był pierwszym i jedynym zaj­
mującym się muzyczną awan­
gardą) ma nie tylko swoich sta­
łych admiratorów, ale, sądząc po 
wieku, wciąż nowych słuchaczy. 
Tym razem jednak spotkał ich 
zawód. W programie wieczoru 

nie z tradycja zrodzona w sier­
pniu 1980 r„ gdy fotonowy też 
toczyły sie publicznie.

W tej sali 10 lat temu, zawsze 
brano pod uwagę interes ogól­
nonarodowy — powiedział pre­
mier Tadeusz Mazowiecki. — Za­
wsze mogliśmy się tu porozu­
mieć. I choć różne są punkty 
widzenia rządu i Wasze na wie­
le problemów, mam nadzieję, że 
i dziś się zrozumiemy,

Polska znajduje się obecnie, w 
stanie przeprawy przez Wielką 
rzekę — stwierdził premier — 
i nie może z tej drogi zawrócić. 
Nikt tej drogi jeszcze nie prze­
bywał. Dokonujemy dzieła pio­
nierskiego w gospodarce, co wią- 
że się z trudnościami, ale i zmia­
ny systemów politycznych w ca­
łej Europie pociągają za sobą 
groźby kolejnych ekonomicznych 
trudności. Polska ma jednak 
szanse na godne miejsce w no­
wej Europie.

Premier poinformował, że rząd 
wystąpi do Sejmu z projektem 

że

skiego projektu likwidacji praco­
wniczych ogrodów działkowych. 
Rząd z projektem tym nie ma 
nic wspólnego — stwierdziła — 
i jest wręcz przeciwny projekto­
wi tej ustawy w przedstawionej 
przez posłów formie.

M. Niezabitowska uznała, 
podział ,Solidarności” na różnego 
rodzaju ugrupowania polityczne 
był konieczny i niezbędny. Waż­
ną sprawą jest jednak — pod­
kreśliła — aby nie były to tyl­
ko rozgrywki personalne, aby nie 
popadać w demagogię i tani po­
pulizm, który niezwykle szkodzi 
polskiej sprawie. Wyraziła przy­
puszczenie, że istnieją wielkie 
szanse na spotkanie premiera 
Mazowieckiego z przewodniczą­
cym Wałęsą podczas gdańskich 
obchodów 10-lecia .Solidarności”.

Policja ekologiczna
(Dokończenie ze str. 1)

Protest ekologów, oraz samych 
zainteresowanych, czyli pracow­
ników PIOS, przyniósł efekty. W 
nowym projekcie ustawy z dnia 
6 sierpnia br., który wkrótce 
trafi pod obrady Sejmu, mowa 
jest już o oddziałach, które obej­
mować będą kilka województw.

O tym, jak pilna jest potrzeba 
istnienia silnej policji ekologicz­
nej na szczeblu makroregional- 

znalazły się próbki teatru instru­
mentalnego, ale daleko im było 
do dawnych prezentacji tego, ty­
pu, którymi przez lata bawił nas 
MW 2 Ensemble. We wtorek po­
wiało niestety nudą i amator­
szczyzną. Mało ciekawe były też 
utwory bardziej tradycyjne, ra­
czej pomysły na utwór niż doj­
rzałe kompozycje. Najciekawsze 
okazały się utwory krakowskich 
twórców — otwierający koncert 
cykl miniatur na 2 fortepiany 
Adama Kaczyńskiego, może nie­
co przydługi, acz świadczący © 
dogłębnym opanowaniu wszel­
kich tajników fortepianu przez 
kierownika artystycznego zespo­
łu i kończący wieczór zabawny 
walczyk a la. carte Adama Wa- 
lacińskiego na wiolonczelę ś kon­
trabas, a raczej na Krzysztofa 
Suchodolskiego i Kazimierza Py­
zika, bowiem bez ®is eomica te­
go ostatniego nie byłoby utwo­
ru.

Koncert zespołu MW2 poprze­
dził recital Jana Jargonia w ba­
zylice Mariackiej. Zrewaloryzo­
wane organy w tej świątyni je­
dni chwalą, inni ganią. Ja je p® 
prostu lubię, szczególnie gdy za­
siada przy nich właśnie Jan Jar- 
goń, który z instrumentu powsta­
łego pod jego opieką potrafi wy­
dobyć to, co w wim najszlachet­
niejsze.

W środę w ewdown(« akusty­
cznym wnętrzu kościoła O.O. 
Paulinów na Skałce wybitym 
słuchaczami po brzegi, dał kon­
cert zespół Concerto Apeńna, już 
bardzo sławny i dobrze znany 
krakowskiej publiczności. Pro­
gram obejmował utwory baroku, 
które jeszcze przed kilkudziesię­
ciu laty przez wielu uważane 
były w Polsce za muzykę mu­
zealną. Piękno tej muzyki i zna­
komite rzemiosło- kompozytorów 
tego okresu zdobyły dla niej ser­
ca i uszy słuchaczy na całym 
świecie.

Concerto Auenna gra tę mu­
zykę żywiołowo ł elegancko za­
razem. Przy każdym spotkaniu z 
tym zespołem podziwiam coraz 
większą jego maestrię. Tym ra­
zem zawiedli nieco soliści, z któ­
rych tylko oboista Krzysztof 
Wroniszewski mógł w pełni sa­
tysfakcjonować słuchaczy.

'ANNA WOŹNIAKOWSKA 

specjalnej ustawy w sprawie 
Stoczni Gdańskiej, umożliwiają­
cej bezpłatne przekazanie praco­
wnikom części akcji przedsiębior­
stwa.

Na spotkaniu premiera ze sto­
czniowcami z totalna krytyka 
spotkała sie polityka gospodar­
cza rządu. Przewodniczący ko­
misji zakładowych „Solidarności” 
w imieniu załóg stoczniowych 
przedstawili katalog problemów, 
wśród których na czoło wysu­
wała sie: ogólna recesja, ograni­
czenia podatkowe, działalność 
tzw. spółek nomenklaturowych, 
niskie zarobki. Padły ostrżeżenia 
o wyczerpywaniu się społecz­
nej cierpliwości j spadku zaufa­
nia do obecnego rządu.

Wątpliwości nie rozwiały wy­
jaśnienia min. Syryjczyka, któ­
ry podkreślił m. in.. że wyni­
kiem dotychczasowej polityki 
gospodarczej rządu jest iuż za­
nikanie w Polsce tzw. ekonomii 
braków na rzecz funkcjonują­
cych prorozwojowe praw ekono­
micznych.

Min. Jacek Kuroń istotę pre­
tensji skomentował krótko: — 
To jest zaklinanie deszczu, a nie 
myślenie ekonomiczne.

Spotkanie trwało 3,5 godz!ny. 
Jego druga Część składała się z 
pytań i odpowiedzi, udzielanych 
zarówno przez premiera, jak i 
ministrów. Większość pytań su­
gerowała potrzebę przyspieszenia 
przemian politycznych, ożywie­
nia życia gospodarczego —• od 
góry, w wyniku działań rządu. 
Brakiem tych działań motywo­
wano apatię społeczną i była to 
sprawa, w której rozbieżność o- 
pinii przedstawicieli rządu i 
stoczniowców była największa.

— Wszyscy jesteśmy z tej Sa­
mej Polski i tego samego Sier­
pnia —- powiedział premier na 
zakończenie spotkania ze stocz­
niowcami w Gdańsku. — Przy 
różnicy ról społecznych, jakie 
dziś pełnimy, udało nam się, jak 
.sądzę, zachować zdolność słu­
chania się nawzajem i rozumie­
nia się.

może podać 
prżymyikania 
wojewódzkie

nym świadczy działalność kra­
kowskiego oddziału PIOS, które­
go inspektorzy stykają sie z wie­
loma karygodnymi przykładami 
lekceważenia przepisów o ochro­
nie środowiska przez adminis­
trację lokalną. Dyrektor dr Sta­
nisław Gairiicki 

i wiele przykładów;
oczu przez urzędy 
na zaniedbania.

Np. w Tarnowie wyrażono zgo­
dę na budowę szpitala mimo, że 
ścieki z tego obiektu mają być 
odprowadzane do rzeki Białej, 
w Rzeszowie z kolei PIOS zak­
westionował lokalizację wysypis­
ka śmieci we wsi Tarnawka, na 
obszarze planowanego tam parku 
kra jobrazowego. PIOS jednak nie 
posiadał dotąd skutecznych metod 

i które pozwalałyby egzekwować 
i zarządzenia.

Projekt nowej ustawy mówi, 
te będą one podejmowane w 
formie decyzji administracyjnych. 
W przypadku stwierdzenia rażą­
cych zaniedbań w sferze ochrony 
środowiska inspektor PIOS zam­
knie zakład produkcyjny i od 

I decyzji tej nie będzie odwołania. 
Wzrosną też znacząco kary pie­
niężne, które były dotąd śmiesz, 
nie niskie, rozbudowany zostanie 
system monitoringu. Już dzisiaj 
widoczna jest zmiana postawy 
zakładów pracy. Wykryte ostat­
nio w Hucie Sendzimira usterki 
odpylaezy — usunięto w prze­
ciągu kilku ®odzin, (mich)
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W zatoce niżowej
Polska południowa znajduje się 

pod wpływem zatoki niżowej z 
frontem chłodnym. Krakowskie 
Biur. Prognoz IMGW przewiduje, 
że dziś będzie zachmurzenie małe 
i umiarkowane, po południu od za­
chodu wzrastające do dużego, aż 
do wystąpienia przelotnych opa­
dów deszczu i burz. Temperatura 
dniem od 27 do 31 st. (!), a nocą 
od 13 do 17. W Tatrach dniem 16, 
nocą 11 st. Wiatr słaby, południo­
wo-wschodni, w Tatrach południo­
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I WCZORAJWKRAJUlItA SWIECIE
♦ W. JARUZELSKI PRZYJĄŁ EMERYTÓW. „Choć nie jest to łatwe 

w przekształcającej się i borykającej z wielkimi trudnościami gos­
podarce, to jednak trzeba wykorzystywać wszystkie realnie istnieją­
ce możliwości udzielenia pomocy weteranom pracy. Dbałość o god­
ne warunki ich życia, to elementarny obowiązek, to nakaz moralny” 
— powiedział prezydent RP Wojciech Jaruzelski spotykając się w 
Belwederze z działaczami Prezydium Krajowego Przedstawicielstwa 
Emerytów i Rencistów.

♦ E. MOSKAL U J. GLEMPA. Przebywający w Warszawie prezes 
Kongresu Polonii Amerykańskiej Edward Moskal został przyjęty przez 
prymasa Polski kardynała Józefa Glempa. W rozmowie uczestniczyli 
również działacze Zjednoczenia Narodowego Polskiego, towarzyszący 
E. Moskalowi w czasie wizyty w Polsce.

♦ SPOTKANIE L. BALCEROWICZA Z E. MOSKALEM. Wicepre­
zes Rady Ministrów Leszek Balcerowicz spotkał się z prezesem Kon­
gresu Polonii Amerykańskiej Edwardem Moskalem. Wicepremier 
przedstawił aktualną sytuację gospodarcza Polski po 8 miesiącach 
realizacji programu reform oraz zamierzenia rządu, zwłaszcza doty­
czące programu prywatyzacji gospodarki.

♦ STRAJKUJĄ MILICJANCI. 352 milicjantów, czyli cały oddział 
Bił MSW w gruzińskiej miejscowości Zugdidi przystąpił do strajku. 
Przyczyną protestu jest chaos w działalności miejscowych organ/,w 
administracji, brak precyzyjnego określenia praw i obowiązków mi­
licjantów joraz należytych gwarancji socjalnych, strajkujący stawiają 

° charakterze politycznym: wyłączenia republikańskiego 
MSW spod kontroli władz centralnych, odpolitycznienie organów te­
go ministerstwa, utworzenie narodowej milicji Gruzji.

♦ ŁUKANOw TWORZY rząd. Prezydent Bułgarii Zeliu Żelew 
powierzył Andrejowi Łukanowowi misję utworzenia nowego rządu. 
Kandydaturę Łukanówa wysunęła Bułgarska Partia Socjalistyczna, 
dysponująca większością w parlamencie. . -

♦ EUROPEJSKA UNIA DEMOKRATYCZNA. W Helsinkach roz­
poczęła się konferencja Europejskiej Unii Demokratycznej (UDE) — 
organizacji grupującej partie konserwatywne i chrześcijańsko-demo- 
kratyeżne z krajów Europy. Głównym tematem obrad jest; bezpieczeń­
stwo Europy.

♦ MASAKRA W SYDNEY. W przylegającej od południa do han­
dlowego centrum Sydney dzielnicy Surry Hills rozegrała się krwawa 
tragedia: niezrównoważony psychicznie osobnik zastrzelił pięć osób. 
Cztery g jego ofiar poniosły śmierć na miejscu, piąta zmarła nieco 
później.

Koniec akcji „Tama tamie”

Przyniosła korzyści..
(Dokończenie ze str. 1)

Niewątpliwie pozytywnym sku­
tkiem protestu „Tama tamie” 
jest to, że inwestorzy, wyko­
nawcy przekazują opinii publi­
cznej więcej informacji o prze­
biegu wykonywanych prac. Bo 
przecież prawdą jest, iż poza 
całą kontrowersyjnością całego 
przedsięwzięcia, inwestycja śli­
maczyła się nad podziw, a mie­
szkańcy miejscowości w tzw. 
zlewni Dunajca nie wiedzieli 
czy i kiedy będą u nich budo­
wane oczyszczalnie ścieków, ka­
nalizacje itp. Dyrektor WZIR w 
Nowym Sączu Jerzy Błaszczyk 
powiedział wczoraj „Dzienniko­
wi”, że nie licząc Zakopanego i

KOMITET ORGANIZACYJNY POŚWIĘCENIA SZTANDARU 
ARMII KRAJOWEJ OKRĘG LWÓW

zawiadamia, że uroczyste poświęcenie Sztandaru AK Lwów, 
odbędzie się 2 września 1990 r. (niedziela) o godz. 10 w Bazy­
lice Mariackiej w Krakowie. Rozpoczęcie uroczystości przed 
Bazyliką © godz 9.
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wy, w rejonach burz silniejszy, po=> 
rywisty.

Prognoz, orientacyjna sa na­
stępną dobę: zachmurzenie prze­
ważnie duże, przelotne opady de­
szczu ; burze. Nadal ciepło. Tem­
peratura dniem od 22 dó 26 st., a 
nocą od 11 do 15. W niedzielę po­
dobny typ pogody.

Ciśnienie atmosferyczne w Kra­
kowie na wysokości lotniska w 
Balicach z 30 bm. godz. 15: 741,2 
mm, tj. 988,2 hPa, spadek ciśnie­
nia.

Słońce wzeszło dziś w Krakowie 
o godzinie 5.51 a zajdzie o 19.29. 
Dzień jest już krótszy o 2 godzi­
ny 45 minut j ma 13 godzin 38 mi­
nut. 0c)

| Nowego Targu (pod Giewontem 
finalizuje się budowę, w stolicy 
Podhala plany i projekty) w bu­
dowie są cztery oczyszczalnie 
lub kanalizacje, w przyszłym ro­
ku ruszą kolejne cztery budo­
wy. Nie brakuje pieniędzy, a 
wykonawcy wręcz się wpraśza- 
ją — np. polsko-zagraniczna' fir­
ma „Multiblok” z Warszawy po­
trafiąca budować szybko rewe­
lacyjne oczyszczalnie (oczyszcza­
jące ścieki aż w 98,6 proc.). Wie­
le ofert zgłaszają firmy zagra­
niczne, chcąc mieć swój udział 
w mininiąlizowaniu negatywnych 
skutków, jakie może przynieść

| zapora na Dunajcu.
(strach)

KUPI® blachę cynkowa. Tel. 37-93-3iS. 
_____ __________ _ g-2908T 
ZAMIENI® 2 pokoje, kuchnie, w Ka­
towicach na mniejsze' w Nowe! Hu­
cie. Tel. 44-39-64.____________ g-29069
mOra — gwarancja. ,Tel. 47-21-83.

_____________g-2869S
LOKAL użytkowy, mały — kuplę. — 
oferty 27931 „Prasa" Kraków, Wtól- na 2.
KUPI® — wydzierżawię wezmę w 
ajencję, sklep lub lokal handlowy. 
Kraików, tel, SS-M-38, g-S82S8
NOWO otwarta szwalnia zatrudni 
wykwalifikowane krawcowe, kroj­
czego. Tel. 34-15-87 (8—18). g-S8M»
„DRIVER” prowadź! szkolenie kie­
rowców kat. A I B na terenie Pro­
kocimia 1 Nowej Huty. Tfel 43-75-43, 
(9—15),  2-24314-29091 -pr z
KOMIS Techniczny, Kraków — Ko- 
strze, ul. Tyniecka 166. tel. 66-80-79. 
Pojazdy samochodowe I po wypad­
ku, sprzęt rolniczy, budowlany, ma­
teriały. zmechanizowany gospodar­
stwa domowego, narzędzia J części. 
Zapraszamy przedsiębiorstwa, pro­
ducentów, poszukujących, od wtor­
ku do piątku. g-SMM
UKŁADANIE — ej-kltaowanie — 
Flak, tel. 47-56-47. g-28191
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■— Kto?
Jakiś.., Walęnsa, Wąleza../

CO DO WYMOWY POL’ 
SKICH NAZWISK TRU­
DNO MIEĆ ZAUFANIE 
dx> brytyjskiego spikera. 

Tym • 'bardziej, że wymawia je 
po raz pierwszy — podobnie 
jak my słyszymy 3® po raz 
pierwszy. Nic to nazwisko nie 
mówi jeszcze Polakom, których 
Sierpień zastał na Wyspach Bry­
tyjskich. - Tym bardziej Angli­
kom... Dla nich interesująca jest 
sama w,sobie wiadomość, że w 
kraju rządzonym przez komuni­
stów wybuchł strajk.

Manęhester Airport. Brytyj­
skie gazety piszą o strajkach w 
Pdlsce już tylko na czołówkach. 
Na ; pokładzie samolotu PLL 
„liot* ’ proponuje się „Trybunę 
Ludu” — informacja „Przerwy 
w pracy w niektórych zakła­
dach”, wciśnięta jakby z bólem, 
serca ■ w róg, na samym dole 
kolumny, zwiastuje jednak nie-

Krzysztof Miklaszewski: — 
Dziękując za zaszczyt przyjęcia 
mnie i chęć odbycia rozmowy, 
chcę rozpocząć od pytania dla 
nas, Polaków, podstawowego. Dez­
informacja propagandy doprowa­
dziła do tego że, musimy wyjaś­
niać dziś fundamentalne rzeczy. 
Stąd pytanie: jakie jest źródło au­
torytetu prezydenta Rzeczypospo­
litej Polskiej, rezydującego na ob­
czyźnie?

Ryszard Kaczorowski: — Mój 
Urząd objąłem 19 lipca ubiegłe­
go roku, a stało się to na skutek 
zgonu mojego poprzednika, pana 
Kazimierza Sabbata. Na Urząd 
Prezydenta byłem wyznaczony na 
podstawie przepisu Konstytucji 
Kwietniowej o zabezpieczeniu U- 
rzędu Prezydenta na wypadek 
wojny. Mówią o tym artykuły 13 
i 24 Konstytucji, które postana­
wiają, że prezydent do czasu za­
kończenia wojny ś podpisania po­
koju ma prawo 1 nie tylko pra­
wo, ale i obowiązek, wyznaczenia 
swego następcy. Rok przed obję­
ciem przeze mnie Urzędu byłem 
przez prezydenta Kazimierza Sab­
bata wyznaczony na to stanowis­
ko po przeprowadzonych przez 
niego konsultacjach ze stronnic­
twami politycznymi.

Konstytucja Kwietniowa, która 
była zresztą podstawą działalno­
ści naszego rządu, prowadzącego 
wojnę 1939—1945, została uznana 
przez wszystkie kraje świata, nie- 
zależnife od tego, że byliśmy a- 
liantami najpotężniejszych wtedy 
mocarstw. Wtedy też, kiedy pre­
zydent Raczkiewicz obejmował 
swój urząd, poczynił pewne ustę­
pstwa na rzecz rządu i stronnictw 
politycznych, m. in. w kwestii 
konsultacji przed podjęciem pe­
wnych postanowień, które — jak 
wiemy — stanowiły jego preroga­
tywę. Nie trzeba było z tego ko­
rzystać zbyt często, ale taka za­
powiedź, że stronnictwa mogą 
mieć jakiś wpływ na decyzję pre­
zydenta —• pozostała.

— Panie Prezydencie, zwła­
szcza najmłodsze pokolenie 
Polaków może nie wiedzieć, 
jakie są inne organy władz 
Rzeczypospolitej Polskiej na 
uchodźstwie i jaka jest ich 
rola?

— Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej na Uchodźstwie nie dzia­
ła w osamotnieniu. Jego głów­
nym oparciem jest rząd, który 
powołuje na podstawie propozy­
cji stronnictw politycznych, wcho­
dzących w skład Rady Narodo­
wej. Poza rządem działa Rada 
Narodowa, która zastępuje nam 
parlament i Najwyższą Izbę Kon­
troli Państwa, która kontroluje 
nasze wydatki. O dochody dba 
instytucja założona w roku 1949 
przez generała Andersa — Skarb 
Narodowy,, na fundusz którego 
składają się dobrowolne datki i 
składki Polaków na całym świę­
cie dla umożliwienia prowadzenia 
działalności politycznej.

— Funkcjonowanie Skarbu 
Narodowego pozwala mi na 
zadanie pytania trzeciego: co 
umożliwiło przetrwanie władz 
Rzeczypospolitej Polskiej na 
uchodźstwie, co sprawiło, że 
rząd działa, jego organy pra­
cują, mając wpływ nie tylko 
na życie na uchodźstwie, ale 
także w naszym kraju?

— No, przede wszystkim popar­
cie polityczne emigracji; to nie

CZESŁAW NIEMCZYŃSKI

WYŁOM W TAMIE
awykłą jak na peerelowskie re­
alia sytuację.

Jeszcze nikt w świecie nie po­
wtarza polskiego słowa „Soli­
darność, a myśl o niezależnych, 
samorządnych związkach zawo­
dowych w państwie rządzonym 
przez komunistów wydawała się 
wielu tak fantastyczna, tak mało 
realna, że — jak mówi jeden z 
brytyjskich przyjaciół — w tej 
części Europy mogli ją rzucić 
tylko Polacy...

* . ' '

Komuniści mieli rację.
W Sierpniu 1980 roku na­
rodziła się nad Wisłą „siła 

antysocjalistyczna” — tżn. siła, 
która ten system doprowadzi do 
grobu.

Każdy margines niezależności 
wywoływał niestrawność w or- 
gniźmie realspcjalizmu. Wszak 
już niezależność jednostki była 
sprzeczna z jego istotą. Instynkt 
mógł podpowiadać, że niezależ­
ność organizacji społecznej 
wewnątrz tego systemu może 
prowadzić do jego zejścia. Jak­
kolwiek wtedy, w sierpniu 1980, 
wyobraźni jeszcze na ogół nie 
stawało, aby zobaczyć w dają­
cej się przewidzieć przyszłości

ruinę owej potężnej budowli na 
„niewzruszonym fundamencie 
marksizmu-leninizmu”. Tej tamy 
postawionej na drodze natural­
nych dążeń ludzkich, wznoszonej 
przez dziesięciolecia kosztem 
niewyobrażalnej ilości ofiar...

Tamy będącej już celem sa­
mym dla siebie —- gęsto obsa­
dzonej „ekipami naprawczymi", 
które nieraz interweniowały, 
gdy pojawiło się domniemanie 
groźby „przecieku”. Nie było 
wątpliwości, że podstawowym 
składnikiem „masy uszczelnia­
jącej” pozostają czołgi... Z ich 
pomocą zatykał system węgier­
skie pęknięcie 1956 roku, czecho­
słowackie — 1968... I nadwiślań­
scy strażnicy szczelności tamy 
mieli swoje doświadczenia — z 
ulic z Poznania w 1956, z Trój­
miasta w 1970...

Wizja czołgu jako argumentu, 
po który sięgnąć może komuni­
styczna władza — była aż nadto 
realna (i ów typowy odruch sy­
stemu przecież nastąpi w tym 
przypadku, choć z szesnastomie- 
sięcznym opóźnieniem).

Sierpień 19so przechodzi 
dó polskiej (i już nie tylko 
polskiej) legendy głównie 
pod postacią obrazu stoczniowej 

bramy, ukwieconej, otoczonej 
; przez ludzi modlących się. ogar­

niętych wzruszeniem, entuzjaz­
mem. Widząc tylko ten fragment 
sierpniowego pejzażu, trudniej 
wyczuć ów posmak obawy lub 
wręcz grozy — który był, bo 
nhisiał być, obecny wśród: tych, 
co strajk zaczęli, co przy nim 
uparcie trwali. Patrząc 8 dzie- 

sięcioletaiej perspektywy, jesz­
cze łatwiej ulegać urokowi u- 
kwieconej bramy. Lecz równo­
cześnie grozi to pewnymi nieza­
mierzonymi uproszczeniami.

Żaden z, tych, co strajk za­
częli, co doń przystąpili, umoc­
nili, co postanowili trwać aż do 
przyjęcia pierwszego postulatu, 
który wydawał się nie do przy­
jęcia przez system — nie mógł 
mieć pewności, że wygra, że po­
ciągnie za sobą całą Polskę, a 
tym bardziej, że rozpocznie w 
tej historii zupełnie nowy okres 
dziejów; i że będzie to nowy e- 
tap w dziejach tej części Euro­
py w ogóle.

Natura systemu, przeciw któ­
remu wystąpili, doświadczenia 
z tych samych miejsc, z Trój­
miasta, ze Szczecina — podpo­
wiadały bardziej scenariusz... 
Kto wie, czy nie równie tra­

giczny, jak ten, co stał się u- 
działem ich kolegów, których 
miejsc spoczynku trzeba było 
dopiero szukać...

. To nie był ukwiecony piknik. 
To najpierw musiało być zwy­
cięstwo nad samym sobą, nad 
własnym, zwyczajnym, ludzkim 
strachem. A potem — nad wła­
snym, skądinąd również natu­
ralnym, przyrodzonym człowie­
kowi w ogóle, a zwłaszcza czło­
wiekowi kształtowanemu w re- 
alsocjaliżmie — indywidualnym 
i grupowym egoizmem.

Nie myśleć tylko o sobie, nie 
dać sobie zalepić ust tysiącem, 
dwoma tysiącami podwyżki. Bo 
władza dawała — z czasem 
skłonna była dać już niemal 
wszystko, byleby tylko nie u- 
pierali się przy nierealnym, fan­
tastycznym postulacie. Niezależ­
ne, samorządne związki zawo­
dowe? Po prostu w tym syste­
mie, który wszystko i wszyst­
kich musi mieć pod kontrolą — 
nie ma na nie miejsca! System 
nie może pozwolić, aby ludzka 
solidarność wypłukała otwór w 
tamie™

Solidarność. Wydawałoby się 
wcześniej, iż to tylko jedno z 
■wielu słów, które skutecznie 

wyprała już % treści peerelowska 
praktyka. Można je wypowie­
dzieć — i nic nie znaczy. W 
Sierpniu niespodziewanie po­
działało jak zaklęcie—na tłum, 
który przestał być tłumem, bo 
zamiast zwykłego instynktu 
nakazującego głównie troskę o 
jedzenie i picie, począł wykazy­
wać niepokojące dla komuni­
stycznej władzy oznaki bycia 
wspólnotą; społeczeństwem kie­
rującym się inną hierarchią 
wartości niż importowana ze 
Wschodu, którą przez dziesięcio­
lecia wtłaczali do głów kolejnym 
pokoleniom „inżynierowie od 
społeczeństwa”.

Miało się okazać, że olbrzymi 
wysiłek włożony w dzielenie 
(aby rządzić), w ateizację, w o- 
głupianie propagandą — nijak 
się ma do efektów. Naraz inte­
ligent wspomaga robotnika, a 
robotnik upomina się o inteli­
genta; chłop idzie z „miastem” 
— i spotykają się wraz pod bia­
ło-czerwonym symbolem, krzy­
żem i portretem Jana Pawła II.

Sierpień udowodnił 
LUDZIOM, ŻE WARTO 
BYC RAZEM, że wobec 
tego systemu, który nie przesta- 

je być potężną tamą na rzece 
ludzkich dążeń — trzeba być ra­
zem. Nie wzięło się to znikąd. 
Korzenie poczucia siły wynika­
jącego z „bycia razem” na ogół 
zgodnie odnajdujemy w tym, co 
czternaście miesięcy przed Sier­
pniem wydarzyło się nad Wisłą. 
Nie tylko dlatego, że ludzie zo­
baczyli, jak wielu ich jest — 
przyznających się do systemu 

wartości odmiennego niż oficjal­
nie lansowany przez dziesięcio­
lecia; że po raz pierwszy spo­
tkali się tak licznie we wspól­
nocie, a nie na „masówce” 
organizowanej przez sprawują­
cych władzę.

Sierpień 80 zaczął się nad Wi­
słą w czerwcu 1979 roku — doj­
rzewał we wnętrzach milionów 
ludzi, którzy przeżyli „bycie ra­
zem" z Janem Pawłem II. O- 
prócz ludzkiej solidarności, z 
ziarna papieskiej pielgrzymki 
wykiełkowała ‘ i dojrzała latem 
1980 metoda — drugi z podsta­
wowych elementów tego etosu, 
z którym utożsamiać się będzie 
większość społeczeństwa, który 
zmieni oblicze kraju, a w per­
spektywie pocznie oddziaływać 
na Europę.

Sierpień skłaniał do wiary, że 
wobec systemu, którego przyro­
dzoną cechą jest przemoc, można 
skutecznie wystąpić — progra­
mowo wyrzekając się przemocy. 
I jakkolwiek później nieraz po­

jawiać się mogła wątpliwość — 
czy aby pokojowe wystąpienie 
jest najlepszą metodą na argu­
ment czołgu ruch, który wyszedł 
z Sierpnia, od tej metody nie 
odstąpił. I nikt poważny nie dał 
wiary prymitywnym, zabiegom 

propagandowym, sugerującym, że 
z tych korzeni wyrastają oto za­
stępy obłędnych terrorystów...

Sierpień niejako narzucił im­
peratyw wyrzeczenia się przemo­
cy, a zarazem odbudowywał 
wiarę w sens działania dla do­
bra wspólnego, działania pu­
blicznego, które — wbrew temu, 
do czego przyzwyczajano poko­
lenia Polaków urodzone po woj­
nie — może pozostawać w zgo­
dzie z moralnością. I to prze­
strzeganie jej norm powinno być 
podstawowym kryterium oceny, 
nie zaś przede wszystkim sku­
teczność politycznego, działania...

Realia ad 1990 — w 
KTÓRYCH NARAZ ZA­
BRAKŁO KOMUNISTÓW 
— oczywiście korygują nazbyt 

idylliczne wizje solidarnego spo­
łeczeństwa, w którym zanikły 
różnice, podziały — one były, są, 
być muszą. W jakimś stopniu 
są nawet potrzebne dla prawi­
dłowego funkcjonowania zbio­
rowości, która chciałaby wresz­
cie bez żadych wątpliwości na­
zwać się demokratyczną. Nieza­
przeczalnym jednak fenomenem 

-

wydarzyło się w Stoczni — już 
nikt z nas nie mógł być taki 
sam, jak wczoraj...

polskiego Sierpnia 1980 pozosta­
nie owa zaskakująca integracja 
i błyskawiczne uruchomienie 
procesu samoorganizacji społe­
czeństwa. Procesu, który zasko­
czył nie tylko władzę, ale i lu­
dzi przeciw niej właśnie wystę­
pujących.

Paradoks — ta integracja - co 
przysłoniła istniejące lub wy­
dumane podziały, stała się moż­
liwa dzięki istnieniu właśnie 
komunistycznej władzy, bo przez 
nią została wywołana, przeciw 
niej skierowana. Jakkolwiek nie 
każdy' przecież występujący 
wówczas przeciw absurdom co-. 

dzienności miał jasność, że na­
zywając je wreszcie po imieniu, 
domagając się ich usunięcia, de 
facto występuje przeciw syste­
mowi; że nie sposób pozbyć się 
skutków, nie usuwając przyczyn. 
Nie sposób spodziewać się god­
nego życia i demokracji, tkwiąc 
w zasiekach realnego socjaliz­
mu.

Złudzenia jednak istniały — 
i to -rozpowszechnione. Dodatko­
wo podtrzymywane przez propa­
gandę, która po oddaniu kolej­
nej linii okopów lansowała te­
zę, iż ,,słuszny protest klasy ro­
botniczej nie był wymierzony 
przeciw socjalizmowi, tylko...'’ 
Tutaj następowały zwykle e- 

ufemizmy typu: popełnione błę­
dy, woluntaryzm gospodarczy 
itp. Ci, którzy w najlepszej wie­
rze sądzili jeszcze nazajutrz po 
podpisaniu Porozumień Gdań­
skich, że w oparciu o nie na­
wet z tą władzą można mieć 
nadzieję na jakiś „lepszy socja­
lizm" — wyjaśnienie znajdować 
mieli stopniowo w następnych 

miesiącach, a wreszcie po pa­
miętnej grudniowej nocy...

SIERPNIA 1980 STAŁA 
SIĘ RZECZ UZNAWANA 
ZA NIEMOŻLIWĄ. Przed­

stawiciel komunistycznej władzy 
akceptował na oczach całej Pol- 

skj porozumienie, którego punk­
tem pierwszym było uznanie 
niezależnej, a więc całkowicie 
niestrawnej dla tego systemu 
organizacji związkowej. W po­
tężnej tamie komunizmu po­
wstał wyłom...

31 sierpnia 1980 na ekranach te­
lewizorów w Polsce ludzie po raz 
pierwszy ujrzeli na własne oczy 
tego wąsatego elektryka ze 
stoczni — choć wszyscy wiedzie­
li już dobrze, jak się nazywa: 
Wałęsa...

— „Ufajcie mi, że przez cały 
czas... — czytanie z kartki jakoś 
nie szło mu składnie, mylił sło,- 
wa. — Ufaliście mi przez cały 
czas, a więc wierzcie mi w to, 
co powiem: uzyskaliśmy wszy­
stko, co w obecnej sytuacji mb- 
gliśmy uzyskać. Resztę też uzy­
skamy, bo mamy rzecz najważ­
niejszą: naszę niezależne, samo­
rządne związki zawodowe. To 
jest nasza gwarancja na przy­
szłość.'".

To bodajże Ryszard! Kapuś­
ciński napisał, że po tym. co

Zamieszczone w tym artyku­
le zdjęcia — zrobione z telewi­
zora 31 sierpnia 1980 roku — 
nadesłał nasz Czytelnik p. Zbi­
gniew Sikora z Trzebini — Gaj. 
Niektóre zdjęcia ukazujące kli­
mat dni sierpniowych 1980, na­
desłanych na nasz Konkurs po­
staramy się opublikować, po­
zostałe wzbogacą archiwum 
„Dziennika”. Dziękujemy.

Wierni — Wolnej 

i Niepodległej
Z prezydentem Rzeczypospolitej Polskiej na Uchodźstwie 

RYSZARDEM KACZOROWSKIM 
rozmawia Krzysztof Miklaszewski

RYSZARD KACZOROWSKI
— urodził się 26 listopada 1919 

roku w Białymstoku
— ukończył białostocką szko­

łę handlową, liceum 3 Dywizji 
Strzelców Karpackich w Anglii 
(1947— świadectwo dojrzałości) 
i londyńską Szkołę Handlu Za­
granicznego (1949)

— pracował w przemyśle ja­
ko księgowy, do czasu emery­
tury (1986)

— mieszka w Londynie z żoną 
Karoliną, z którą ma dwie za­
mężne córki

— czynny harcerz od lat naj­
młodszych

— pod okupacją sowiecką 
praca w tajnym hufcu harcer­
skim, a potem w Szarych Sze­
regach (w czerwcu 1940 ko­
mendant Chorągwi), za co are­
sztowany przez NKWD, więzio­
ny i 1 lutego 1941 roku skazany 
na karę śmierci przez Najwyż­
szy Sąd Białoruskiej SRR

— po zmianie wyroku przez

Sąd ZSRR na 10 lat łagrów , ze­
słany na Kołymę

— zwolniony z łagrów w mar­
cu 1942 roku, jako żołnierz 2 
Korpusu w batalionie łączności 
3 DSK odbywa kampanię włos­
ką

— wytężona praca w ZHP na 
terenie Anglii, od 1949 członek 
Głównej Kwatery Harcerzy, w 
latach 1955—1967 Naczelnik Har­
cerzy, a od 1967 przewodniczą­
cy ZHP

— aktywny członek różnych 
organizacji polskich na uchodź­
stwie

— w marcu 1986 jako nominał 
prezydenta RP powołany do Ra­
dy Narodowej i Rządu RP na 
Uchodźstwie (minister spraw 
krajowych w rządzie prof. 
Szczepanika, sekretarz honoro­
wy Funduszu Pomocy Krajowi)

— kawaler Krzyża Oficerskie­
go Orderu Polonia Restituta, 
Krzyża Armii Krajowej, Krzyża 
Monte Cassino i innych.

była tylko sama decyzja . rządu. 
polskiego w 1945 roku, że nie pod- 
daje się dyktatowi jałtańskiemu, 
ale to była także decyzja podję­
ta przez masę żołnierską, która 
pozostawała na Zachodzie, a nie 
wracała do kraju tylko dlatego, 
by tu prowadzić dalej walkę o 
Polskę wolną i niepodległą, wal­
kę rozpoczętą w 1939 roku.

Poza poparciem emigracji mie­
liśmy poparcie narodu w kraju. 
Pan wspominał, że młode poko­
lenie tego nie pamięta, ale starsi 
pamiętają, że kiedy myśmy tutaj 
działali, był to następny rozdział 
w naszej, walce o suwerenną i 
niepodległą Polskę, że to, czego 
nie może.zrobić kraj, będzie wy­
konywała emigracja polityczna. 
Oczywiście, W czasie rządów ko­
munistycznych próbowano zapo­
mnieć o naszym istnieniu, o na­
szej roli, jaką odgrywaliśmy za­
równo w czasie wojny, jak i po 
wojnie.

— Na szczęście Polacy tego 
nie zapomnieli... Nasi rodzice 
wiedzieli debrze O trudzie ty­
sięcy Polaków poza Polską 1 
taki obraz nam przekazywali. 
A nasi dziadkowie tym bar­
dziej... W zwiąiku z tym py­
tanie: jak Pan pojmuje swą 
rolę jako' prezydent Rzeczy­
pospolitej wobec zmian za­
chodzących obecnie w Pol­
sce?

— Kiedy w Polsce został powo­
łany rząd Tadeusza Mazowieckie­
go, zapytano, nas, zapytały agen­
cje prasowe, światowe, jaka jest 
nasza opinia na teń temat. Wte­
dy odpowiedziałem, że jest to 
krok we właściwym kierunku i 
że spodziewamy się, iż. pan Ta-' 
deuśz Mazowiecki doprowadzi do 
wolnych, nieskrępowanych, pow-i 
szechnych wyborów w Polsce, że 
w wyniku tych wyborów zosta­
nie wyłoniony parlament i że w 
konsekwencji parlament wysunie 
kandydata na Urząd Prezydenta 
Rzeczypospolitej, ą' to umożliwi 
pełniącemu Urząd Prezydenta na 
obczyźnie przekazanie suweren­
ności i symboli władzy w ręce 
najgodniejszego z Polaków.

— Mimo wielu luk w wy­
kształceniu politycznym wie­
rzę, że parlament może tego 
dokonać tylko w oparciu o 
odpowiedni przepis Konsty­
tucji. Dlatego w tej chwili w 
Polsce toczy się ożywiona dy­
skusja o Konstytucji i jej 
kształcie. Stąd moje ostatnie 
pytanie: jakie poglądy na 
Konstytucję RP chclałby Pan 
przekazać Polakom? Właśnie 
w tym momencie.

— Przede wszystkim trzeba 
przestać uznawać konstytucję na­
rzuconą przez Stalina Polsce. 
Konstytucją z roku 1952 nie by­
ła wyrazem woli narodu, ale de­
cyzji jednego człowieka, i to w 
dodatku nie-Polaka, który nie 
tylko nie dbał o interesy Polaków, 
ale też prześladował Polaków w 
czas.ie długich lat. Obalenie kon­
stytucji stalinowskiej poprzedzić 
powinien fakt wprowadzenia w 
życie Konstytucji Kwietniowej, 
tzn. nawiązanie do tradycji pra­
wnej ciągłości państwa polskiego, 
z którą zerwano w 1944 roku. Od

(Dokończenie na str. 4)
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Czy górnicze ZOMO 
wróci do Bukaresztu?
W niedzielę 26 sierpnia 

usłyszeliśmy wiado­
mość o nowych ma­
nifestacjach na Pla­
cu Uniwersyteckim 
w Bukareszcie, pa- 

dło też pytanie, czy górnicy i 
teraz wybiorą się Ina ,/wyciecz­
kę" do stolicy Rumunii? Jeszcze 
nie przebrzmiały echa czerw­
cowych wyczynów rumuńskich 
górlników, a p*rasa  zachodnia 
nadal poświęca tym wydarze­
niom uwagę, czego dowodem 
niedawno wydrukowany na ła­
mach mediolańskiego „EURO- 
PEO*  wielki reportaż Massimo 
Dini, zatytułowany: „Dyskuto­
wałem g górnikami".

dziom? Ile czasu potrzebują 
narody, by otrząsnąć się z ko­
szmarów, które dla starszych 
pokoleń były osobistym prze­
życiem? Kiedy odzyska rów­
nowagę Rumunia? Kiedy pad- 
ną ostatnie bastiony post-sta- 
linowskich systemów w Alba­
nii i na Kubie?

Dużo wiemy o krwawych 
plamach systemu... dowiemy 
się więcej. Ale pokłosie ko­
munizmu to nie tylko groby, 
łagry, bezzasadne wyroki ś 
więzienia Terror złagodniał po 
śmierci Stalina, przybierał bar­
dziej „ucywilizowane” formy. 
Dla ubezwłasnowolnienia lu­
dzi wystarczył niekiedy tylko 
strach, podsycany umiejętnie, 
z perfidną perfekcją. Dawki 
strachu i terroru, stosowane 
niczym terapia dla podtrzyma­
nia systemu, gdy zawodziła 
cierpliwość społeczeństw udrę­
czonych codziennością realne­
go socjalizmu.

Ten system bowiem, który 
na swój ideologiczny piedestał 
wyniósł ludzką pracę i czło­

Dziennikarz z kierow.cą-tłu- 
mączem i fotografem wybrał się 
do słynnych z akcji skierowa­
nej przeciw studentom i inte­
ligencji, górników, których — 
jak wiadomo — wezwał czy 
zaprosił (?) do Bukaresztu pre­
zydent Rumunii Job Iliescu. 
Massimo Dini spotkał się z ni­
mi na głębokości 400 m., w naj­
niebezpieczniejszej kopalni Ru- 
muinii. Przekonani o swoim 
wyczynie, ale ignoranci — jak 
(twierdzi Dini — twierdzą, że 
obronili rewolucję i demokra­
cję. Kopalnia znajduje się w 
odległości 300 km od Bukaresz­
tu, lecz podróż do niej samo­
chodem trwa ok. siedmiu godzin, 
Wskutek dróg nie nadających 
się do jazdy. Oto i słynna Tran­
sylwania, fciiąca się po nocach 
ludziom Zachodu, jako legen­
darna siedziba okrutnego Dta- 
kuli. Wszyscy jadący tu, mieli 
jeszcze w oczach potworne sce­
ny bestialskich gwałtów na uli­
cach Bukaresztu w dniach od 
14 do 15 czerwca br. Dzika hor­
da górników biła bez opamię­
tania manifestujących studen­
tów czym popadło: łomem, łań­
cuchami, sztabami. Wystarczy­
ło mieć brodę czy okulary, aby 
oberwać po grzbiecie — bo to 
student albo intelektualista. Di- 
aii osobiście widział bitych 
dziennikarzy, japońskiego i 
szwedzkiego oraz ich rozbite w 
proch kamery. Jechali teraz do­
liną rzeki Jiu, prawie czarnej 
od węgla, zątrutej. Chcieli do­
wiedzieć się jaki diabelski 
mechanizm przemienił tych pra­
cowitych, utrudzonych ludzi, 
czczonych przez stalinowską 
mitologię jako strażnicy rumuń­
skiej rewolucji. Tu w 1921 T. 
wybuchła antymonarchistyczna 
rewolucja, a w lecie 1977 r. za­
palił się pierwszy i jedyny lont 
przeciw dyktaturze.

Zatrzymali się w Petrosani, 
ponurym miasteczku, wiedząc 
doskonale, że ich poprzednicy 
nie uzyskali pozwolenia na wej­
ście w obręb kopalni. Poszli 
więc do władz miejskich i tam 
im powiedziano: „Kopalnie są 
własnością państwa, nie może­
cie wejść bez specjalnego zez­
wolenia Ministerstwa Spraw Za­
granicznych!” Nastąpiły dysku­
sje i frenetyczna konsultacja z 

Bukaresztem. I już wydawało 
się, że nic z tego, gdy zjawił 
się 29-letmi Wiktor Badirca, in­
żynier, prezes związku górni­
ków w Uricani. Po denerwują­
cym milczeniu i zmierzeniu ich 
ostrym wzrokiem, krzyknął: 
„Chcenie rozmawiać z górni­
kami? Okay, ale musicię zejść 
z nami na głębokość 400 m. W 
ten sposób na własne oczy zo­
baczycie nieludzkie warunki w 
jakich pracujemy”. W żelaznej 
klatce zjechali w dół i przez 
sześć godzin przebywali w 
prawdziwym piekle; wydawało 
im się, że przekroczyli rzeczy­
wiście granicę dantejskiego iin- 

, ferna. I oto pierwsze pytania 
zwrócone do górnika, imieniem 
Adrian:

„— Byłeś w Bukareszcie?” — 
„Tak, byłem”. „Dlaczego?” „Chu­
ligani zaatakowali państwowe in­
stytucje, podpalili siedzibę po­
licji, napadli na telewizję. Ilies­
cu potrzebował pomocy. Wi­
dząc zaś, że siły porządkowe nie 
były w stanie jej udzielić, po­
myśleliśmy o tym my. Sponta­
nicznie, nikt nas o to nie pro­
sił. Uratowaliśmy demokrację”. 
„A. czy uczestniczyłeś w jakimś 
biciu?” „Byłem tam, kiedy bito 
Mariana Munteanu, przywódcę 
studentów. Dostał tyle, że trud­
no pojąć, iż jest, jeszcze żywy. 
Powinniśmy go byli zabić, to 
bękart, prowokator”. „Ale czy 
nie myśleliście o tym. że w ten 
sposób zgnóiliście obraz Rumu­
nii? Cały świat was widział, 
jak zalaliście krwią ulice Bu­
karesztu”. Adrian rzuca ponu­
re spojrzenie: „Kłamiesz. Roz­
waliliśmy wszystkie telekamery, 
nikt nie mógł nic nakręcić, chy­
ba, że filmowaliście z okien In- 
tercontinentalu, czy tak?”

Rozmawiali ze sobą pół go­
dziny, zimna krew złamała ba­
riery. Pytali, jak funkcjonuje 
demokracja we Włoszech, roz­
mawiali o Mundialu, były 
pierwsze uśmiechy. Potem za­
proszono ich do dyrektora Stoi- 
ki, aby uczcić jego czterdzieste 
urodziny. Rozmawiali o niebez­
pieczeństwach kopalni, o ucho­
dzącym gazie, o niepewności 
warstw geologicznych. Telewizor 
był otwarty, ale nikt nie patrzył 
na ekran. Ale kiedy nocny 
dziennik przekazywał wywiad 
z jakimś profesorem architek­
tury, który plącząc, opowiadał 
o zniszczeniach dokonanych 
przez górników w salach, i la­
boratoriach, zapadło głuche 
milczenie. Przerwał je na szczę­
ście Stoica: „Żyliśmy trochę za 
długo w ciemnościach. Trzeba 
lat. aby Rumuni zrozumieli co 
to jest demokracja”. Jakub Stoi­
ca za Ceausescu nosił w kie­
szeni legitymację partyjną. Był 
dyrektorem kopalni już w 1987 
r. Ale po cichu opierał się, wie­
rzył w Boga, w niedzielę cho­
dził do kościoła, 4 grudnia brał 
udział w procesji ku czci św. 
Barbary, patronki górników. 
Dlatego też, jak zaczęła się re­
wolucja, ludzie zatwierdzili go 
•na tym stanowisku.

3. D.

(Dokończenie w poniedziałek)

?an kttkana*~  
IWB c** wotkań w na- LrJL szym kraju. Czy po­

między nimi wystą­
piły jakieś różnice?

— Nie, to były niuanse, dro­
biazgi.

— Interesuje nas, w jakim 
stopniu miejsce spotkania mo­
że wpływać na skuteczność 
terapeutycznego przekazu. Czy 
Kraków ma dla Pana jakąś 
szczególną aurę?
— Nie, nie ma takiej aury. 

Najlepsze spotkania miałem w 
kościołach. Kościelne wnętrza 
mają znakomitą akustykę i kli­
mat. Krakowskie seanse nie od­
bywały się w najlepszych wa­

WZLOT DUCHA
Rozmowa z ANATOLIJEM KASZPIROWSKIM

runkach — w hali „Wisły” nie 
ma możliwości, żeby zejść na 
salę.

— Wspominał Pan o koście­
le. Słyszeliśmy, że interesuje 
się Pan religią katolicką, że 
zatrzymuje Pan samochód, gdy 
widzi ciekawą pod względem 
architektonicznym świątynię. 
Być może jest to przejaw za­
interesowania fenomenem, ja­
ki stanowi w Polsce Kościół 
katolicki ale nas interesuje 
co innego — czy religia we­
dług Pana może spełniać funk­
cję terapeutyczną?
— Sądzę że tak. Będąc w Pol­

sce widzę, jaką rolę odgrywa 
Kościół, jak wielkie znaczenie 
ma tutaj tradycja, która w Pol­
sce nie została przecież naruszo­
na. Religia w waszym kraju nie 
była prześladowana, a przynaj­
mniej nie w takim stopniu, jak 
u nas. Ale nie mogę powiedzieć, 
żebym którąś z religii prefero­
wał. Z takim samym szacunkiem 
odnoszę się do wszystkich wyz­
nań. Bardzo szanuję ludzi wie­
rzących.

Wierni — Wolnej 
i Niepodległej

(Dokończenie ze str. 3) 

tegoż roku zachowywano się w 
tej mierze tak, jak by przedtem ' 
w ogóle nigdy nic nie było... Ist- f 
nieje więc chyba tęsknota nie • 
tylko naszych politycznych ugru­
powań, ale również tęsknota na­
rodu, by nawiązać do tradycji 
państwa polskiego i jego ciągło- i 
ści prawnej.

— Dziękując Panu. Panie 
Prezydencie, za rozmowę, chcę 
wyrazić swoje, i nie tylko ■ 
swoje, przekonanie, że przy­
szły 3 Maja oznaczać będzie , 
obecność tej Konstytucji w : 
codziennym naszym życiu. : 
Mam nadzieję, że wtedy bę­
dziemy mogli już powiedzieć, 
iż ciągłość prawna państwa 
polskiego jest faktem...

— Chciałbym jeszcze dodać je­
dno zdanie. To, co powiedziałem 
w tej chwili, oddaje dobrze to, 
co mySlimy. To są nie tylko na­

— Będąc w Polsce miał Pan 
w kościołach kilka spotkań, 
organizowanych z myślą o naj­
uboższych. Czy będą one kon­
tynuowane?
—'Tak, poza granicami Polski 

i w Związku Radzieckim. Myślę, 
że ta współpraca umożliwi mi 
realizację wielu spotkań miło­
sierdzia. Spotkania w kościołach 
są szczególne, może nawet bar­
dziej skuteczne. Zarówno akusty­
ka, jak i szczególne zachowanie 
ludzi — wszystko to współdzia­
ła. Pomaga mi także nastawienie 
księży — mówimy o tym samym 
i bardzo podobnym językiem: o 
moralności, o szacunku, o Bogu. 
Człowiek powinien wierzyć w 
coś wyższego. 21ę było w ZSRR.

gdyż nikt nikogo nie szanował, 
nie kochał. Na szczęście nastąpił 
u nas teraz powrót do religii. I 
to dzięki temu, że mamy nowe 
kierownictwo Nie bez powodu 
Michaił Siergiejewicz darzony 
jest za granicą szacunkiem.

— To brzmi niemal jak de­
klaracja polityczna.
— Uważam go za jednego z 

największych ludzi XX wieku.
— Czy Pana zdaniem można 

indywidualnie przygotować się 
do takiego seansu, aby był on 
bardziej skuteczny?
— I tak. i nie. Jego uczestnik 

bardzo często nie wie, z czym 
( się spotka. Telewizja jeszcze nie 

daje orientacji. Widział mnie 
i Pan za kulisami — pozwalam 

sobie być normalnym człowie­
kiem.

— Mówimy o terapii. Czy 
może ona. dotyczyć większych 
zbiorowości? Społeczeństwa, 
narody są jak ludzie, także 
mają własne choroby.
— To wyjątkowo interesujące 

pytanie. Ukryta jest w nim bar­
dzo ciekawa myśl. Równocześnie 

sze marzenia, ale także dążenia 
z tych młodych lat, kiedy po dro­
dze do Polski zostawiliśmy wie­
lu naszych przyjaciół, wielu ko­
legów na polach bitew, rozrzu­
conych po całym świecie, tych 
wszystkich, którzy swoim życiem 
i swoją pracą starali się ten dzień 
przybliżyć. Myślę, że kiedy ten 
dzień nastąpi, będzie jeszcze oka­
zja, by złożyć hołd też ich wy­
trwałości i ich poświęceniu, tak 
samo jak tym wszystkim, którym 
w kraju, za to, że byli wierni 
idei Polski Wolnej i Niepodleg­
łej, nie szczędzono przykrości i 
szykan. Myślę również tak, jak 
pan powiedział, ten dzień już 
chyba szybko nadejdzie.

(Za tydzień opublikujemy roz­
mowę Krzysztofa Miklaszew­
skiego z premierem rządu 
Rzeczypospolitej Polskie) na U- 
chodżstwie profesorem EDWAR­
DEM SZCZEPANIKIEM) 

zawiera ono odpowiedź. Ukierun­
kowanie można dawać nie tylko 
komuś pojedynczemu, ale i całej 
grupie. W psychologii, psycholo­
gii grupowej, jest to ogromnie 
ważna sprawa. Ludziom nie moż­
na oczywiście niczego narzucać, 
ale można korygować. Korygo­
wanie pewnych postaw jest ko­
nieczne. Proszę zobaczyć, jak mu­
zycy narzucają odbiorcom swo­
ją kulturę, swoje zachowanie. 
Wiele podoba mi się na Zacho­
dzie, ale uważam, że ogromnie 
niebezpieczny jest brak kontroli 
nad programami telewizyjnymi. 
To z nich wynika w dużym stop­
niu amoralność społeczeństwa. 
Nieraz słuchając jakichś utwo­
rów zastanawiam się, co to ma 

wspólnego z Chopinem, Beetho- 
venem? Jaka kryje się za tym 
filozofia, jakie wychowanie? Oni 
nie działają już na słuch, ale na 
wzrok. Jaki jest ich wygląd — 
to rozmemłanie. ten brak samo­
dyscypliny? A to stanowi dzia­
łanie na całe narody. Skoro ci 
ludzie otrzymali takie prawo, to 
dlaczego nie może być mowy o 
tym, o czym mówi postawione 
przed chwilą pytanie? Dlaczego 
nie możemy porozmawiać z ludź­
mi o największych osiągnię­
ciach ludzkiego ducha, o czystoś­
ci człowieka?

— Słysząc to może ktoś 
dojść do wniosku, że jest Pan 
przeciwnikiem muzyki mło­
dzieżowej.
— To byłby błędny wniosek 

Współcześni muzycy komponują 
wspaniałe utwory. Beatlesi, Jean- 
Michael Jarrre...

— To są Pana ulubieńcy?
— Nie, to nie są moi ulubieni 

muzycy, to pierwsze nazwiska, 
jakie mi przyszły do głowy. Wie­
lu jest pisarzy, kompozytorów — 
u każdego z nich znajduję coś,

Lech Wałęsa dla „Dziennika"
Dokończenie ze str- J)

— To przeciwnicy przekręcają 
moje słowa i dezinformują. 
Użyłem słowa dekret, bo gdy­
by prezydent, premier, parla­
ment lub jakaś grupa między­
parlamentarna dysponowała 
możliwościami szybkiego reago­
wania, nie byłoby afery wód- 
czanej ani spółek nomenklatu­
rowych. Dekrety miały bloko­
wać niebezpieczne tendencje. Bo 
parlament nie zawsze nadąża. 
Potem każda taka sprawa i tak 
wróciłaby pod obrady Sejmu. 
Mam więc pretensję do dzien­
nikarzy.

Proszę pamiętać, że ja mó­
wię na wiecach do ludzi, którzy 
nie lubią wierszyków-rymowa- 
nek. Jak ludzie skarżą się, że 
Polskę rozkradają, to mówię że 
trzeba prezydenta z siekierą! 
Ale przecież nie siekierą, którą 
się kurze łeb obcina... „Siekiera” 
to zdecydowane, szybkie działa­
nie, powstrzymujące złe tenden­
cje. W rozmowie z prezyden­
tem czy premierem określenia 
takiego nie użyję, bo nie mu­
szę. Ale gdy mówię na wiecu 
do rolników, którzy stoją z wi­
dłami, używam zwrotów, któ­

co jest mi bardzo bliskie. Każdy 
ma okresy wzlotu fantazji, ducha, 
uczuć, myśli. I to jest wspaniałe, 
że można z tego czerpać. Z rze­
czy naprawdę wartościowych. I 
że takie wartości można popula­
ryzować także za pośrednictwem 
telewizji. W tym jest perspekty­
wa, ale ja niestety nie widzę 
dla niej szans.

— Bardzo to pesymistyczne. 
Jakie są zatem Pana plany, co 
chciałby Pan robić w przysz­
łości?
— Nie mogę powiedzieć, że 

mam jakieś szczególne plany. W 
planie jest realizacja tego, co już 
sobie zamierzyłem. Do końca. 
Alę moja praca jest bardzo zło­
żona. Okrążona przez ogromną 

ilość ludzi, uwag, spojrzeń roz­
maitych sytuacji. Z tego powodu 
moje życie jest także bardzo 
złożone. Moje plany to żyć proś­
ciej i osiągnąć więcej w nauce.

— Czy mieści się w tym 
także współpraca z polskimi 
lekarzami?
— Tak. W różnych miastach 

Polski pracują lekarze, u których 
znajduję zrozumienie. Także w 
Krakowie planuję spotkanie z 
przedstawicielami służby zdrowia. 
Z ludźmi, którzy chcieliby 
współpracować ze mną w dzie­
dzinie teleterapii. Kraków nie 
jest zwykłym miastem i cieszę 
się, że taka praca będzie właśnie 
tu wykonywana. W Kijowie zor­
ganizowane zostało centrum 
psychoterapeutyczne, dobrze jeś­
li powstanie filia w Polsce.

— Czy plan telemostu po­
między ZSRR a Polską został 
już skonkretyzowany?
— Plan jest i... wielokropek. 

Tyle mogę na razie powiedzieć.
Rozmawiali:

JANUSZ MICHALCZAK 
1 BARBARA ROTTER

re najkrócej pokażą w czym 
jest dzieło.

— A teoria przyspieszenia?
— Przyśpieszenie dotyczyło 

zbyt wolnych zmian na najniż­
szych szczeblach naszego życia 
społecznego. Bo tam reforma 
idzie najwolniej. Góry też do­
tyczyło, ale w tym sensie, że 
nie wykorzystano szansy, gdy 
rozwiązała się partia i odpadł 
partner od stołu. Można się 
wtedy było uwiarygodnić poli­
tycznie. Całe dzisiejsze zło wzię­
ło się z tego, że moi wielcy 
przyjaciele we właściwym cza­
sie — bo teraz to już śliwki po 
obiedzie — nie zrobili ruchu, 
gdy prezent historia im dała.

— Słowem trwa Pan przy 
zamiarze kandydowania na 
prezydenta RP?
— Nadal jestem jedynym 

kandydatem na urząd prezyden­
ta, typowanym przez... Lecha 
Wałęsą. Ale oczywiście żartuję, 
to zresztą temat na osobną, 
dłuższą rozmowę.

— Dziękuje za poświęcenie 
chwili czasu w trakcie tak go­
rącego politycznie lata.

Rozmawiał: ,
PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI

iepostrzeżenie znikł
Jmk z pisin c0^zien‘B nych, z tygodni-
3 ków, tak często do
” niedawna używa­

ny termin „białe 
plamy”. Niezwykle eufem1 sty­
czne określenie na ogrom zbro­
dni totalitarnego komunizmu, 
starannie skrywanych przed 
światem lub usprawiedliwia­
nych wyższymi racjami idei. 
Archiwa otwierano powoli. 
Tajne służby pilnie strzegły 
kompromitujących tajemnic... 
Niesłychanie długo czekaliśmy 
na potwierdzenie zbrodni 
NKWD w Katyniu, na samą 
ekspiację w gruncie rzeczy, 
gdyż mord katyński był ta- 
jemnwą publiczną od dawna.

Wiemy już dużo, bardzo du­
żo, choć zapewne nie wszys­
tko. Zostaną z pewnością od­
kryte jeszcze nowe, nieznane 
groby... Nieraz przemówią ar­
chiwa. świadkowie, historycy 
i publicyści.

Poznaliśmy mechanizmy sy­
stemu niszczącego z bezmyśl­
nym okrucieństwem narody, 
społeczeństwa, jednostki w i- 
mię czystości klasowej, w imię 
dyktatury proletariatu, w imię 
uszczęśliwiania wbrew natu­
rze.

Ile trzeba lat na odrobienie 
krzywd wyrządzonych lu­

JERZY WALAWSKI 

wieka pracy, właśnie tej pra­
cy nie umiał spożytkować, wy­
korzystać, zorganizować, zra- 
cjonalizować i unowocześnić. 
Potrafił za to niszczyć owoce 
pracy, deprecjonować każde 
działanie nie mieszczące się w 
'kanonach systemu, do rangi 
pracy podnosić grę pozorów.

„Co się zbiera w Polsce, gdy 
jest klęska urodzaju? Plenum". 
— brmiała odpowiedź. Tyl­
ko w realnym socjalizmie mógł 
się zrodzić dowcip nie do od­
czytania. nie do zrozumienia 
dla Anglika, Holendra, czy 
Francuza.

Partyjne konwentykle, rządo­
we narady, prezydia, konfe­
rencje, zjazdy poświęcone do­
skonaleniu pracy, podnoszeniu 
gospodarki na wyższy poziom 
— miodne słowa o osiągnię­
ciach na miarę światową i cy­
klicznie nadchodzące kryzysy, 
którym miały zaradzić plena i 
zjazdy z jakimś autorytetem 
powołującym się na przykład 
i pomoc Wielkiego sąsiada.

prwca
Trzeba przyznać, że wytrwa­

le pracowano nad deprecjono­
waniem pracy — od szczebli 
rządowych poczynając, gdzie 
rodziły się światłe plany, na 
zakładowych, fabrycznych koń­
cząc, które owocowały staty­
styką wielce budującą, prze­
kroczeniem planów produk­
cyjnych, gdyż od tego zależa­
ły premie, awanse i uznanie ze 
strony prominentów.

Całe to kłamstwo zbudowa­
ne było na trwałych funda­
mentach. Jeszcze z końcem lat 
czterdziestych i z początkiem 
pięćdziesiątych wsparto je ru­
chem współzawodnictwa pracy 
i takimi autorytetami, jak 
Stachanow, Korabielnikowa i 
inni. Przodownicy pracy ro­
dzili się na kamieniu, każdy 
szanujący się zakład musiał 
mieć swojego tytana, który 
wyrabiał 500. a nawet 1000 
procent normy. To było ambi­
cją sekretarzy partii i co lepiej 
notowanych dyrektorów. Je­
den człowiek wykonujący ty­

Bez retuszu

le pracy co dziesięciu. Czyż 
to nie wspaniałe? Dopiero po 
latach śmialiśmy się z Chiń­
czyków, że czytają w przer­
wach śniadaniowych książecz­
ki Mao, bo to dodaje im sił 
i zapału. Nie byliśmy o wiele 
gorsi!

Dużo krzywd wyrządzono 
młodzieży szkół podstawo­
wych, szkół średnich, studen­
tom... Akcje żniwne, akcje 
ziemniaczane zbieranie stonki, 
którą obrzucili nas niecni im­
perialiści. Biedna młodzież, na 
którą wcale nikt nie czekał na 
polach, którą traktowano jak 
dopust Boży w najgorszych 
PGR-ach. Być może owa mło­
dzież miała nawet dobre chę­
ci, lecz bardzo szybko pojęła 
grę pozorów. Czyn społeczny, 
akcja, praca — to tylko dzień 
wolny od nauki i nic więcej. 
Podobną lekcję poszanowania 
pracy brali studenci na prak­
tykach robotniczych Tu też 
nikt ich nie chciał, byli tylko 
udręką dla swoich zakłado­
wych opiekunów...

Można przytaczać setki in­
nych przykładów; Prasa PRL 
była wybrukowana perypetia­
mi racjonalizatorów i wyna­
lazców. którzy zbierali cięgi, 
gdy chcieli coś zmienić, ulep­
szyć. naprawić — gdy po pro­
stu chcieli lepiej pracować i 
produkować. Ilu zdolnych i 
mądrych wykończono za nad­
miar inicjatywy lub zmuszono 
do wyjazdu z kraju ze swoim 
wynalazkiem, gdy wyjazd był 
już możliwy? Ilu z nich pro­
speruje doskonale, za granicą? 
Ile straciła Polska?

Zła praca i marnotrawstwo 
produkcyjne. Zacofane techno­
logie, prywata przy zakupie li­
cencji, dyletantyzm w zarzą­
dzaniu, prymat ideologii w 
rozwiązywaniu zagadnień go­
spodarczych. brak wyobraźni, 
brak kompetencji, negatywna 
selekcja kadr zarządzających 
— mierny, bierny, ale wierny!

Czekam na historię gospo­
darczą minionego 44-lecia w 
Polsce. Na historię zmarnowa­
nej pracy społeczeństwa, hi­
storię tak niesłychanie mało 
owocnego, choć ciężkiego zmę­
czenia. To jest wciąż nie do 
końca wyjaśniona historią. A 
powinniśmy ją znać dokład­
nie. powinniśmy wiedzieć, za 
co płacimy wszyscy do dzisiaj 
i komu to zawdzięczamy?!
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Ciekawy i dyskusyjny pro­
blem poruszył w swym 
artykule p. Andrzej Mi- 
korski, pisząc o „najlep­

szym” komuniście („Dziennik 
Polski” nr 190 z 17 VIII).- Chodzi 
o Palmiro Togliattiego i jego 
podpis na dokumencie Kominter- 
nu, likwidującym Komunistyczną 
Partię Polski. Nie jest to jednak 
sensacja najnowsza jak bv wy­
nikało z artykułu, ale sprawa 
znana od pewnego czasu. Czyta­
łem o tym w książce wydanej 
we Włoszech w 1988 r. przez 
wielkie mediolańskie wydaw­
nictwo Mondadoriego a na­
pisanej przez znanego dzien­
nikarza Gianniego Rocca pt. 
„Stalin quel »meraviglioso geor- 
giano«’’ (Stalin, ten „cudow­
ny Gruzin” — określenie Le­
nina $ 1913 r.. które .w 10 lat 
później uległo całkowitej zmia­
nie, przekształciło się w krytykę 
i propozycję zrezygnowania z je­
go roli kierowniczej).

Rocco przypomniał niechlubną 
rolę, jaką odegrał Togliatti w 
likwidowaniu polskich i innych 
komunistów, przebywających w 
Związku Sowieckim a chronią­
cych się tutaj przed represjami 
w ich rodzinnych krajach. Weź- 
my — pisze Rocca — za przy­
kład Palmiro Togliattiego. Wio­
sną 1937 r., przed wyjazdem na 
front hiszpański, jako wysłannik 
Kominternu musi uczestniczyć

JÓZEF DUŻYK

Komuniści z Półwyspu Apenińskiego
w zniszczeniu «politycznym» Beli 
Kuna, przeprowadzonym z ja­
snymi motywami, pozornie praw­
dziwymi, przez jednego ze zwy- 
rodnialców Stalina w Międzyna-. 
rodówce, Manuilskiego, m. in. 
dobrego przyjaciela przywódcy 
komunistów włoskich. Oskarże­
nie jako wroga Stalina, a zatem 
«wroga ludu» sowieckiego i 
«zdrajcy» proletariackiej sprawy, 
opierało się na dokumencie Beli 
Kuna (protagonisty komunistycz­
nego powstania na Węgrzech w 
1919 r„ a następnie chroniącego 
się w Związku Sowieckim przed 
reakcyjnymi kontrrewolucjoni­
stami), w którym zwrócił kry­
tyczną uwagę, całkiem zresztą 
marginalnie, na akcję kierowni­
czych organów tego samego Ko- 
minternu. Według Manuilskiego 
krytyki te nie powinny były być 
kierowane bezpośrednio . pod 
adresem Stalina. Bela Kun 
przed milczącymi: Dymitrowem, 
Togliattim, Gottwaldem, Piec­
kiem, Kuusinenem i innymi 
członkami sekretariatu, próbo­

wał desperacyjnej samoobrony”.
Stwierdzał, że to prowokacja, 

przysięgał, że nie chciał obrazić 
Stalina, jednakże skierowano go 
do komisji śledczej. Kiedy wy­
chodził z zebrania, został aresz­
towany przez agentów NKWD, 
potem poddany potwornym tortu­
rom i rozstrzelany 2 początkiem 
1939 r. Togliatti i towarzysze 
milczeli, tak jak milczeli w obli­
czu czystki przeprowadzanej 
wśród bojowników komunistycz­
nych, chroniących się w Związ­
ku Sowieckim. Togliatti nie pró­
bował hamować aresztowań i 
egzekucji tysięcy komunistów 
polskich, niemieckich, węgier­
skich, rumuńskich, jugosłowiań­
skich, a nawet włoskich. Włoski 
przywódca — jak pisze Rocca — 
zawdzięczał swoje istnienie cy­
nicznym zdolnościom politycz­
nym i sprytnemu manewrowaniu 
mała łódka swoiei partii.

Zresztą ten niemal święty, 
duchowy wódz komunistów 
włoskich, uwieczniony le­
gendą przez pisarzy i artystów, 

już od pewnego czasu staje w 
ogniu krytyki, a gwiazda jego 
bez wątpienia straciła dawny 
blask. Blask ten coraz więcej 
traci także Cała Włoską Partia 
Komunistyczna, do czego przy­
czyniają się m. in. byli jej człon­
kowie, pisarze i historycy, od­
krywający dokumenty kompro­
mitujące jej działalność; np. nie­
dawno wydobyte z archiwów 
amerykańskich, a dotyczące nie­
zbyt chlubnej współpracy z ko­
munistami sowieckimi, mającej 
na celu rewolucyjne rozbicie 
własnego kraju.

A dopiero co, bo w lipcu, je­
den z nielicznych wybitnych 
polityków europejskich, premier 
Włoch Giulio Andreotti. który 
pisze też książki oraz publikuje 
co tydzień własne impresje i my­
śli na tematy polityczne, społe­
czne, kulturalne, religijne itd„ 
na łamach „Europeo”, ogłosił 
artykuł pt. „Dziesięć tysięcy za­
mordowanych i zabójca”, poru­
szając sprawę zbrodni katyńskiej 
i przypominając, jak podejrzli­

wie patrzono we Włoszech na 
członka międzynarodowej komi­
sji, prof. Palmieriego z Neapolu, 
który wraz z innymi podpisał 
odpowiednie oświadczenie. An­
dreotti stwierdza, że wreszcie 
Polacy wymogli prawdę na So­
wietach i że prawda ta, to orze­
czenie owej komisji. Znakomity 
autor i polityk zwraca się na 
koniec z pytaniem do komuni­
stów swego kraju: „Czy wie­
dzieli o tym Togliatti i komu­
niści włoscy? W obecnej fazie 
otwierania archiwów może i z 
nich wyjdzie na zewnątrz odpo­
wiedź”.
IZ omunizm włoski przeżywa 
“kryzys od dłuższego czasu, 

już dawno nastąpił w nim roz­
łam na partyjny beton, służal­
czy wobec KPZR i drugi człon, 
nastawiony wobec niej krytycz­
nie. Do tego ostatniego należał 
w końcowym okresie życia En- 
rico Berlinguer, a najlepszym 
przykładem jego polityki ’były 
krytyczne wystąpienia w stosun­
ku do wprowadzonego w Polsce 

stanu wojennego. Jeden z najwy­
bitniejszych komunistów, Gian- 
carlo Pajetta, zrezygnował w 
lipcu z partyjnych stanowisk 
(odpowiedzalny za kontakty za­
graniczne).

Ci, którzy są bezkrytyczni wo­
bec komunizmu sowieckiego, i 
tak w rzeczywistości nie znają 
dobrze sytuacji, jaką stworzył 
on milionom ludzi, gdyż sami 
żyją często w warunkach luksu­
sowych i w zupełnie innej sce­
nerii — świetnie zaopatrzonego 
rynku zachodniego, samochodów, 
dobrych zarobków itd. Wystar­
czy zresztą zobaczyć tradycyj- 
święta partyjnego dzienni 
„Unita”; obserwowałem je prz 

, lata z bliska i widziałem, że r 
najważniejsze są bojowe prze­
mówienia i . partyjne dyskusje, 
ale tani, obficie zaopatrzony stół 
z włoskimi smakołykami, podla­
nymi pachnącym winem, znad 
którego zupełnie inaczej patrzy 
się na komunizm.

Nie zapomnę mojego ostatnie-, 
go święta „Unity” we wrześniu 
1983 r., na uroczym placyku 
weneckim, obok kościoła, gdzie 
chrzczony był Vivaldi — tych 
pachnących, pieczonych kurcza­
ków i strumieni wina, jak w 
Kanie galilejskiej. Komunizm 
przy winie i kurczakach jest cał­
kiem inny od tamtego przy pu­
stych sklepach i Chlebie 
kartki...

Wspomina „Tytus*  ®
Ppłk dypl. Bohdan Zieliński — ostatni żyjący oficer 

sztabu Komendy Głównej Armii Krajowej

Panie Pułkowniku, 
do upadku nów- 
stania dalszy roz­
wój sytuacji poli­
tycznej i militar­
nej na naszych 

ziemiach był już oczywisty.
Szczególnie stosunek Rosjan do 
Armii Krajowej. Jaki był sens 
kontynuowania walki konspira­
cyjnej w dotychczasowej formie?

— Przede wszystkim to nyły 
dziesiątki tysięcy ludzi, zaanga­
żowanych w podziemne struktu­
ry, nie można ich było do pro­
stu zostawić własnemu losowi. 
Mimo bliskiego „wyzwolenia”. 
Niemców należało jeszcze oobić. 
Takie też były wytyczne Londy­
nu.

— Komendę Główna odtwarzał 
w Częstochowie gen. bryg. Le­
opold Okulicki. Pan otrzymał sta­
nowisko szefa II Oddziału, czy­
li wywiadu i kontrwywiadu.

— Tak. w kilka tygodni od­
budowaliśmy wszystkie szcze­
ble. łącznie z Biurem Studiów 
Wojskowych. Kierował nim jego 
dotychczasowy pracownik, mir 
Tarasiewicz. Kontrwywiadem za­
jął się ..Oskar” Zakrzewski, du­
ża figura w ..dwójce” za Iran- 
ka-Osmeckiego. ale podporząd­
kował mi sie bez zastrzeżeń. 
Funkcjonowała też łączność ra­
diowa z Londynem. Przygotowy­
waliśmy m. in. przerzut Win­
centego Witosa do Wielkiej Bry­
tanii. Miał się zabrać organizo­
wanym „Mostem”, podobnie iak 
pół roku wcześniej Arciszew­
ski. W Londynie szukano na 
gwałt .polityków z autorytetem 
do rozczarowaniu związanym z 
Mikołajczykiem.

— Na stanowisku szefa „dwój­
ki” nie został Pan zatwierdzo­
ny przez sztab Naczelnego Wo­
dza. Pozostał Pan pełniącym o- 
bowiązki — dlaczego?

— Nie zatwierdził mnie gen. 
Tatar, szef VI Oddziału w Lon­
dynie. odpowiedzialnego za spra­
wy krajowe — zresztą ku mo­
jemu zdziwieniu. Stykałem sie 
z nim wielokrotnie przed wol­
ną i miałem o mim iak najlep­
sze wspomnienia. Był moim wy­
kładowca W szkole oficerskiej w 
Toruniu ł w Wyższej Szkole 
Wojennej. W konspiracji widy­
waliśmy sie u ..Dzięcioła” w 
Podkowie Leśnej. Mimo to sprze­
ciwił sie — myślę, że zaważył 
tu jego niechętny stosunek do 
Iranka-Osm^ckiego. którego pod­
władnym byłem przez ponad 
rok.

Już po wojnie opowiadał mi 
Iranelk. że Tatar nie znosił go 
do tego stopnia, iż gdv z Bo­
rem wyszli z niewoli niemiec­
kiej j Tatar organizował ich lot­
nicza podróż do Anglii, nie wpu­
ścił Iranka do samolotu... Do­
piero na gwałtowna interwencie 
Andersa znalazło sie wolne miej­
sce. Generał Tatar to w ogóle 
kontrowersyjna postać. Przed 
wojna był dla mnie wzorem o- 
ficera. a parę, lat po wojnie, za 
Gomułki i Bieruta, jego postawa 
była fatalna i zaciaźyła na lo­
sach. zdrowiu i życiu wielu ofi­
cerów.

— Czy Okulicki obejmował 
swoja działalnością tylko tereny 
zajęte przez Niemców? ,

— W zasadzie tak, chociaż u- 
trzymywaliśmy też łączność z 
naszymi żołnierzami no drugiej 
Stronie frontu. Nie wszyscy prze­
cież sie ujawnili. Saim wypra­
wiałem dwóch kurierów na 
Wschód. Dzięki temu mieliśmy 

bieżące informacje o aresztowa­
niach. represjach, wiedzieliśmy 
też sporo, o przygotowaniach do 
sowieckiej ofensywy. Wieści o 
wyczynach panów z NKWD, o 
mordach i wywózkach, nie po­
zostawiały żadnych złudzeń.

— Czy decyzja o rozwiązaniu 
Armii Krajowej była podejmo­
wana w gronie sztabu KG AK, 
Czy też przyszła z Londynu?

— Ogólne sugestie dotyczące 
przyszłych wydarzeń i naszego 
nań reagowania przesyłano o- 
czywiście z Londynu. Ale co do 
ostatecznej fprmv i momentu 
rozformowania AK pozostawiono 
Okulickiemu wolna rękę. Po­
nieważ przebywałem z nim wte­
dy niemal bez przerwy. mogę 
autorytatywnie stwierdzić. . że 
decyzję, podjął jednoosobowo. 
Nie było nad tym większych dy­
skusji. „Niedźwiadek”, wziął to 
całkowicie na siebie.

— Kazimierz Leski „Bradl”, 
wspomina, ip spierano sie w 
sztabie o to. czy zobowiązać do­
wódców pododdziałów do prze­
prowadzenia bezwzględnej de­
mobilizacji. czy też nie.

— Nie przypominam sobie ni­
czego takiego. Może były ja­
kieś wymiany poglądów miedzy 
oficerami sztabu, ale ostateczny 
rozkaz został sformułowany przez 
Okulickiego — czytaliśmy go w 
kilką osób, a następnie w zam­
kniętym pokoju, można rzec: w 
samotności, podpisany.

— Przypomnijmy Czytelnikom, 
że działo sie to 19 stycznia 1945 
roku w Częstochowie.

— Przed południem. W nie­
wielkim. chyba parterowym dom- 
ku na przedmieściu, przy jednej 
z głównych szos. Okulicki po­
prosił mnie do pokoju. zam­
knąłem drzwi. Na stole leżał pod­
pisany rozkaz... Za oknem prze­
suwały sie kolumny pojazdów 
sowieckich. Staliśmy przed tvm 
oknem... Historyka pewnie tonie 
zainteresuje, ale obu spływały 
nam no policzkach łzv...

Okulicki wyjął wtedy butel­
kę szamoana — nie mam poję­
cia. skąd ia wytrząsnął. Pew- 
n’o czekała na specjalna okazie 
cd dawna. I tak we dwójkę po­
pijaliśmy szampana. świecąc 
..wyzwolenie”. Zupełnie, inaczej 
miało ono wyglądać. W czasie 
całej okupacji nieraz marzyli­
śmy o łvm pierwszym dniu wol­
ności. Nawet po Powstaniu War­
szawskim. gdy wszystko było już 
jasne, z uporem myślałem. że 
bMzie to dzień wiwatów i ra­
dości.

— Jakie były dla Pana te pier­
wsze dni?

— Odpowiem pewna scenka, 
która na zawsze wryła mi sie 
w pamięć. Mieszkaliśmy wtedy z 
żona w robotniczei dzielnicy, w 
blokach koło huty u państwa 
Łemkowskich (ich syn został na 
dniach zmobilizowany do armii 
Świerczewskiego i zginał do kil­
ku tygodniach). W tvm samvm 
domu mieszkała żona gen. Ma­
riana Spychalskiego. Przyjechał 
ja odwiedzić. Bvł razem z Ocha­
bem i zaimprowizowano mały 
wiec. Wpierw bvłv płomienne 
przemówienia o wyzysku i ka­
pitalistach. a potem zagrano 
hymn. Wiele osób, w tvm ia. 
miało łz'’ w oczach. Ale nie z 
radości. To były bardzo- smutne 
chwile. Mimo końca koszmaru 

■okupacji.
PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI 

(ciąg dalszy jutro)

Nauczycielom ostat­
nio. powodzi i się tro­
chę lepiej. Są tą 
grupą zawodową, 
która niezależnie od 
stanu państwowego 

budżetu otrzymuje systematycz­
nie nowe, waloryzowane pobo­
ry, zgodnie z obowiązującym w 
oświacie wskaźnikiem. Prawdo­
podobnie dzięki temu w wielu 
szkołach nie ma obecnie waka­
tów, a jeśli są, dotyczą lektorów 
języków zachodnioeuropejskich, 
głównie anglistów oraz nauczy­
cieli wychowania przedszkolnego. 

„W jednym tylko stołecznym ku­
ratorium zatrudniono by tych o- 
statnich 250.

Problemem w niektórych szko­
łach staje się natomiast „zagospo­
darowanie” rusycystów. Oni sami 
zrozumieli zresztą, że prędzej czy 
później muszą się przekwalifiko­
wać.

GRAŻYNA STARZAK

SZOK EDUKACYJNY?
Być może, w następnych la­

tach dojdzie do tego, że dyrekto­
rzy będą mogli... wybierać na 
nauczycielskim rynku pracy. Na 
razie wśród 750-tys. bezrobotnych 
nie ma nauczycieli.

Zmiany kadrowe w oświacie 
dotyczą w tej chwili głównie wo­
jewódzkiego szczebla zarządzania. 
Na 49 województw w 41 zmienio­
no kuratorów. Nowi — tak się a- 
kurat złożyło — są z wykształce­
nia polonistami 1... fizykami. Pa­
nuje zgodna opinia, iż wszyscy to 
ludzie o szerokich horyzontach, 
„nie skażeni” urzędniczą rutyną. 
Na ile wystarczy im zapału — 
zobaczymy.

Na razie, kompletując kadrę, 
nowi kuratorzy mają nie lada 
problemy. Aby bowiem dać swo­
im ludziom jako tako zarobić, 
przyznają im etaty... sprzątają­
cych. To nie dowcip. Minister 
Samsonowicz obiecał, że od 1 
stycznia przyszłego roku takie 
kombinacje nie będą już potrzeb­
ne.

Kto rządzi w oświacie?

Spór o to, kto' powinien zarzą­
dzać oświatą i nadzorować 
szkoły, toczy się nieustannie. 

W ostatnich 15 latach admini­
stracja oświatowa reorganizowa­
na była dwa razy i bez widocz­
nych rezultatów. Najpierw powo­
łano gminnych dyrektorów szkół, 
zastąpionych potem inspektorami. 
I jedni, i drudzy podlegali admi­
nistracji terenowej i nadzorowi 
politycznemu. Podobnie jak kura­
tor, pełniący funkcję urzędnika 
wojewody.

Obecnie administracja szkolna 
jest zgodnie z ustawą częścią rzą­
dowej administracji specjalnej, 
podlegającej bezpośrednio resor­
towi edukacji. Tak zresztą było 
już w Polsce przed wojną.

Nowa administracja oświatowa 
dopiero się tworzy. Likwidacji u- 
legają inspektoraty i wydziały o- 
światy w miastach i gminach. 
Powołuje się natomiast zamiej­
scowe delegatury kuratoriów. W 
Krakowie takich delegatur tere­
nowych będzie 6: w Myślenicach, 
Proszowicach i 4 dzielnicowe, o- 
bejmujące swoim zasięgiem oko­
liczne gminy.

W resorcie edukacji przewiduje 
się, że w związku z tą reorgani­

zacją liczebność .administracji 
szkolnej zmniejszy się o 1/3.

Co zyskają szkoły na owej re­
formie? Przede wszystkim więcej 
samodzielności. Kuratorzy już te­
raz przekazują część swoich kom­
petencji dyrektorom szkół. Chodzi 
tu zwłaszcza o szkolnictwo po­
nadpodstawowe. Z tym, że droga 
do samodzielności nie dla wszy­
stkich będzie gładka. Jeden z no­
wo powołanych kuratorów opo­
wiadał, że jest przerażony po 
odbyciu pierwszej narady z dy­
rektorami placówek. Przyzwy­
czajeni przez lata do robienia 
wszystkiego zgodnie z instrukcją, 
domagali się „wytycznych’’ rów­
nież na nowy rok, czyli bezradni 
nawet wobec drobnych proble­
mów.

Pełną samodzielność uzyska o- 
świata dopiero w przyszłym ro­
ku, gdy minister wesprze ją fi­
nansami. Obecnie na oświatę ło­

ży wojewoda i samorząd lokalny. 
Puste kasy większości gmin spo­
wodowały w niektórych regio­
nach poważne konflikty. Doszło 
do tego, że nie wszystkim nau­
czycielom, nie mówiąc już o pra­
cownikach administracji oświato­
wej, wypłacono zrewaloryzowane 
pobory.

Najważniejsze zmiany

W jakim stopniu ten rok 
szkolny będzie inny od po­
przedniego? Najważniejsze 

zmiany dotyczą programów. W 
liceach ogólnokształcących w za­
sadzie wszystkie przedmioty bę­
dą miały zmodyfikowane — 
miejmy nadzieję doskonalsze — 
programy. Wydzielono minimum 
programowe, które każdy nau­
czyciel zobowiązany jest realizo­
wać, wprowadza się ograniczenia 
faktograficzne i encyklopedyczne, 
a wiec mniej zapamiętywania i 
nacisk na samodzielne myślenie.

Zmiany w programie nastąpią 
również w szkołach podstawo­
wych. W przeciwieństwie jednak 
do liceów, w podstawówkach o- 
bowiązują stare podręczniki. 
Przygotowano ich w sumie po­
nad 35 min egzemplarzy. Najpóź­
niej będą w sprzedaży książki do 
łiistorii dla. klas VIII i IV LO, 
które wymagały zmian autor­
skich.

Nowej administracji szkolnej 
marzy się całkowicie nowa szko­
ła. Na razie programy autorskie, 
dostosowane do indywidualnych 
możliwości dziecka, mają szansę 
realizować nauczyciele 220 istnie­
jących już w Polsce szkół niepań­
stwowych. W niektórych z nich 
wprowadza się na życzenie ucz­
nia naukę... chińskiego, zajęcia 
kung-fu, psychoterapię lub kur­
sy młodego menedżera. W szko­
łach państwowych eksperymenty, 
jak dotąd, są prowadzone w o- 
graniczonym zakresie. W Krako­
wie np. warto upowszechnić po­
mysły II, III i XII LO. W tym 
ostatnim od nowego roku szkol­
nego wprowadzono indeks ucz­
nia i całkiem zmienioną siatkę 
godzin.
/ Eksperymentem, który na sta­
łe zagości w szkołach od przy­
szłego roku, będzie nowy regula­
min ocen i promowania uczniów. 
Oprócz poszerzonej skali ocen 

(będzie ich 6) i uproszczonej o- 
ceny ze sprawowania, w szkole 
podstawowej wprowadza się pro­
mocję warunkową, zezwalającą 
na przejście ucznia.do. wyższej 
klasy z jednym stopniem niedo­
statecznym, ale tylko raz w ca­
łym ośmioletnim cyklu kształce­
nia. Natomiast szczególnie uzdol­
nieni będą mieli możność zali­
czenia dwóch klas w ciągu jed­
nego roku.

Nowy regulamin zawiera rów­
nież przepisy ułatwiające indy­
widualne traktowanie ucznia, 
dostosowanie się do jego możli­
wości psychofizycznych. Będzie 
wreszcie można legalnie obniżyć 
wymagania w zakresie przedmio­
tów, które sprawiają uczniowi 
kłopoty, jeśli: odnosi on sukcesy 
w innych. Wielu jest przecież w 
szkołach np. wybitnych humani­
stów „wojujących” z matematy­
ką, muzyką lub w-f.'

Temat zastępczy

Sprawa powrotu religii do 
szkół, choć jest jedną z nowo­
ści, w istocie stanowi klasycz­

ny temat zastępczy, wywołujący 
ogólnonarodową dyskusję i bu­
dzący wiele emocji. Co bardziej 
zrównoważeni uczestnicy tej dy­
skusji przypominają, że to nie 
wprowadzenie, ale powrót, że 
przecież religia przez wiele lat 
była przedmiotem nadobowiązko­
wym, choć uczono jej poza mu- 
rami szkół. Prawdę mówiąc, już 
teraz wiadomo, ie ze względu na 
złe warunki lokalowe oświaty w 
niektórych szkołach nauka religii 
nadal odbywać się będzie w pun­
ktach katechetycznych. Nowością 
stanie się to, że ksiądz włączy się 
w życie szkoły, zostanie członkiem 

rad pedagogicznych, będzie miał 
prawo głosu. Z dotychczasowego 
przebiegu rozmów pomiędzy ad­
ministracją szkolną a diecezjami 
wynika, że przynajmniej od stro­
ny organizacyjnej, technicznej, 
nie należy spodziewać się więk­
szych problemów.

Miejmy nadzieję, że dość wy­
ważona instrukcja MEN dotyczą­
ca powrotu religii do szkół bę­
dzie przestrzegana. W punkcie 11 
wspomnianej instrukcji mówi ‘się 
np. o tym, że „...gdyby modlitwa 
w klasie miała się stać przyczyną 
konfliktu, raczej należy z niej 
zrezygnować".

Na pewno lekcje religii będą 
wielkim sprawdzianem dla całej 
społeczności szkolnej. Sprawdzia­
nem tolerancji, poszanowania dla 
innych, odmiennych światopoglą­
dów. ' 1 '

Ogniwa reformy

Przez lata wmawiano nam. że 
należymy do czołówki najbar­
dziej wykształconych narodów 

świata. Teraz już wiemy, że o- 
pinia ta, jak wiele innych wskaź­
ników była mocno zafałszowana. 
Ostatnio, zdaniem socjologów, u- 
jawniło się bardzo groźne zjawi­
sko. Spadek prestiżu zawodu nau­
czyciela, degradacja społeczna in­
teligencji wywołały obniżenie się 
szacunku dla wiedzy jako war­
tości. Objawiło się to m. in. 
„pączkowaniem” coraz to nowych 
szkół zawodowych — poda je się 
tu przykład kilkuletniej szkoły 

kształcących magazynierów — 
gdy tymczasem LO świeciły pust­
kami.

Jak twierdzi doc. Jan Jerschina 
z UJ, obecnie czeka nas coś w 
rodzaju „szoku edukacyjnego”^ 
nowego pędu do wiedzy, wywoła­
nego innymi warunkami społecz­
no-ekonomicznymi w kraju, per­
spektywami rozległych stosun­
ków ze światem.

Do tego wszystkiego trzeba od­
powiednio przygotować nauczy­
cieli. System kształcenia, który 
proponuje ministerstwo, to jedno 
ze słabszych ogniw reformy o- 
światy. MEN upiera się przy Wo­
jewódzkich Ośrodkach Metodycz­
nych. gdy tymczasem ludzie spo­
łecznie zajmujący się reformowa­
niem oświaty udowadniają, iż to 
przeżytki starego systemu.

W miejsce WOM-ów krakoy 
scy reformatorzy związani z ,,S’ 
lidarnością” proponują wszechr 
cę nauczycielską, prowadzoną 
oparciu o pracowników naul 
wych UJ i funkcjonującą przy U- ’ 
niwersytecie. Wprowadzenie tego 
pomysłu w życie gwarantuje nie 
tylko wyższy poziom doskonale­
nia zawodowego nauczycieli, ale 
i lepsze wykorzystanie samodziel­
nych pracowników nauki, których 
ponoć mamy rekordową ilość w 
stosunku do liczby studentów, w 
porównaniu z innymi, nawet 
bardziej rozwiniętymi gospodar­
czo i naukowo krajami.
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Ojciec Andrzej Czesław Kli­
muszko: „Podobnie jak w 
organizmie ludzkim roz­
chodzą się w różnych kie­

runkach żyły i tętnice doprowa­
dzające krew do wszystkich ko­
mórek, tak samo w wewnętrznej 
warstwie skorupy ziemskiej znaj­
duje się szeróka sieć podziem­
nych żył wodnych w formie rzek 
i strumieni zasilających w wodę 
rzeki naziemne, utrzymujące wil­
goć gleby, a tym samym równo­
wagę pomiędzy biosferą i atmo­
sferą. Woda podziemna na sku­
tek tarcia o skały i przeróżne 
yiarstwy ziemi wytwarza ładun- 

elektryczne. One zaś napro- 
eniowują glebę położoną nad 
ekami» — falami bardzo szko- 

.wymi dla zdrowia”.
Takimi słowami określił o. An­

drzej Klimuszko zjawisko pro­
mieniowania geopatycznego, na 
które natknął się w mieszkaniach 
ludzi chorych.

Podobne promieniowanie oprócz 
Steków wodnych wytwarzają 
również:

— tektoniczne uskoki, rowy i 
podziemne próżnie,

— podziemne kanały prowa­
dzące zanieczyszczoną wodę,

— złoża mineralne, zasypane 
wykopy, instalacje, ruiny itp.

Wszystkie te promieniowania 
nazywają się w radiestezji pro- 
mieniowaniami geopatycznymi. 
Najbardziej groźne z nich jest 
promieniowanie cieków lub jak 
niektórzy nazywają — żył wod­
nych. W literaturze spotkać mo­
żna jedno i drugie określenie. 
Promieniowanie cieków z łatwo­
ścią przenika beton, cegle, dre­
wno i inne materiały budowla­
ne-

Istnieje wiele hipotez co do 
rodzaju i charakteru tego pro­
mieniowania; jedno jest jednak 
pewne, że organizm ludzki prze­
bywając w jego zasięgu zostaje

JANUSZ. PASZKIEWICZ (2)

RADIESTEZJA 
a ZDROWIE CZŁOWIEKA 
Promieniowanie geopatyczne

osłabiony, następują zaburzenia 
pracy poszczególnych organów, 
co w konsekwencji prowadzi do 
powstania różnych chorób, z no­
wotworami złośliwymi włącznie, 

jawisko promieniowania geo­
patycznego znane jest od 
wieków. Tym ono groźniej­

sze, że w odróżnieniu od innych, 
jest niewyczuwalne dla większo­
ści ludzi. Radiacje te odczuwa­
my dopiero wówczas, gdy orga­
nizm staje się coraz słabszy, a 
choroby ujawniają się z coraz 
większą dokuczliwością. Niewy- 
czuwalność ta powoduje nieświa­
dome i długotrwałe przebywanie 
w zasięgu owego promieniowa­
nia — np. w źle wybranym 
miejscu do spania. Promieniowa­
nie geopatyczne, niezauważalne 
dla większości, odbierane jest 
przez ludzi szczególnie wrażli­
wych na tę energię, mających ku 
temu silne, naturalne predyspo­
zycje i potrafiących posługiwać 
się odpowiednim sprzętem radie­
stezyjnym. Ludzi tych nazywa­
my radiestetami.

W związku z tym radiestetów 
wykorzystuje się w celu wyszu­
kiwania odpowiedniego miejsca 
do spania, pracy, kącika zabaw 
dla dzieci itp. Potrafią oni rów­
nież, korzystając z różnych środ­
ków, zabezpieczyć przed pro­
mieniowaniem środowisko życia 
i pracy człowieka.

Jeśli przebywa się w strefie 
tego promieniowania, a zwłasz­
cza śpi w miejscu występowania 
żył wodnych, można być pew­
nym, że stan zdrowia prędzej 
czy później będzie ulegał pogor­
szeniu.

Liczne obserwacje i badania 
naukowe wykazały, że oddziały­
wanie promieniowania geopaty­
cznego na organizm ludzki mo­
że m. in. spowodować takie do­
legliwości i choroby, jak:

• nowotwory złośliwe — 
stwierdzono bezwzględną zależ­
ność między rozwojem tej cho­
roby a przebywaniem (zwłaszcza 
spaniem) w rejonie napromienio­
wanym,

• bóle głowy — migrena, 
bezsenność, nieuzasadnione zmę­
czenie, apatia,

• bóle kręgosłupa i pleców — 
rano zamiast wstać wypoczętym, 
wstaje się, a raczej zwleka z 
łóżka z bólem pleców i kręgo­
słupa,

• anemia i brak apetytu — 
zwłaszcza u dzieci i dorastającej 
młodzieży,

• choroby serca,
• nadm!erna nerwowość, o- 

spałość i brak koncentracji,
• bóle rąk, nóg i stawów,
• uczulenia (alergie), wysyp­

ki, duszności itp.

Badając radiestezyjnie miesz­
kania, zwłaszcza miejsca do 
spania i pracy, można dokładnie 
określić dolegliwości osób, któ­
re przebywają w miejscach na­
promieniowanych. Np. przecho­
dząca przez łóżka żyła wodna 
powoduje ból głowy, nóg czy 
innej części ciała w zależności 
od ułożenia się człowieka w od­
niesieniu do przebiegu żyły.

Chorując nie zdajemy sobie 
sprawy ze źródła, które wywo­
łuje te, czy inne dolegliwości.

esacze raz zacytuję o. Andrzeja 
Klimuszko: „Podstawowym 
warunkiem zdrowotności każ­

dego domu jest podłoga, Ożyli 
grunt, na którym budynek stoi 
i materiał, z jakiego on jest zbu­
dowany. Przyczyna choroby, a 
często nawet śmierci, kryje się 
pod fundamentami domu i w 
ścianach mieszkań”.

Projektanci nie zawsze biotą 
pod uwagę (i nie zawsze mogą 
to robić), że istnieją pewne 
obszary, które poprzez swoje 
promieniowanie szkodliwie od­
działują na organizmy żywe.

Analizując ten problem, czyta­
jąc w prasie o zanieczyszczeniu 
środowiska, zatruwaniu pokar­
mów, ziemi, wody i powietrza, 
możemy dojść do wniosku, że w 
tych warunkach człowiek nie 
ma racji bytu. Tak jednak nie 
jest..

Organizm ludzki przystosowa­
ny jest w swej konstrukcji do 
tego, by walczyć z otaczającymi 
Zagrożeniami. Należy jednak, o 
ile jest to możliwe, pomagać mu 
w likwidacji nadmiernie silnych 
bodźców, usuwać najważniejsze 
przeszkody, które możemy usu­
nąć. by starczyło energii na re­
generację zdrowia i sił do wal­
ki z chorobami.

ZA TYDZIEŃ:
Różne promieniowania.

Z teki Andrzeja B. Krupińskiego

W Miechowie

' tył.

• ako osada targowa istniał Miechów już przed rokiem 1131. Nale- 
żal wówczas do Jaksy z rodu Gryfitów. Około 1162 roku ów Jak­
sa sprowadził tu z Jerozolimy pierwszych zakonników zwanych 

bożogrobcami, którym wystawił kościół i klasztor. W latach 1233— 
1293 wzniesione zostały nowe obiekty klasztorne i nowy kościół. Wte­
dy też (rok 1290) Przemysław II nadał Miechowom prawa miejskie. 
Obecny swój kształt kościół i klasztor zawdzięczają przebudowom 
dokonanym na przełomie XIV i XV wieku, w wieku XVI oraz w la­
tach 1749—1771. Przypuszczalnie właśnie w drugiej połowie XVIII 
wieku dzwonnicę kościelną zwieńczono hełmem w kształcie kuli, ma­
jącej symbolizować Ziemię, a będącym najbardziej charakterystycz­
nym elementem w panoramie Miechowa. Sam kościół miechowski 
jest budowla gotycką, z zachowanymi w strukturze jej murów ele­
mentami romańskimi (wątki ścian z dużych kamiennych kostek), z 
wnętrzem nakrytym gotyckimi sklepieniami krzyżowymi o ścianach 
pokrytych osiemnastowieczną dekoracją stiukową. Właściwy budy­
nek klasztorny znajduje się po wschodniej stronie kościoła. Jest to 
obiekt o czterech skrzydłach mieszkalnych otaczających niewielki 
prostokątny dziedziniec wewnętrzny wirydarz. (ABK)

KŁOPOTY z JĘZYKIEM
Sobota, 1 września WEEKEND l RADIEM

PROGRAM IV

Kraków na antenie: 15.00 „Kanał 
26” — w opracowaniu Ewy No­
wickiej — m. in.: rozmowa z bis­
kupem Kazimierzem Nyczem o 
nauce religii w szkołach, 17.00 
Transmisja II części meczu o mi­
strzostwo I ligi: Hutnik — Igloo- 
pol. 18.00—22.00 Studio na Szlaku 
Krzysztofa Kosińskiego, w progra­
mie m. in piosenki Beatlesów o- 

. raz zagadki . z taśmoteki radiowej.

Niedziela, 2 września

program i

9.00 Msza święta rzymskokatoli­
cka — trasmisja z Warszawy, 10.00 
Z żyoia Kościoła, 10.30 Lato z ryt­
mem, 12.45 Muzyczne nowości, 13.00 
Przegląd tygodrrków, 13.45 Dom 
i my, 14.30 „W Jezioranach”, 16.05 
„Romanca 44” — słuch., 18.00 Dia­
logi historyczne, 19.30 Spotkanie 
przy kominku — aud. dla dzieci, 
20.05 Przy muzyce o sporcie, 22.00 
„Kiedy przyjdą podpalić dom” — 
słuch., 23.50 Pogaduchy do podu­
chy.

PROGRAM n

8.15 Orkiestry, zespoły, soliści, 
9.40 Tygodnik Literacki, 10.40 Sta­
nisław Benski: „Człowiek, który 

jadł papier**,  n.00 Filharmonia mło­
dych, 13.05 „Veritas — znaczy pra­
wda" — aud. literacka, 13.45 Nowe 
płyty, nowe nagrania, 14.25 Tadeusz 
Pa tulski: Pomniki im stawiać bę­
dziemy” — słuch., 16.00 Piosenki 
na życzenie, 18.00 Wieczór płyto­
wy (CD), 19.00 „Vratislavia Can- 
tans” — transmisja z Wrocławia.

PROGRAM I

8.00 Prognoza pogody, 8.55 In­
formacje o audycjach Programu
I. 9.00—11.57 Lato z radiem, 14.05 
Piosenka tygodnia, 15.00 Mój pro­
gram w „Rytmie”, 16.50 Losowanie 
gier liczbowych „TS”, 16.55 Dzien­
nik Radia Watykańskiego, 17.10 
Relacje z ME w lekkoatletyce i 
meczów I ligi piłki nożnej, 18.00 
„Matysiakowie”, 19.30 „Książka, 
której się śniło” — aud. dla dzie 
ci, 20.45 Marian Brandys: „Moje 
przygody z historią”, 21.05 Przy 
muzyce o aporcie, 22.15 Zaproszenie 
do tańca.

PROGRAM U

8.00 Tydzień w stereo, 8.40 To­
masz Mann: „Wybraniec”, 9.30 Re­
cital Ewy Demarczyk, 10.00 Sobo­
ta melomana (CD), 12.05 L. van 
Beethoven: III Symfonia Es-dur 
cp. 55 „Eroica”, 15.45 J. C. Korze­
niowski: „Diana z Bremy” (2), 18.55 
Gioyanni Guareschi: „Rodzinka' 
(ode. 4 - ostatni). 19.30 J S Bach 
Pasja wg Świętego Mateusza BMV 
214, 23.00 Europejska lista przebo­
jów.

PROGRAM III

9.00—14.00 Radio-Mann, 14 00 La­
to w filharmonii, 15.05 Polityka dla 
wszystkich, 15.35 „Korek” - ma­
gazyn Stefana Friedmanna, 16.00 
Hyde-Radic-Park, 18.00 Informacje 
spo-rtowe, 18.05 Lista przebojów 
22.10 Gdzie są lata z tamtych taśm.

PROGRAM IH /

8.00 Światowid, 9.25 Krajobrazy 
serdeczne, 10.00 „Długi”, 11.30 „Mir- 
cea Eliade — wędrówki po labi­
ryncie życia”, 14.00 Prywatnie u 
Leszka Balcerowicza, 15.00 Pow­
tórka z tygodnia, 17.30 Baw się 
razem z nami, 19.05 „Nie ruszaj 
się teraz” — słuch, poetyckie, 20.45 
„A lato było piękne tego roku” 
— słuch., 23.50 Vladimir Nabokov: 
„Lolita”.

PROGRAM IV

Kraków na antenie: 8,00 Kurier 
niedzielny, 9.00 „Góralski taniee 
Europy”, 9.20 Rozmowy polityczne 
Adama Szostkiewicza, 9.40 „Sycy­
lijski duet gitarowy!’, 10.00 Felie 
ton ojca Jana Andrzeja Kłoczow- 
skiego; „Księga pięciu zwojów”, 
10.10 „Sławny 24-ty": II cł repor­
tażu Witolda Ślusarskiego w 70- 
-lecie Pułku Ułanów w Kraśniku, 
11.00 „Magazyn literacki”, 12.00 
„Prywatka” — magazyn kabaretu 
„Koalicja”, 13.00 Studio na Szlaku 
program Lucyny Drelinkiewicz: 
„Szkoła, szkoła”, 15.00—16.00 Mu­
zyczne spotkania, 21.00—21.30 Stu­
dio sportowe.

Kto sprzedaje 
„prywatne radiowozy"?

PAP podała, że w Tychach o- 
soby prywatne używały do włas­
nych celów radiowozu oraz sa­
nitarki. Naczelnik Wydziału Ru­
chu Drogowego Komendy Rejo­
nowej Policji w Tychach nadko­
misarz Zbigniew Kłosowski po­
twierdził fakt zatrzymania amo- 
chodu nr rej. KBG-6479 „z kogu­
tem” i w kolorze niebieskim z 
białymi pasami. Sanitarka, z któ­
rej sprzedawano chleb, jest kolo­
ru kremowego, także z „kogutem” 
i półmatowymi szybami; zareje­
strowana została w Nysie. Oba 
samochody są nowe, trwa ustale­
nie miejsca ich zakupu.

Tymczasem dziennikarz w-War­
szawie zwróci) się do rzecznika 
prasowego FSO Zbigniewa D. 
Skoczka z pytaniem czy fabryka 
takie samochody sprzedaje oso­
bom prywatnym? „Prywatny ra­
diowóz” — to pomysł niebezpie­
czny dla porząduk publicznego.

Nie było przypadku, aby FSO 
sprzedała prywatnej osobie poli­
cyjnego „poloneza” czy sanitarkę 
— oświadczył rzecznik. — 
Owszem, handlujemy samochoda­
mi, które mają takie same kolo­
ry karoserii jak te dwa rodzaje 
pojazdów, czyli niebieski i kość 
słoniowa, ale są to seryjne sa­
mochody bez charakterystycznego 
„koguta” czy napisu „Policja”, 
bądź krzyża w kółku oznaczają­
cego sanitarkę.

Pan A. Kostrzewski z Kra­
kowa zacytuje. ,.iak do 
zasad poprawności jeży­

ka Dolskiego ma sie ścier­
niwo?”. Nie kryiac swoiei de­
zaprobaty dla wspomnianego 
wyrazu. »rzvsvła nam gaze­
towy wvcine‘k. w którvm mo­
wa o ...nistoletach do oczysz­
czania otwartym strumieniem 
ścierniwa oraz o tym, że ścier­
niwo to piasek lub żużel po­
miedziowy.

Doprawdy, trudno byłoby 
odmówić naszym Czytelnikom 
językowego wyczucia: zawsze 
wyczula i ..wyłania”. gdv 
coś jest ..nie tak” Bardzo 
dobrze, źp zwrócił Pan uwa­
gę na ten wyraz. Z punktu 
widzenia poprawności języ­
kowej ścierniwo okazało sie 
no bliższym przyjrzeniu —• 
szczególnego rodzaju osobli­
wością. Zwłaszcza na tle ta­
kich no. wyrazów, lak czy­
ściwo (materiały używane do 
czyszczenia, przeważnie ma­
szyn), elektrotechniczne ea- 
śclwo (materiały używane do 
szenia luku elektrycznego w 
łączniku) chłodziwo. górni­
cze mroziwo (olvn do mroże­
nia wodv w skałach silnie 
zawodnionych) — czy ogól­
nie znane krzesiwo lub spoi­
wo. T nawet nie to idzie, że 
ścierniwo odbiega swa budo­
wa słowotwórcza od wymie­
nionych wvżei wyrazów (u- 
formowanych na zasadzie: 
chłodzić — chłodziwo: czyścić 
— czyściwo). Forma wyrazu 
powinna dobrze oddawać o- 
kreśloną treść myślowa: tu zaś 
nie został spełniony ieden z 
warunków, na których można

uznać neologizm (nowy wy­
raz) za poprawny: wymaga­
nie estetycznego brzmienia i 
brak u skojarzeń ubocz­
nych. Rzeczywiście ścierni­
wo koiarzv sie przede wszy­
stkim ze ścierniskiem czv 
ścierniom. A powinno bvć 
jednoznaczne. Próżno 
bv go szukać w słownikach 
poprawne) oolszczvznv: nie 
jest jednak bvnaimniel wy­
razem nowym. Słownik iez 
poi., pod red. W. Doroszew­
skiego zamieszcza ścierniwo 
jako ..materiał ścierny” i za­
znacza że bvł już" w tzw. sło­
wniku warszawskim wycho­
dzącym w latach 1900—1926 
Słownik warszawski miał 
ambicje rejestrowania każ­
dego. gdziekolwiek napotka­
nego wyrazu; znaidziemv tam 
nn. nokarczeć. ookawienie sie. 
wsiąknięcie, uślintany. uśnn-r- 
lenię, a obok ścierniwa wiele 
podobnych osobliwości na 
których tle nie bedzńe ono 
jednym z naidziwnieiszvch. 
Zwłaszcza, ieśli sie zważv że 
stanowiło — zarejestrowaną 
Przez słownik warszawski — 
próbę zastawienia rodzimym 
neologizmem niemieckiego 
wyrazu szmergiel (korund z 
domieszka żelaza. twardv mi­
nerał używany do szlifowa­
nia). Z punktu widzenia hi- - 
storii iezvka znajdzie sie ścier­
niwo wśród wyrazów który­
mi do pierwsze! woinie świa­
towej usiłowano zastępować 
w słownictwie technicznym 
eermanizmy (tak strug ima­
dło, zdziernik — zamiast 
niem. hebel, śrubsztak. rasz- 
pla). Te próby nie zawsze tw- 
ły fortunne. (DW)

■ MII

Gdy Bernard Tąpie 
przyleciał podczas 
weekendu swoim 
odrzutowcem do 
Rzymu na finał pił­
karskich mistrzostw 

świata: RFN — Argentyna, oz­
najmił przyjaciołom: „Jeżeli te 
mistrzostwa ktoś wygra, to na 

? pewno ja!” Skromność nigdy nie 
była najsilniejszą cechą tego 
miliardera. Francuska pra-a pia­
ła z zachwytu z okazji jego 
włoskiej podróży. Tytuły pra­
sowe. mówiące przy okazji _ o 
przejęciu przez niego zakładów 
Adidasa. były nie niniejszej 
wielkości ”d tych które głosiły * 1 
zwycięstwo niemieckiej drużyny ■ 
nad zespołem Maradony. , •

KULISY STADIONÓW ŚWIATA

Wierzy w szczęśliwą gwiazdę
Już sama myśl, że legendarne 

paski na wyrobach Adidasa mo­
głyby być zastąpione — oczy­
wiście w przenośni — błękitno- 
bialo-czerwonymi, napawała 
Francuzów dumą, chociaż koła 
finansowe patrzyły na całą ope­
rację ze zdumieniem, twierdząc 
zgodnie, że mała ryba zabiera 
się do pożarcia dużej. I było w 
tym dużo racji.

Na razie nikt nie mógł prze­
widzieć, czym skończy się cały 
ów interes. Czy ryba nie dos­
tanie niestrawności, biorąc się 
za tego giganta z Herzogenau- 
rach. Obroty koncernu wynios­
ły 4,6 miliarda marek. Po 
śmierci Horsta Dasslera interesy 
się rozchwiały W ubiegłym ro­
ku bilans wykazał stratę w 
wysokości ' 120 milionów marek 
Ale i przedsiębiorstwa Bernarda 
Tapiego — z macierzystą firmą 
francuską Terraillon i Testut 
(sprzęt i pojazdy domowe). La 
Via Claire (artykuły ortopedycz­
ne) i Donnay (sprzęt tenisowy) 
— miały zaledwie 300 milionów 
obrotu.

Koncern Adidasa zatrudnia 10 
tys. pracowników (już po re­
dukcji 5 tys. w wyniku reorga­

nizacji), natomiast u Tapiego 
pracuje około 1.600 osób. Wy­
gospodarowały one w ubiegłym 
roku zysk w wysokości 27 milio­
nów franków — czyli o 54 proc, 
mniejszy, aniżeli w roku po­
przednim. W tej sytuacji Tąpie 
— aby kupić zakłady Adidasa 
— musiał ubiegać się o gigan­
tyczny kredyt.

47-letni Bernard Tąpie, poto­
mek hiszpańskiego imigranta, 
urodzony w paryskiej dzielnicy 
robotniczej — uchodzi w krę­
gach absolwentów elitarnej 
szkoły ekonomicznej za egzo­
tycznego ptaka Jest przykładem, 
w jaki sposób dzięki pomysło­
wości i wiary we własne siły 
można osiągnąć sukcesy bez dy­
plomu znanej uczelni. Już w 
wieku 14 lat musiał zarabiać na 
życie. Imał się różnych zajęć. 
W roku 1977 kupił pierwsze 
przedsiębiorstwo — upadającą 
fabrykę papieru. Od tego czasu 
zyskał miano uzdrowiciela pod­
upadłych zakładów. Kupował 
na licytacji niewydolne firmy 
— czasem za symbolicznego 
franka, i sprzedawał, jak tylko 
zaczynały przynosić zyski. Fa­
chowców nie dziwi fakt, że już 
teraz mówi się, ii pod jego kie­

rownictwem Adidas w przyszłym 
roku wyjdzie z trudności — po­
winien przynieść zysk.

Przy tych uzdrowicielskich po­
czynaniach Tąpie nie pracuje 
w białych rękawiczkach. Po­
stępuje bezwzględnie. Wszędzie 
zwalniał pracowników, ale ukła­
dał się przy tym ze związkami 
zawodowymi dając gwarancję, 
że po redukcji zakład nadał 
będzie istniał i produkował. Za­
łoga Adidasa musi liczyć sie z 
falą zwolnień. Mówi się o za­
oszczędzeniu około 2.500 miejsc 
pracy. Być może nowy głów­
ny akcjonariusz pozbędzie się 
kilku francuskich przedsię­
biorstw, jak Le Coą Sportif i 
Pony, aby ułatwić sobie życie.

Tąpie chce wszystkie siły 
skoncentrować na Adidasie. W 
dotychczasowej karierze nieraz 
przeżywał zmienne sytuacje, by­
wał pod wozem i na wozie. Kie­
dy na początku kariery han­
dlowca osiągnął rozgłos mene­
dżera, zaczął próbować sił tak­
że jako śpiewak. Stworzył na­
wet telewizyjny zespół wokalny 
Do tej pory ma w prywatnej 
staeji telewizyjnej TF udział w 
wys. 1? procent kapitału. 

Jako sponsor i prezes klubu pił­
karskiego Olimpiąue Marseille 
i nowy szef Adidasa (82 proc, 
udziału) znany jest jako 
człowiek jowialny, ale i wy­
buchowy. Zwycięzcy Tour de 
France Bernard Hinault i Gregg 
Lemond pochodzą również z ze­
społu sponsorowanego przez Ta­
piego. W życiu politycznym 
reprezentuje socjalistów w Zgro­
madzeniu Narodowym. Ale po 
sukcesach finansowych nie ba­
wi go już kariera politycz­
na. Ma do dyspozycji wła 
sny odrzutowiec i duży iacht.

Według informacji AFP, Franz 
Beckenbauer miał podpisać dzie­
sięcioletni kontrakt z Adidasem. 
Agencja opiera tę wiadomość na 
wypowiedzi francuskiego finan­
sisty Bernarda Tąpie Również 
radio francuskie doniosło, że 
popularny „Cesarz" będzie sze­
roko reklamował interesy firmy 
Szef zakładów dużo sobie obie­
cywał po tej współpracy ze zna­
nym szkoleniowcem piłkarskim 
Wszystkie owe wiadomości zo­
stały jednak zdementowane 
przez Roberta Schwana. długo­
letniego doradcę Beckenbauera. 
Co prawda bvłv prowadzono roz­
mowy przez Tapiego, ale same 

negocjacje nie sa jeszcze wiażą- 
cvm kontraktem.

Później Tąpie oświadczył 
dziennikarzowi gazety „Le Pro- 
wencal”: „Jeśli Beckenbauer nie 
zamierza uczestniczyć w rozwoju 
Adidasa, to zamierzam go za­
angażować iako trenera druży­
ny Olympiąue Marseille na 
miejsce Gerarda Gili”. Ale i tę 
propozycję Beckenbauer stanow­
czo odrzucił uzasadniając odmo­
wę zamierzanym wyjazdem do 
USA .

Przy okazji prasa francuska 
wielokrotnie podkreślała chwa­
lebny gest Franza Beckenbau­
era jakim było przeznaczenie 
premii otrzymanej za mistrzost­
wo świata na fundację swojego 
imienia, którą ustanowił w 1982 
roku z przeznaczeniem na opiekę 
nad dziećmi trudnymi i sierota­
mi w Heimen Była to poważna 
suma ale ponieważ „i tak mu- 
siałbym z tego, co zarobię oddać 
66 proc, na podatki lepiej, żeby 
z tych pieniędzy skorzystały upo­
śledzone dzieci" — oświadczył 
Beckenbauer. Nie obawiajmy 
się 44-letni Franz na oewno nie 
zbiednieje. Jego roczny' dochód 
szacowany jest na około 3—5 
milionów marek.

Tąpie żałuje, że nie pozyskał 
do współpracy Beckenbauera. 
Ale nadal wierzy w swą szczę­
śliwą gwiazdę

Opracował:
antoni Ślusarczyk
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KRONIKflKRKKOWSKA
W jednych aptekach pracownicy służby zdrowia, w innych — handlarze

Emeryt z trądzikiem młodzieńczym 11,11 ■ “ jonach burz za­
kłócenia czasu reakcji i zaostrze­
nie stanów reumatycznych.

1996 
SIERPIEŃ

UWAGA 
KIEROWCY I 

PRZECHODNIE
Piątek

31
Widzialność ra­

no lokalnie ogra­
niczona, drogi
miejscami okreso-

Rajmunda 
jutro

wo mokre.
Sytuacja bio- 

meteorologiczna
Bronisławy spowoduje: w re-

Jak jut pisaliśmy, od 1 sierpnia zmieniły się nieco zasady sprze­
daży zagranicznych leków tzw. pozalekospisowych, nie objętych 
planowym importem oraz ziół i innych środków do pielęgnacji cia­
ła. Do połowy miesiąca można je było nabywać wyłącznie za peł­
ną odpłatnością; potem apteki zostały przez „Cefarm” (który sam 
dowiedział się o tym przez telefon z Warszawy) powiadomione, że 
powyższa zmiana nie dotyczy rencistów, emerytów oraz pracowni­
ków służby zdrowia, którzy nadal uprawnieni są do otrzymywania 
wszystkich leków za darmo.

Jak łatwo się domyślić, te nastę­
pujące po sobie zmiany, o których 
informacja w dodatku nie dotarła 
na czas do wypisujących recepty 
lekarzy, wprowadziły w naszych 
aptekach spore zamieszanie.

▲ Apteka przy ul. Lea — 
„Od początku miesiąca nikt nie ku­
pił jeszcze za pełną cenę drogich 
zagranicznych leków, np. przeciw- 
alergicznego „lomusolu" w aerozo­
lu, który kosztuje teraz 130 tys. zł. 
Idą natomiast za 100-procentową 
odpłatnością tańsze środki, które za­
wsze cieszyły się powodzeniem — 
niektóre zioła, pasytlki z rzewienia, 
tabletki od bólu głowy itp. Zwięk­
szyła się ilość bezpłatnych recept 
dla rencistów. Coraz częściej zapi­
sane są na nich środki dla dzieci, 
np. „visolvit” i apteka wydaje, bo 
spróbowałby człowiek nie dać na 
receptę..."

A. Apteka przy ul. Długiej 88 — 
tu również zauważono znaczny 
wzrost ilości recept bezpłatnych „R” 
i dla pracowników służby zdrowia. 
Często np. zapisywane są n. nich 
antybiotyki w zawiesinie, o których 
wiadomo, że są dla osób dorosłych

Jedyny problem — 20 mld zł do wyegzekwowania

Skawińskie koncentraty w dobrej formie
Wiele zakładów produkcyjnych 

narzeka ostatnio na kłopoty ze zby­
tem towarów, konieczność zwalnia­
nia pracowników itp. Nie mają ta­
kich problemów Skawińskie Zakła­
dy Koncentratów Spożywczych, na 
których wyroby wciąż jest tak du­
że zapotrzebowanie, że wręcz nie 
nadążają z produkcją. Do stałych 
odbiorców w postaci uspołecznio­
nych przedsiębiorstw handlowych 
doszły bowiem prywatne firmy, pa­
rające się sprzedażą hurtową i de-

jtrio na cmentarzu
PRZY PRANDOTY

Odsłonięcie Pomnika 
Żołnierzy Września

Społeczny Komitet Budowy Pom­
nika Żołnierzy Września 1939 r. 
Armii Kraków serdecznie zaprasza 
1 września na odsłonięcie i poświę­
cenie tego monumentu.

Uroczystości rozpoczną się mszą 
św. w intencji uczestników II woj­
ny światowej poległych na wszyst­
kich frontach oraz zamęczonych w 
obozach i łagrach, jaka odprawio­
na zostanie o godz. 8 w kościele 
garnizonowym przy ul. Dietla. Ce­
remonia odsłonięcia pomnika nato­
miast rozpocznie się o godz. 12 na 
cmentarzu przy ul. Prandoty. (i)

*
W związku z uroczystościami od­

słonięcia pomnika w dniu 1 wrze­
śnia w godz. 11—15, ruch kołowy 
w ul. Prandoty będzie zamknięty. 

O 200 tys. mniej widzów. Najtańsza Groteska

Teatr sam się nie wyżywi
Przyznane z Wojewódzkiego Funduszu Rozwoju Kultury dota-r 

cje pozwalają — jak dotychczas — na funkcjonwanie krakowskich 
teatrów i instytucji artystycznych chociaż trudno uznać sytua­
cję za dobrą. Udział dochodów własnych teatrów, jak wynika z 
danych Wydziału Kultury — wynosi obecnie około 8 procent kosz­
tów utrzymania scen.

Placówki ograniczyły liczbę premier i zamiast 35 (planowanych) 
było ich 27 — mniej niż zakładano, m. in. w Starym, Słowackie­
go i Ludowym. Rzadziej przychodzili do teatrów widzowie, któ­
rych zamiast 610 tysięcy, było o ok. 200 tysięcy mniej, a pod tym 
względem dobrymi wynikami może się poszczycić jedynie Grote­
ska i Capella Cracoviensis.

Najdrożej w minionych miesiącach kosztowało wystawienie jed­
nego spektaklu w Operze i Operetce (ok. 34 min złotych); a także 
w Teatrze Ewy Demarczyk (Ok. 25 min zł), najtańsza była nato­
miast pod tym względem Groteska (2,4 min zł), z kolei najwięk 
sze wpływy z przedstawienia osiągał teatr Ewy Demarczyk, gdyż 
ponad 8.5 min złotych gdy na przykład Maszkaron 285 tysięcy, 
a Filharmonia 120 tysięcy złotych

Wynika to jednak z tego, że bardzo zróżnicowane są ceny bile­
tów (a więc wpływy od jednego widza), które np. w Teatrze Sło­
wackiego wyniosły średnio 11 tysięcy złotych, w Grotesce 1300 zL 
a w Filharmonii niespełna 600 złotych. Aby teatr mógł funkcjono­
wać, trzeba było jednak wyrównać różnicę między wpływami, 
a kosztami — dotacją.

W ostatnim okresie najwyższe dopłaty — co zrozumiałe — mia­
ła Opera i Operetka gdyż każdego widza „dotowano” sumą po­
nad 80 tysięcy złotych, w Teatrze Staryrh — odpowiednio — 36 
tys. zł, a w Bagateli — 23 tys. złotych. Zdecydowanie najmniej 
dopłacano do odwiedzających Groteskę, gdyż niespełna 9 tys. zł 
do jednego widza. (J. Sw.)

za słabe i stosuje się je prawie 
wyłącznie w leczeniu małych dzie­
ci. Sporo zamieszania wśród kupu­
jących wywołuje fakt, że niekiedy 
ten sam lek w jednych postaciach 
można dostać ze zniżką, a w in­
nych — tylko pełnopłatnie (oczy­
wiście, za wyjątkiem rencistów i 
pracowników śł. zdrowia, którzy 
mają za darmo). Tak jest np. z 
bardzo często stosowanym przeciw­
reumatycznym „voltarenem”, któ­
ry figuruje w lekospisie — a więc 
może być za 30-proc. odpłatnością 
— tylko w postaci tabletek po 100 
mg zaś za czopki, zastrzyki i table­
tki po 25 mg trzeba już płacić 100 
proc.

jk Prywatna apteka przy ul. Me­
talowców — wiele pretensji przy 
aptecznej ladzie wynika z faktu, 
że często lekarze zapisują na re­
cepty 30 proc, środki, na które o- 
becnie zniżka już nie przysługuje. 
Tak jest np. z kroplami do oczu 
na kataraktę „vitajodurol”, które 
teraz nie są już objęte planowym 
importem, a więc pacjenci — po­
za rencistami i sł. zdrowia — mu­
szą płacić pełną cenę. Jest z ko- 

taliczną. Każdego dnia przed zakła­
dem czeka. 30—50 prywatnych sprze­
dawców-

Jeśli powiodą się planowane tran­
sakcje krajowe i zagraniczne na Iv 
kwartał, to całkiem możliwe, że 
„Koncentraty” będą nawet musiały 
powiększyć nieco swą.-załogę., Je- . 
dyny problem, to niewywiązywapię 
się przez handel uspołeczniony w 
terminie z płatności. Ohecnie „Spo- 
łem” i inni odbiorcy zadłużeni są 
u skawińskiego producenta na po­
nad 20 miliardów zł, co zmusza za­
kłady do zaciągania kosztownych 
kredytów.

Z-ca dyrektora Jan Gajniak nie 
jest w stanie już dziś powiedzieć, 
w jakiej formie będą „Koncentra­
ty” funkcjonowały w przyszłym 
roku. Mówi się o utworzeniu jed­
noosobowej spółki akcyjnej skarbu 
państwa; jest też koncepcja utwo­
rzenia spółki z zachodnioniemiecką 
firmą „Balsen” specjalizującą się 
w produkcji pieczywa cukiernicze­
go. Zachodni kontrahent zaintereso­
wany jest wykupieniem nawet po­
nad 50 proc, udziałów w „Koncen­
tratach”. (wes)

11. rocznica powstania 
KPN

Kierownictwo Okręgu Krakow­
skiego KPN. zaprasza wszystkich 
członków i sympatyków Konfedera­
cji na mszę św., 1 września O godz. 
10.00 w kościele Mariackim.

Po mszy, delegacja Okręgu złoży 
kwiaty na Grobie Nieznanego Żoł­
nierza.

lei taka grupa leków, które (np. 
nowości nie objęte Urzędowym Spi­
sem Leków) dotychczas były dla 
wszystkich — łącznie z uprzywile­
jowanymi — pełnopłatne, a teraz 
posiadacze rent i emerytur uzyska­
li prawo do otrzymywania ich za 
darmo. Należy tu np. zawierający 
zespół mikroelementów „asmag”.

Często dochodzi do utarczek mię­
dzy obsługą apteki a klientami do­
magającymi się bezpłatnego wydania 
na receptę „R” czy służby zdrowia 
leku, który ewidentnie nie jest prze­
znaczony dla pacjenta wymienio­
nego w recepcie. Bywa np. że eme­
ryt ma zapisaną szczepionkę „acne- 
vac” za 50 tys. zł na trądzik mło­
dzieńczy, a pracownik służhy zdro­
wia jakiś środek dla małego dzie­
cka.

Z prośbą o wyjaśnienie tego ca­
łego zamieszania w stosowaniu ulg 
i pewnej odpłatności za leki zwró­
ciliśmy się do Departamentu Far­
macji Ministerstwa Zdrowia. Jak 
nam powiedziano —• problemy wy­
niknęły z braku umiejętności czy­
tania przepisów. Widocznie w roz­
porządzeniu o wydawaniu leków z 
aptek (tym wprowadzającym z po­
czątkiem sierpnia pełną odpłatność 
za niektóre środki) ktoś nie doczy­
tał, że stosuje się ono do osób u- 
bezpieczonych, gdy tymczasem ren­
ciści i emeryci nie są ubezpieczeni, 
lecz objęci zabezpieczeniem eme­
rytalnym. Zresztą, rozporządzenie 
ministra nie może kolidować z u- 
stawą emerytalną gwarantującą lu­
dziom na rencie i emeryturze bez­
płatne. leki — stąd w połowie mie­
siąca korekta wprowadzonych 
wcześniej zasad sprzedaży. A swo­
ją drogą, przydałoby się jaśniejsze 
i bardziej precyzyjne formułowanie 
aktów prawnych.

Departament Farmacji zdaje so­
bie sprawę, że obecnie recepty bez­
płatne są mocno nadużywane i 
bardzo nad tym ubolewa obawia­
jąc się, że jak dalej tak pójdzie, to

Ceny z samochodu
■: ♦ Nowy KIcparz: mąka ' pszen­
na — 2500 zł, cukier — 4400 zł, 
kasza manna — 3200 zł, mąka tor­
towa — 29‘JO zł, sól — 1800 zł, 
krupczatka — 2800 zł, margaryna 
mleczna — 1600 zł, margaryna 
śląska — 2000 zł, ser biały tł. — 
4500 zł, śmietana 30 proc. — 3300 
zł (0.5 1), jaja — 570 zł, maśło — 
2500 zł, parówki cielęce — 18 009 
zł, szynka plasterk. — 40 000, mie­
lonka wieprz. — 23 000 zł, kiełbasa 
krakowska — 31 000 zł, toruńska 
—27 000 zł, kurczak — 14 900—15 500 
zł, żołądki — 26 000 zł, wątróbka z 
drobiu — 25 000 zł, pierś kurczaka 
— 33 800 zł, pierś indyka — 30 900 
zł, polędwica — 30 000 zł, pieczeń 
— 23 000 zł, rosołowe — 15 000 zł, 
serca — 15 000 zł, mielone — 15 000 
zł, łopatka — 22 000 zł, kotlety — 
25 000 zł, karczek — 20 000 zł, że­
berka —- 19 000 zł, mostek — 19 000.

♦ Stary Kleparz: margaryna pal­
ma — 1900 zł, smalec — 1800 zł,

Bezcenne 
dzieła Stalina

Fot. Michał Kaszowski
Wśród setek broszurek, pism, 

książek, a także segregatorów mo­
gli wczoraj przebierać krakowia­
nie na Rynku Głównym — i to 
za darmo. Ładunek ten znajdował 
się bowiem na „otwartej skrzyni” 
zaparkowanej w rejonie Wieży Ra­
tuszowej ciężarówki (na przeciwko 
budynku, w którym jeszcze nie­
dawno urzędowało Towarzystwo 
Krzewienia Kultury Świeckiej).

Książki nadawały się jednak ra­
czej wyłącznie na pamiątkę, gdyż 
pochodziły z rzeczywiście odleg­
łych (na szczęście) czasów. Na pa­
ce pojazdu znajdowały się niektó­
re dzieła Lenina i jego na­
stępcy, czyli Stalina, broszurki 
partyjne, książka o dyplomacji (z 
1965 roku), dzieło Wandy Wasilew­
skiej, poezje Jalu Kurka z 1951 ro­
ku... Ta ostatnia książka, „w sty­
lu epoki” była zresztą nietknięta, 
gdyż nie miała nawet rozciętych 
stronic. '• (Jś) 

może zabraknąć środków na re­
fundację opłat za leki ratujące ży­
cie. Ale na razie nie można tego 
przeskoczyć. Sprawa bezpłatnych 
leków dla rencistów jest obecnie 
omawiana w Komitecie Ekonomicz­
nym Rady Ministrów. Chodzi o o- 
debranie tej grupie prawa do bez­
płatnych recept, ale z jednoczes­
nym zapewnieniem rekompensaty 
kosztów leczenia, a więc innymi 
słowy o wykupienie tego przywi­
leju. (wes)

PS. Przy okazji zbierania infor­
macji natrafiliśmy na ciekawostkę. 
Jak się okazuje, farmaceuci za­
trudnieni w cefarmowskzch apte­
kach zaliczani są do pracowników 
służby zdrowia. Ci sami fachowcy 
jednak po uruchomieniu prywatnej 
apteki tracą poprzednie przywileje 
gdyż traktowani są jako pracowni­
cy resortu handlu. (wes)

Inauguracja 
z księciem Karolem?

Czy następca brytyjskiego tronu, 
książę Karol zainauguruje uroczy­
ście, w przyszłym roku, działal­
ność Agencji ds. Przedsiębiorczości 
złożonej z angielskich i polskich 
ekspertów? Jest to realne, gdyż 
książę odwiedzi najprawdopodob­
niej Kraków z okazji Konferencji 
KBWE (poświęconej kulturze), któ­
ra odbędzie się na przełomie ma' 
ja i czerwca, a nad założeniem A- 
gencji dyskutowali z kolei wczo­
raj z władzami Krakowa przed­
stawiciele hrabstwa Berkshire. 
Mówiono także o pomyśle zbudo­
wania w naszym mieście osiedla 
„ekologicznych” domków jednoro­
dzinnych.

Podpisano również umowę o 
współpracy województwa z Okrę­
giem Benkshire, a goście z Wiel­
kiej Brytanii zwiedzili zabytki 
miasta i Kopalnię Soli w Wieliczce.

mórg, fnlećzna — 1600, bielska — 
2100 zł, twaróg tłusty — 5000 zł, 
jaja — 520 zł, masło — 2500 zł, 
oliwa z oliwek — 7500 zł (1 1), 
kurczak — 15 400 zł, mielonka — 
20 000 zł, baleron got. — 40 000 zł, 
parówki — 16 000—17 000 zł, kieł­
basa krakowska — 31000 zł, to­
ruńska — 27 000 zł, zwyczajna — 
20 000 zł, wątróbka — 24 000 zł, 
karp świeży — 6000 zł (kg).

♦ Pod Halą Targową: masło — 
2,4—2,5 tys. zł, masło roślinne — 
2400 zł, margaryna mleczna — 1500 
zł, śląska — 1700, stołowa — 1900 
zł, twaróg półtłusty — 4 tys. zł, 
jaja — 570—600 zł, kurczak — 15,5 
tys. zł, cukier — 4200—4300 zł, 
mąka poznańska — 2500 zł, krup­
czatka 3 tys. zł, cukier puder 
— 5600 zł, ryż — 5,5—6 tys. zł, 
płatki owsiane — 1600 zł, pęczak 
— 2500 zł, mięso gulaszowe — 20 
tys. zł, pieczeniowe — 24 tys. zł, 
rosołowe — 14 tys. zł, mielone — 

; 15 tys. zł, kabanos koński — 24 
r tys. zł, parówki — 16 tys. zł, kieł- 
। basa małopolska — 30 tys. zł, pa­

sztetowa — 10 tys. zł, szynka pra­
sowana — 45 tys. zł, polędwica — 

: 69 tys. zł, papierosy „klubowe” — 
’ 1350—1499 zł, „caro” — 2400 zł.

Warto wiedzieć 
i skorzystać...

; A Wystawa Lucyny Łubańskiej 
I pt. „Czas próby" (z okazji 10-lecia 
I „Solidarności”) otwarta jest przy 

pl. Centralnym (Centrum D — blok 
1) codziennie od godz. 10 do 18.

A Dom Harcerza przy ul. Lotni­
czej 1 zaprasza dziś o godz. 10 na 

■ bajfed vódeo. Godz. 11.30 — film vi- 
deo. Godz. 13.00 — zajęcia plasty­
czne.

A W Domu Polonii przy Rynku 
Głównym 14, dziś o godz. 19 (w sali 
Renesansowej) koncert z cyklu 
„Wieczorne serenady”.

A W Zbiorach Czartoryskich do 
końca września czynna jest wysta­
wa srebra stołowego.

Pościg po dachach
W godzinach popołudniowych, w 

czwartek pod dom przy ul. św. Ja­
na 13 zajechała karetka pogotowia, 
która miała zabrać do szpitala Ba­
bińskiego — cierpiącego na zabu­
rzenia psychiczne mężczyznę. Uciekł 
on jednak załodze karetki i z no­
żem wspiął się na dach budynku. 
W tej sytuacji z pomocą nadjechali 
strażacy i policjanci i ci ostatni po 
kilkudziesięciominutowej akcji 
(„biegania” po dachach) ściągnęli 
mężczyznę na ziemię. Na szczęście 
nikomu nic się nie stało (nie licząc 
nieco zabrudzonych mundurów) 
przy czym za akcję policjanci o- 
trzymali bardzo pochlebne opinie 
od obserwujących zdarzenie miesz­
kańców. (J. Sw.)

Dyżury
APTEKI: Rynek Główny 42 — 

tel 22-23-71. Długa 88 - tel. 
33-42-90 Krakowska 1 — tel
22-19-98, Kozłówka - tel. 55-51-87, 
Centrum C, bl. 4 — tel. 44-17-19, 
os. Niepodległości 3, tel. 48-01-27, 
Skawina, Ogrody 101, Myślenice, 
Rynek 10.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 — czynna całą 
dobę.

POGOTOWIE RATUNKOWE
Łazarza 14: 999 — wezwania do 

wypadków:- zachorowania i przewo­
zy: 22-29-99, centrala 22-36-00 Lot­
nisko Balice: 11-19-99, Rynek Pod­
górski: 56-59-99 Nowa Huta: 
44-49-99 Krowodrza: Kazimierza 
Wielkiego 117: 33-39-99 Białoprąd- 
nicka 8 : 34-39-99 Skawina: 999 
76-14-44, Prokocim: Teligi: 55-59-99 
Wieliczka: 78-12-89, alarmowy: 999 
Myślenice: 999 Krzeszowice: 99, 
206-20 Proszowice: 9. Jerzmano­
wice: 384, 48 Niepołomice: 198, 
21-02-09 Iwanowice: 99.

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: tel. 11-07-65 — czynny 8—15 
Po godz 15 informacji udzielają 
apteki dyżurne

SZPITALE
CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­

RURGU URAZOWEJ, OKULISTY­
CZNY, UROLOGICZNY — Nowa 
Huta, CHIRURGII DZIECI — Pro­
kocim, LARYNGOLOGICZNY — 
Kopernika 23a, MYŚLENICE, Szpi­
talna 2, PROSZOWICE, Kopernika 
2, inne oddziały szpitali wg. rejo­
nizacji.

MIĘDZYNARODOWA I KRA­
JOWA POMOC DROGOWA POL- 
SKIEGO ZWIĄZKU MOTOROWE­
GO, Kawiory 3, tel 37-55-75. czyn­
na w godz. 7—20.

NAGŁA POMOC LEKARSKA 
lekarzy specjalistów: 66-80-00 — 
czynna w godz 9—2130

TELEFON INF. INSTYTUTU ON­
KOLOGU: 21-00-60 — czynny w 
godz 10—11.

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 983 — czynny w godz. 
14—19

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37 
— czynny w godz 16—22

BIURO RZECZY ZNALEZIO­
NYCH, Grodzka 65, tel. 22-53-44, 
wewn. 24, czynne w godz. 9—13.

MASZKARON (Scena Wieża Ra­
tuszowa) — 21: „Wenecjanka”.

W nocy dopadli „Agatkę^
Krótko przed północą, w nocy 

z wtorku na środę policja w No­
wej Hucie została zawiadomiona o 
włamaniu do kawiarni „Agatka" 
znajdującej się w os. Spółdziel­
czym. Policja zjawiła się wprawdzie 
szybko, ale po krótkim pościgu za­
trzymano tylko jednego z włamy-

Od dziś Aleja Solidarności
Dziś weszła w życie uchwała 

Rady Miasta Krakowa (podjęto 
ją na ubiegłotygodniowej sesji) o 
zmianie nazwy Alei Lenina — 
ciągnącej się od Huty Sendzimira 
do pl. Centralnego. Obecnie już 
jeździmy, lub chodzimy — Aleją 
Solidarności, (r)

SPOŁECZNE LICEUM
ROZPOCZYNA DZIAŁALNOŚĆ

„Chętni uczniowie, 
niekonwencjonalni 

nauczyciele...’’
W naszym mieście działają już 

od ubiegłego roku społeczne szko­
ły podstawowe, a w ostatnim o- 
kresie powstają także placówki li­
cealne.

Między innymi powołane zostało 
społeczne Liceum Ogólnokształcące 
im. ks. Jerzego Popiełuszki, które 
właśnie rozpoczęło nabór uczniów 
na rok szkolny 1990/91. Szkoła ta 
■poszukuje także „niekonwencjo­
nalnych, twórczych nauczycieli oraz 
lektorów języków obcych’’ co wy­
daje się atrakcyjną propozycją 
choćby dla tegorocznych absol­
wentów wyższych uczelni, czy też 
nauczycieli „nie mieszczących” się 
w ramach szkół państwowych.

Wszyscy zainteresowani zarów­
no podjęciem nauki, jak i pracy 
będą mogli uzyskać na ten temat 
wszelkie informacje dziś, w „Pod­
wawelskim” Domu Kultury przy 
ulicy Komandosów 21 (w godzi­
nach od 16 do 18).

MUZYKA 
W STARYM KRAKOWIE

Kościół św. Piotra i Pawła, ul. 
Grodzka 52, godz. 19.30 — Markuś- 
vocalensemble Stuttgart Junges 
Philharmonisches Orchester Stutt­
gart, dyr. Manfred Schreier.

Kina
APOLLO: .Cocktail” (USA 13 

i 1.) 16 18 .Seks kłamstwa i
kasety video' (USA 18 l.) - 20. 
KIJÓW: Krwawy sport’ (USA 15 
1.) — 16.15 Upiór w operze" (USA 
18 1.) — 18 ..Dziewięć j pól tygod­
nia" (USA 18 l.) . - 20 PASAŻ: 

' „Missisipi w ogniu” (USA 15 1.) — 
: 10.30, 17 15. „Porno"(pol 18 !•) — 9, 
i 12.45, 15 45, ..Emmanuelle’ (fr. 18 1.) 
: — 14.15 19.30, PODWAWELSKIE: 
| „Remó” (USA 15 1.) - 17, SFINKS: 
' „Moonraker — James Bond” 
} (USA 15 1.) — 16, 18, 20, ŚWIA- 
i TOWID: „Parszywe dranie” (USA 
i 15 L) — 16, Matador" (hiszp 18 
• 1.) - 18 .Kuzyni" .USA 15 1.) —

20. ŚWIT: „Akademia policyjna V” 
(USA 15 l.» - 16 15 19 45 Krwa­
wy sport" (USA 18 1) -18 UCIE­
CHA: „Nic nie widziałem, nie nie 
słyszałem” (USA 12 1.) - 16, 18, 
„Prawo odwetu” (USA 15 1.) 
— 20, WANDA: „Zabójcza broń 
2” (USA 15 l.) - 16 20.15 Rain 
Man” (USA 15 1.) - 18 WARSZA­
WA: .Żółta gorączka” (USA 15 1.) 
- 16. .Cohen 1 Tatę" (USA 18 1.) 

j — 18. .Czarownica" (USA 18 1.) — 
' 20. WOLNOŚĆ: Kto wrobił króli- 
i ka Rogera” (USA 12 1.) — 10, 12, 
' 16 18 „Niebezpieczne związki”

(USA 18 l.) - 20 WRZOS: ’ „Głupcy 
z kosmosu” (ang. 12 1.) — 15, Ry­
koszet” (USA 18 1.) - 17, 19.15, 
ZWIĄZKOWIEC: „Powrót rewol­
werowca" (ang. 15 1.) — 16.30, 
„Wielki wyścig” (ang. 15 1.) — 18.15.

RAI UNO
9.00 Cudowny świat Walta 

Disneya: „Strażnik skarbu Ma­
jów”, 9.45 „Cyrano i D’Artag- 
nian” — film francuski, reż. A. 
Gancfe, 11.55 Prognoza pogody, 
12.00 Dziennik, 12.05 „Tam i z 
powrotem przez Beverly Hills” 
— serial, 12.30 Zupa i orzeszki 
— progr. rozr., 13.30 Wiadomo­
ści, 13.55 Trzy minuty o..., 14.00 
Żegnaj fortuno, 14.15 „Zdrajca z 
Fortu Alamxo” — western 
USA, 15.35 „W poszukiwaniu 
skarbu Yoghi” — serial anim., 
15.55 „Madame Bovary” — se­
rial, 16.55 Mistrzostwa Świata 
w lekkiej atletyce, 19.50 Prog­
noza pogody, 20 00 Dziennik, 
20.40 „Ąirport 80” — film USA, 
22 30 Wybory Miss Italia 90, 
22.45 Dziennik. 22.55 „Neapol 
wczoraj i dziś”, 24 00 Dziennik, 
0.10 „Powrót” — film USA.

Radio Kraków
5.30—3.30 Co niesie dzień, 17.00 

Dekada „‘Solidarności” — piosenki, 
wiersze, wywiady, dyskusje z ucze­
stnikami wydarzeń 19.00 Studio na 
Szlaku — prow. T. Kwaśniak. W 
programie m. in. — muzyka 1980 
roku, rozmowy o sukcesie.

waczy (była ich trójka) Roberta 
B.

Złodzieje — jak później ustalo­
no — weszli do lokalu po wybi­
ciu szyb i oprócz tego, że skradli 
40 butelek „pepsi-coli”, 50 puszek 
piwa, serniki, torty, itp. to wy- 
tłukli nieco szklanej zastawy. Wła­
ściciel ocenił swoje straty na oko­
ło 2 min złotych. Obecnie trwają 
poszukiwania ostatniego ze zło­
dziei, gdyż drugiego, Adama N., 
złapano następnego dnia po wła­
maniu.

Amatorów cudzej własności nie 
brak także, gdy jeszcze jest jasno. 
W środę po godzinie 19 w samym 
centrum miasta, gdy ulicą Flo­
riańską, szła Agnieszka G. z przy­
jaciółką, nagle podbiegł do niej 
mężczyzna i zerwał z szyi złoty 
łańcuszek z medalikiem. Przecho­
dnie zareagowali jednak rzybko na 
krzyk napadniętej kobiety i zła­
pali „rozbójnika”.

Marek O. przyjechał do Krako­
wa z Żyrardowa, z gdy go zatrzy­
mano miał przy sobie złoty łań­
cuszek. natomiast medalik gdzieś 
zaginął.

W środę — jak podał nam ko­
misarz Zygmunt Tomczyk — za­
trzymano w sumie 16 przestępców, 
w większości przypadków na go­
rącym uczynku. (J.św)

Z kroniki wypadków
Na ul. Ujastek doszło do zde­

rzenia samochodów „ził” i „star” 
wskutek czego obrażeń głowy do­
znał Maksymilian K. 1. 32, zam. 
Karwin 64. Przewieziono go do 
szpitala Huty im. Sendzimira. ES 
Na os. Dywizjonu 303 „fiat” naje­
chał na „skodę”, a następnie ude­
rzył w autobus linii „142”. Kie­
rowcę „fiata” z poważnymi obra­
żeniami ciała przewieziono do 
szpitala. Lżejszych urazów dozna­
ły pasażerki autobusu Marianna 
B. 1. 77, zam. os. Dywizjonu 9 i 
„skody" Elżbieta Cz. 1. 41, zam. 
os. Dywizjonu 11.
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PIĄTEK — 31.VIII
PROGRAM I

7.40 Express gospodarczy
8.00 „Dzień dobry”
9.00 Wiadomości poranne-
9.10 Teleferie — „Telelato”

10.10 Kino teleferii „Legendy 
świata” — „Plejady” — 
serial produkcji kanadyj­
skiej

10.35 „Było nas sześcioro” (6-ost).
—- „Sesja” — serial pro­
dukcji czechosłowackiej

15.55 Program dnia
16.0 0 Uroczysta msza święta 

pod pomnikiem poległych 
stoczniowców

17.30 Teleexpress
17.55 Studio sport — mistrzos­

twa Europy w lekkiej 
atletyce — Split ’90

19.00 Kino teleferii „Wiewiórcze 
opowieści”

19.30 Wiadomości
20.00 Studio sport —• mistrzos­

twa Europy w lekkiej 
atletyce — Split '90

20.30 Koncert Solidarności w 
Operze Leśnej

22.30 Wiadomości wieczorne
22.45 „Weekend w jedynce”
22.55 Studio sport — Split ’90

PROGRAM II
7.55—11.00 Telewizja śniadaniowa
15.00 Powitanie
15.20 Express gospodarczy
15.40 „Zwierzęta wokół nas”
16.10 „Wzrockowa lista przebo­

jów Marka Niedźwieckie- 
go”

16.40 „Alternatywy 4” (9)
18.00 Kronika
18.30 „Człowiek-pająk” —- film 

anim. dla dzieci
18.55 Powiew wolności — repor­

taż
19.20 Piosenki Jacka Kaczmar­

skiego
19.30 „Rocznica” — reportaż
20.00 Wiosna Solidarności — 

film M. Szumowskiego
21.10 Piosenki Leszka Wójtowi- 

cza
21.30 Panorama dnia
21.45 „Crime story” (9)
22.30 Rozmowy „Alethei” — 

ksiądz prof. Józef Tisch­
ner (2)

23.10 Komentarz dnia

SOBOTA — l.IX
PROGRAM I

7.15 Program dnia
7.20 „Tydzień na działce”
7.50 „Kraj za miastem”
8.20 „Na zdrowie” — program 

rekreacyjny
8.40 „Ziarno” — program re­

dakcji katolickiej dla dzję- 
ci i rodziców ’ 1 ■

9.00 Wiadomości poranne
9.10 Kino teleferii: „Partnerzy” 

(17, 18)
10.00 „Służewieckie piękności” (1)
10.30 „Militaria, obronność, no­

woczesność”
10.55 „Słoneczne muzykowanie” 

— reportaż
11.35 „Służewieckie piękności” (2)
12.0 5 „Siódemka” w „jedynce” 

— francuski program sa­
telitarny

13.30 Apteka pana Eligiusza — 
reportaż

13.45 . „Prezydenci” —- John F. 
Kennedy

14.15 Cesarska posiadłość
14.35 „Racja teatru” —- spotka­

nie z Ireną Byrską — 
film dokumentalny

15.20 Studio sport — mistrzos­
twa świata w kolarstwie

16.20 „Bez litości” (1) — pro­
gram dokumentalny

17.15 Teleexpress
17.35 Studio sport — mistrzos­

twa Europy w lekkiej 
atletyce — Split ’90

18.55 „Z kamerą wśród zwie­
rząt”

19.15 Kino teleferii „Mały ping­
win Pik-Pok”

19.30 Wiadomości
20.05 „Gdzieśkolwiek jest, Jeśliś 

jest” — film prod. pol- 
slaiej

21.45 Studio sport — mistrzos­
twa Europy w lekkiej 
atletyce — Split ’90

23.15 Wiadomości wieczorne
23.30 „Lina” — film sensacyjny 

produkcji USA (r. prod. 
1984, — 96 min.) reż. Ri­
chard Tuggle — wyk.: 
Clint Eastwood, Genevieve 
Bujold

1.20 Zakończenie programu
PROGRAM II

7.55—10.30 Telewizja śniadaniowa 
10.55 „Czas- akademicki” — ka-

PROGRAM TELEWIZJI
tolicki magazyn młodzie­
żowy

11.25 Program dnia
11.30 »Na Zachodzie bez zmian"

— film fabularny produk­
cji angielskiej

13.30 „Bariery”
14.00. „Santa Barbara” (33, 34)
15.30 O jeden most za dużo ~ 

reportaż
16.00 „Kontakt TV” — w kon­

takcie z przygodą
17.00 „Godzina z Joanną Szczep­

kowską”
18.0 0 Kronika
18.30 „Benny Hill”
19.0 0 Przeboje naszych pokoleń
19.30 „Sztuka ogrodowa w Pol­

sce”
20.00 „Reąuiem polskie” — film 

dokumentalny
21.05 „Dwa + 2”
21.30 Panorama dnia
21.45 Słowo na niedzielę
21.50 ,jNa Zachodzie bez zmian”

— film fabularny prod. 
angielskiej

23.50 Komentarz dnia

NIEDZIELA — 2,IX
PROGRAM I

7.0 0 „Witamy o siódmej”
7.30 „Notowania, czyli co się 

opłaca rolnikowi”
7.55 „Po gospodarsku” — ma­

gazyn spraw wiejskich
8.10 „Od niedzieli do niedzieli”
8.55 Program dnia
9.00 Kino teleferii: „Rodzice 

miejcie się na baczności” 
— film produkcji USA

11.00 „Otwarte wrota Amazonii” 
— „Polowania” — film 

dokumentalny
11.35 Studio sport — mistrzos­

twa świata w kolarstwie
12.0 5 Telewizyjny koncert ży­

czeń
12.50 Dla dzieci: „Tęczowy mu- 

sic-box” „
13.50 Magazyn „Morze”
14.10 Studio sport — mistrzos­

twa świata w kolarstwie
14.50 Biją dzwony w Poczajo- 

wie — film dokumentalny
15.20 „Orzeł” — film fah, prod. 

polskiej
17.15 Teleexpress
17.30 Antena
17.50 Telewizyjny teatr rozmai­

tości — Józef Bliziński 
„Pan Damazy”

19.00 „Wiewiórcze opowieści”
19.30 Wiadomości .
20.05 „Kariera Emmy Hartę” (2)
21.10 „7 dni — świat”
21.40 Sportowa niedziela
22.25 Wiadomości wieczorne
22.40 „Krzesimir” — String Con- 

nection
PROGRAM II

7.15 Powitanie
7.20 Panorama dnia
7.30 „Kalejdoskop”' — wojsko­

wy magazyn publicysty­
czny

8.00 „Przegląd tygodnia” (dla 
niesłyszących)

8.35 Film dla niesłyszących 
„Karieza Emmy Hartę” (2) 
— serial-produkcji angiel­
skiej

9.35 „Jutro poniedziałek”
9.55 „Santa Barbara” (35, 36)

11.25 Program lokalny
11.55 Program dnia
12.00 Polska Kronika Filmowa
12.10 „Oszustwo” (4-ost.)
13.00' „100 pytań do... Krzysztofa 

Kozłowskiego”
13.40 Maciej Niesiołowski ■— „Z 

batutą i z humorem”
14.00 „Cudowne lata” (9)
14.30 „Solidarność” (2)
16.00 A to ci Jama — reportaż
17.00 Koncert dla Europy — 

zaproszenie — Carreras, 
Domingo, Pavarotti, Mehi- 
ta

17.30 „Bliżej świata”
19.00 „Wydarzenie tygodnia”
19.30 Galeria „dwójki”
20.00 Studio sport
21.0 0 „Śpiewajmy poezje”
21.30 Panorama dnia
21.45 „Oszustwo” (4-ost.)
22.30 „Rozmowy bez sekretów” 

— Oprah Winfrey Show: 
„ubiór w pracy”

23.20 Komentarz dnia
23.25 „Akademia wiersza"

PONIEDZIAŁEK — 3,IX
PROGRAM I

16.00 Wiadomości
16.10 „Video-top”
16.20 „Luz” — program nasto­

latków
17.15 Teleexpress
17.30 „10 minut”
17.45 „Encyklopedia E wojny 

światowej”
18.10 „Wicher caasów” (9)
18.55 Telewizyjny Informator 

Wydawniczy
19.15 Dobranoc: „Bolek i Lolek”
19.30 Wiadomości
20.05 Teatr telewizji — Joseph 

Conrad „Ja, Axel Heyst”
21.25 Rzeczpospolita samorządna
21.55 „Ring” - „Alliess” — re­

cital
22.35 Wiadomości wieczorne
22.50 „Kinomania”

PROGRAM U
15.00 Powitanie
15.05 Seattle ’90 — Igrzyska 

Dobrej Woli
15.30 „Capital City” (10)
16.20 „Widziane z Gdańska" — 

program publicystyczny
16.45 „Ojczyzna — polszczyzna” 

— konkursowe przecinki
17.00 Kino rodzinne
18.00 Kronika
18.30 Przegląd PKF
19.00 „Wratislavia Cantans"
20.15 Auto-Moto Fan Klub
20.45 Punkt widzenia — pr. 

publicystyczny
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 „Capital City” (10)
22.45 Komentarz dnia

WTOREK — 4,IX
PROGRAM I

8.0 0 „Dzień dobry” — poranny 
magazyn rozmaitości

9.0 0 Wiadomości poranne
9.10 „Domowe przedszkole”
9.35 „Dynastia” (40)

12.0 0 Muzyka — co słyszysz?
12.30 Na legionowym szlaku
15.00 „Jedwabny szlak” (1) — 

„Wspaniałości starożytnego 
Czanganu — serial do­
kumentalny

15.55 Program dnia
16.0 0 Wiadomości
16.10 „Video-top”
16.20 Dla dzieci: „Tik-tak”
16.45 Kino Tik-Taka
17.15 Teleexpress ..
17.30 „10 minut”
17.45 „Bez litości” (2) — pro­

gram dokumentalny
18,35- „Spin” — magazyn popu­

larnonaukowy
19.00 Kwadrans pierwszy
19.15 Dobranoc „Bajki Szopa"
19.30 Wiadomości
20.15 „Dynastia” (40) —- serial 

prod. USA
21.05 „Listy o gospodarce”
21.35 „Walka o demokracje” (1) 

„Geneza” — film doku­
mentalny

22.35 Wiadomości wieczorne
22.50 ,Leksykon polskiej muzy­

ki rozrywkowej” — „S”
PROGRAM U

7.55—11.00 Telewizja śniadaniowa
15.0 0 Powitanie
15.10 „Dookoła świata” — ■ „W 

Zachodniej Afryce”
15.40 Studio aktywnej telewizji
16.0 0 „Kontakt TV” — w kon­

takcie ze światem
17.00 „Historia Hollywoodu” (9)
18.00 Kronika
18.30 Modlitwa wieczorna — 

przed Matką Boską Kal- 
waryjską

19.00 „Tortura, nadziel”. — nowe­
la filmowa TP

19.30 „Klejnoty kultury”
20.00 „Przeboje Bogusława Ka­

czyńskiego”
21.00 „Wywiady Ireny Dziedzic”
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 „Schodami w górę, schoda­

mi w dół” — film fabu­
larny

23.40 Studio festiwalowe „Wrati- 
slavia Cantans”

23.55 Komentarz dnia

ŚRODA — 5.IX
PROGRAM I

7.40 Express gospodarczy
8.00 „Dzień dobry” — poranny, 

magazyn rozmaitości

9.00 Wiadomości
9.10 „Domowe przedszkole”
9.35 „Zezowate szczęście” —

komedia satyryczna
11.25 „Po sześćdziesiątce” —

magazyn dla wszystkich
12.00 Przybysze z Matplanety
12.30 Sylwetki historyczne ■— 

Adam Jerzy Czartoryski
13.00 Człowiek a środowisko — 

w kosmicznym szyku
13.30 &Ile masz w sobie radoś­

ci” — fitai dok. TP
14.05 Agiroszkoła
14.35 Chemia bez tajemnic — 

badanie jakości mleka
14.50 Ekonomika dla rolnika
15.00 Język niemiecki (1)
15.30 Uniwersytet nauczycielski
15.55 Program dnia
16.00 Wiadomości
16.10 „Video-top”
16.20 Dla młodych widzów
16.45 „Karino” (1) — „narodzi­

ny” — serial TP
17.15 Teleexpress
17.30 Rolnicze rozmaitości
17.45 „System” — progr. publ.
18.10 „Sprawa dla reportera”
18.55 „Klinika zdrowego czło­

wieka”
19.15 Dobranoc
19.30 Wiadomości
20.05 „Obywatel Piszsczyk” — 

film prod. polskiej
21.55 Festiwal „Euromusica” — 

Linz ’90
22.35 Wiadomości wieczorne
22.50 Program publicystyczny

PROGRAM H
7.55—11.00 Telewizja śniadaniowa
15.00 Powitanie
15.10 Rapsod o bitwie — rela­

cja z koncertu
15.30 Express gospodarczy
16.00 „Kontakt TV” — w kon­

takcie z gwiazdami
17.00 „Szpital na peryferiach”
18.00 Kronika
18.30 Magazyn „102”
19.00 „Tanner ’88” (5) — serial 

prod. USA
19.30 Galeria „dwójki”'
20.00 „Siódemka” w „dwójce”
21.00 „Ze wszystkich stron” —

„Co z Kubą?”, cz. 1
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 „W labiryncie”
22.25 Telewizja nocą
23.10 Komentarz dnia

CZWARTEK — 6.IX
PROGRAM I

8.0 0 Dzień dobry
9.0 0 Wiadomości poranne
9.10 Domowe przedszkole
9.35 „Dwójka Karo” — „Por­

wanie” — serial krym.
12,00 Kino kwanta „Ordy”.
12.30 Kronika wydarzeń — 

Wersal —- 1919 r.
13.00 Fizyka — rodzaje ruchu
13.30 „Barbarzyńca z paletą” ■— 

film dokument.
14.00 Agroszkoła
14.30 Przez lądy i morza
15.0 0 „Kim być?” — program 

dla maturzystów
15.30 Biała broń — film dok.
15.55 Program dnia
16.0 0 Wiadomości
16.10 „Video top”
16.20 Dla młodych widzów: — 

„Kwant”
17.15 Teleexpress
17.30 „10 minut”
17.45 „Spojrzenia” — „Jakie 

stosunki z Moskwą?”
18.10 „Rewizja nadzwyczajna”
18.50 Magazyn'katolicki
19.15 Dobranoc
19.30 Wiadomości
20.05 „Dwójka Karo” — „Porwa­

nie” (ost.) serial prod. USA
21.05 Interpelacje
22.05 „Pegaz”
22.35 Wiadomości wieczorne
22.50 Recital grupy „Vox”

PROGRAM II
7.55—11.00 Telewizja śniadaniowa
15.00 Powitanie
15.30 Komedie i melodramaty 

na lato „Wybacz mi Alo­
sza” film prod. radzieckiej

17.00 Spotkanie z Anatolijem 
Kaszpirowskim

18.00 Kronika
18.30 Studio Sport
19.0 0 „W labiryncie" — serial TP
19.30 Studio festiwalowe „Wrati- 

slavia Cantans”
20.0 0 Wielki sport
21.00 „Ekspres reporterów”
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport ■
21.55 Rewelacja miesiąca „Kon­

cert dla Europy”
23.55 „Refleksje nad filozofią 

pracy” — ksiądz prof. Jó­
zef Tischner

0.10 Komentarz dnia

SPORT SPORT ■ SPORT H SPORT @ SPORT

Kwartet Polaków w finałach
W Splicie trwają XV mistrzostwa Europy w lekkiej atletyce. 

Wczoraj także nie doczekaliśmy się rekordowych wyników, ale emo­
cji nie zabrakło. Polacy spisali się zgodnie z oczekiwaniami.

W finale biegu na 400 m Ję­
drusik był ósmy. Nasz zawodnik, 
mistrz świata juniorów sprzed 
dwóch lat, nie zdołał nawiązać 
rywalizacji z bardziej doświad­
czonymi biegaczami. Dobrze po­
biegł w półfinale na 110 m ppł. 
Nagórka. Z wynikiem 13,46 sek. 
zajął drugie miejsce. Lepszy oka­
zał się tylko Tourret (Francja), 
który osiągnął 13,38 sek A jak 
będzie w finale? Do decydującej 
rozgrywki zakwalifikowali się też 
nasi dwaj trójskoczkowie: Bede- 
niczuk z rezultatem 16,79 m oraz 
Grabarczyk z wynikiem 16,51 m. 
Niespodziankę sprawił Majusiak 
wygrywając eliminacyjny bieg na 
5 km w czasie 13.40,14 min.

Bardzo ciekawie zapowiadający 
się konkurs skoku o tyczce wy­
grał Gątaulin 5,85 m przed Je-

Po 17 latach tułaczki...
Po 17 latach tułaczki „garbarze” znowu na własnych „śmieciach”! 

Jutro o godz. 14 rozegrają swój pierwszy mecz (z Czarnymi Jasło) 
na nowym stadionie („Ludwinów”) powstałym przy ul. Rydlówka.

Sięgnijmy pamięcią wstecz... 21 lutego 1973 roku zburzomfy został 
dawny stadion Garbarni. Na jego miejscu miał powstać hotel. Wła­
dze miasta obiecywały, że klub otrzyma nowy obiekt, ale mijały j 
lata, a „brązowi” ciągle musieli korzystać z obiektu na Górze Par­
kowej. W 1976 roku rozpoczęto wprawdzie prace przy budowie no­
wego stadionu, a 3 lata później rozegrano nawet „mecz otwarcia” 
z Cracovią, jednak brak środków finansowych spowodował,-że ma­
rzenia o własnym boisku trzeba było odłożyć na dalszą przyszłość.

Na szczęście działacze Garbarni nie załamali się trudnościami. Nie 
narzekali, ale wzięli się do roboty. Wiele prac zostało wykonanych 
własnym sumptem., Duża część robót została. zrealizowana- w czy­
nach społecznych mieszkańców i zakładów pracy Podgórza. Dobrym 
pomysłem było zawarcie porozumienia z Zakładem Doskonalenia 
Zawodowego. Nawiązano kontakt z innymi firmami. Marzenia za­
częły się urzeczywistniać...

„Ludwinów" w przeddzień otwarcia prezentuje się okazale. Boisk® 
ma wymiary 110 X 75 m. Z trzech stron otaczają go trybuny mo­
gące pomieścić łącznie 5,5 tys. widzów. W pobliżu jest także drugie 
boisko i domek klubowy. Stadion zajmuje część terenu o powierz­
chni 10 ha, a będącego w wieczystym użytkowaniu Garbarni.

W przyszłości planowane jest oddanie trzeciego boiska, pokrycie 
trybun dachem, wybudowanie budynku klubowego (z hotelem, prał*  
nią, stołówką itp.) oraz hali sportowej.

Już w tym roku zakończą się prace przy budynku „Sokoła" (przy 
ul. Sokolskiej), w którym znajdować się będzie hala, siłownia, mały 
hotelik, kawiarnia, pomieszczenia administracyjne, (fil)

Jeździeckie emifcje w Chełmie
Sporo emocji czeka wkrótce sympatyków jeździectwa. Od dziś do 

niedzieli na hipodromie KKJK w Chełmie odbywać się będzie XX 
Memoriał' im. mjr, Adama Królikiewicza w skokach przez przesz­
kody.

Jubileuszowe zawody poświę­
cone pamięci wielkiego patrioty, 
brązowego medalisty IO w 1924 
roku, współzałożyciela wspom­
nianego hipodromu i długolet­
niego trenera, zapowiadają się 
bardzo ciekawie. Jak na? po'n- 
formował główny organizatoi 
imprezy Jacrk Hajto z KKJK, 
na starcie spodziewany jest u- 
dział 55 amazonek i jeźdźców 
oraz około 100 koni. O mian-c 
najlepszych rywalizować będą 
m. in. mistrz olimpijski z 1980 
roku Jan Kowalczyk, aktualny 
m.strz kraju Zbigniew Koścień- 
ski (obaj Legia), wicemistrz Polski 
Krzysztof Koziarowski (WLKS 
Krakus Swoszowice), brązowy 
medalista MP Grzegirz Kubiak 
(BKJ Bogusławice), mistrz Eu- 
topy- młodych ■‘eźdźejw z 1989 
reku Zygmunt Rozpleszcz, a tak­
że Rudolf Mrugała (obaj LKJ 
Moszna) i Marek Orłoś 'JLKS 
Sopot). Swój przyjazd zapowie­
działy też ekipy z Ukrainy 
(Lwów), Słowacji (A'bertovec) i 
Węgier (Horubagy).

Zawody roeo >-zną s'ę d?'ś o 
godz. 15. W rrbotę i n>dr!c!ę 
zaczynać s;ę będą o godz. 10 i

Sprintem
♦ LIZBONA. Piłkarze Portuga­

lii zremisowali z RFN 1:1 (0:1).
♦ PEKIN. W ćwierćfinałowych 

meczach MS siatkarek padły wy­
niki: ZSRR — Brazylia 3:1, Kuba

Korea Płd. 3:0, ChRL — Peru 
3:0, USA — Japonia 3:L

♦ MADRYT. Piłkarze Realu 
przegrali z AC Milan 1:3 (0:2).

♦ HAGA. Nowym trenerem pił­
karskiej reprezentacji Holandii zo­
stał Michels.

gorowem (obaj ZSRR) 5,75 m. 
Trzeci był rewelacyjny Fehringer 
(Austria) 5,75 m. O 5 cm mniej 
skoczył Collet (Francja), który do­
znał kontuzji i nie mógł konty­
nuować zawodów. Wielką sensa­
cją była dopiero szósta lokata 
wielokrotnego rekordzisty świa­
ta (6,06 m) Bubki (ZSRR). Uzy­
skał on tylko 5,70 m, i to dopie­
ro w trzeciej próbie. A oto zdo­
bywcy złotych medali w nozosta- 
łych konkurencjach: 200 m ko­
biet: Krabbe (NRD) 21,95 sek, 200 
m mężczyzn: Regis (Wielka Bry­
tania) 20,11 sek., 400 m mężczyzn: 
Black (Wielka Brytania) 45,08 
sek., 100 m ppł. kobiet: Apee 
(Francja) 12,79 sek., 3 km ż 
przeszk. Panetta (Włochy) 8.12,66 
min., skok w dal mężczyzn: Haaf 
(RFN) 8,25 m, rzut oszczepem ko­
biet: Alafranti (Finlandia) 67,68,

14. Łącznie odbędzie się 11 kon­
kursów. Jłćwny, me uoriałowy 
— c Grand Piix Krakowa— cd- 
oędzie się w niedziele o godz.
14. Będzie to konkurs dwuna- 
wretowy kJ. CC-2 o wysokości 
przeszkód ‘50 cm. Wystąpi w 
n:m 10 najlepszych zawodniczek 
i zawodn:kćw z obu popi ed- 
u.ch dni. Batczo ciekiwis zapo­
wiada się też ostatni sobotni 
konkurs potęgi skoku kl. CC-2 
ó wysokości przeszkód od 160 
cm. (JeFi)

Wisła zaprasza 
do szkółki piłkarskiej

GTS Wisła ogłasza nabór chło­
pców urodzonych w roku 19791 
młodszych do szkółki piłkar­
skiej.' Zajęcia prowadza trene­
rzy: dr Stanisław Chemicz. Zdzi­
sław Kapka, Janusz Kruniński i 
Henryk Szymanowski, Zanisy i 
zebranie organizacyjne odibedzie 

.się 3 września o godiz. 16 w no­
wej hali Wisły orzy ul. Reymon­
ta 22.

O PP koszykarek
W hali Korony odbędzie się e- 

liminacyjny turniej koszykarek o 
Puchar Polski. Wezmą w nim u- 
dział AZS-AWF Kraków, Korona 
i AZS Rzeszów. Mecze; dziś o 
godz. 17 jutro godz. 11 i 17.

Komunikat
SKS „Podgórze” ogłasza zapisy 

chłopców uradzonych w 1974 r. i 
młodszych do sekcji piłki nożnej. 
Zgłoszenia: Kraków, ul. Dekerta 21 
— poniedziałek, środa, piątek o 
godz. 17.
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9 VIOEOPANORAMA-filmowtnie. 
T»l. 76-23-76 q-2626O

9 PARKIETY, mozaiki—układa Struć- 
pal. Tal. 56-12-42 D-546

• AUTORYZOWANY zaidadkonaNwa- 
«i' amąrfcossrnfW samochodów osobo­
wych, dostawczych Kotoczak. Tal. 
78-25-87. d-488

fflHVICTOROHh
Kraków, 

tel.33-92-19,33-12-62 
PRZEJAZOY, WYCIECZKI 
® Paryż < Wiedeń
• Włochy •

W REALNE CENY W

• ZDJĘCIA dowodowa, paszportowa— 
„SECESJA”, Pstrowskiepo 18—pasaż.

D-622
• 'iFOTOAMATORZYI Odbitki na pa- 
ptaąssch AGEA. FUJI w automatach nąiłap- 
azych firm światowych tytko 1.350zł. Skła­
dnica Harcerska, ui. Krakowska 26, KAM 
„FOTOIAB". D-624
• NAJTAŃSZE zastawy Mtsiitame, am 

tany RTV—imKNŁ pwaranóa— 
Złotek, tai. 33-88-fe. ą-2616
• CZYSZCZENIE dywanów, tapicerki. 
Tel. 34-41-03.. 0-26178

• „VJDEO-GAMA"—ridoofihnowa-
nie. Tel. 11-81-53. 0-24728

ifBARBAKANli
EllinilinninwoiniTIIiniś

5' Kraków, ul,. Retoryka S
g tel. 64-03-Zlj g
S — prze jazdy: Wiedeń. Patyk, “
X RFN
Si - wczasy sa granicą
S — sklep firmowy — komis
X - kantor wymiany walut. —
SI - regeneracja taśm, do
S- drukarek
fiiiiiiiiiiiiiiiiiiijiiitiiiiiiiiiiiiiiiiT

• SZYBKO, tanio,'oolidnie-prMotraionie 
teiewiaoeów, apaytu wideo. Tel. 86-20-92.

 0-24870
• VIDEOFILMOWANIE .DIN-OIN”. 
34-39-34 0-24689

O AUTO-ALARM(0waran<ńa), hakiho- 
lownicM—montaż, tel. 66-06-00 ul. Ce- 
giołniana 33. D-621 KAROSAŻ

lUiWALi;

wisy i ubezpieczania 
. —przejazdy na zlecenia

Kraków, ul. Wielicka 2248
• geometria kół
• wyważenie kół bez demontażu
O naprawa zawieozenia—częśći

• UIDEOBAJT—przeetrajanie telewi­
zorów na secam/pal u klienta. Tel. 
22-16-84, (9-13). g-2480

• „M-5 Video" filmowanie kamerą. Tel. 
11-56-28. g-25680

• UTEROWY eklep firmowy 
„Bąjtek Kraków, ul. Pstrowskiego 9 „Ko­
rona poleca komputery, oprogramowa- 

^4-T2wkomiłlubkup,k7p2u6t377

Najtańsze komputery 
i oprogramowania 

w sklepie firmowym 
Bajtek’', Pstrowskiego 9 

«©» 56-54-52
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Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 14 sierpnia 1990 r. 
zmarł w Kanadzie w m. Calgary, w wieku 78 lat i tam został 

pochowany

inż. TADEUSZ STIMAC
emerytowany dyrektor byłego Dzielnicowego Zakładu Dróg i Zie­
leni „Podgót-ze” w Krakowie,, długoletni, zasłużony pracownik dro­
gownictwa dla m. Krakowa i dz. Podgórze, wychowawca wielu 
pokoleń młodzieży, człowiek wielkiego serca, cieszący się sza­
cunkiem, odznaczony wieloma odznaczeniami państwowymi i re­

gionalnymi.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współczucia.

Dyrekcja i pracownicy Rejonu Dróg Miejskich 
Kraków-Podgórze

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 25 sierpnia 1960 r.- 
zmarła

mgr KRYSTYNA FLANK
RADCA PRAWNY

kierownik Wydziału Ogólno-Organizacyjnego Urzędu Miasta 
i Gminy Skawina, długoletni wzorowy pracownik administracji 

państwowej i samorządowej.
Na zawsze ,pozostanie w naszej pamięci i w naszych sercach, 

jako człowiek szlachetny, prawy i wielkiej dobroci.
Rodzinie składamy wyrazy najgłębszego współczucia.

Burmistrz, kierownictwo i pracownicy
Urzędu Miasta i Gminy Skawina

m a
OŚRODEK NAUCZANIA S

JĘZYKÓW OBCYCH S
g przy KMPiK w Nowej Hucie g 
S . Sorgantmje g

kursy języków 
— angielskiego — 
— niemieckiego 
— francuskiego

metodą laboratoryjną 
i tradycyjną

Informacje: tel. 44-72-59. !
Wpisy od 3.09.1990 r.

K-4457 S
iiimiiimimiHiimmmiiiitiimih

PRACA

POSZUKUJĘ M-t na S lata. Tel. 
55-50-55. • g--28<49
WŁAŚCICIEL budynku przy ul. 
Grodzkiej 62, wynajmie lokal*  z 
przeznaczeniem użytkowym o po­
wierzchni ok. 90 nu (do remontu) 1 
ok. 200 m». Oferty można składać 
w kancelarii Parafii Ewangelickiej 
przy ul. Grodzkiej S8, w czwartki, 
w godz, 1.1—12.______ ____
LOKAL użytkowy 50—60 ma. w do­
brym punkcie kupię lub wydzierża- 
wię. 12-15-94, 11-87-32.
SUPERKOMFORTOWE — własnościo­
we, 4-pokojowe, 87 ms, Nowa Hu­
ta. zamienię na dwa mniejsze. — 
47-10-04, po 16. g-28879

2 głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 27 sierpnia 1990 r., 
zmarł w wieku 65 lat

mgr inż. WIESŁAW MACIEJOWSKI
długoletni były Główny Inżynier Oddziału Projektowego PPiWO 
„PRODLEW” w Krakowie, wzorowy pracownik, prawy 5 życzli­
wy ludziom człowiek, zasłużony członek Stowarzyszenia Technicz­

nego Odlewników Polskich.
Całe swe. pracowite życie poświęcił branży odlewniczej, dla któ­

rej Jego zgon jest dużą stratą.
Rodzimie Zmarłego składamy wyrazy. głębokiego współczucia.

Dyrekcja, Rada Pracownicza 
„PRODŁEW” — Kraków 
oraz koleżanki i koledzy

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 24 sierpnia 1990 r. 
amarł

JÓZEF LEŻANSKI
nasz długoletni, były pracownik.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego współczucia.
Dyrekcja i pracownicy

Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego 
„PZŁ-Kraków”

CZELADNIKA piekarskiego oraz po­
mocnika, przyjmle piekarnia Górni- 
siewlcza, Kraków, Garbarska 12. — 
Zamiejscowym zapewnione zakwate­
rowanie;___________________ g-26S95
SWETRY — ręczne wykonanie zle­
cę. — Oferty 2T771„Prasa” Kraków, 
Wiślna 2,
KROJENIE 1 szycie — chałupnictwo. 
Potrzebni fachowcy, s praktyką. — 
66-96-97, (11—15).___________ . g-3S42O
OPIEKA, pomoc do starszej pani 
potrzebna, 5 godzin dziennie, Osie­
dle Oficerskie. Oferty Ż3491 „Prasa” 
Kraków, -Wiślna 2,_____ __________
PRACOWNIA złotnicza w Krakowie, 
zatrudni Złotników, grawerów. — 
Oferty 28738 „Prasa" Kraków, Wiśl­
na 3, Tel. 37-98-84._______ ________ _
AKWIZYTORA na cały kraj przyjmę. 
Teł. 56-36-89.  D-871
KRAWCOWE zatrudnię. Tel. 47-19-33 
wewn. 243.
iSWWWWtfkMaWtąąmMMO"

WIEDEŃ 
odjazdy codziennie 

■ „AXET” 
Kraków 

ul. Straszewskiego 8 
tel. 21-71-68, 68-65-13 

g-24133

NAUKA

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 28. 08. 1990 r. zmarł 
tragicznie w wieku 15 lat

MP-
KRZYSZTOF LIZAK

nasz najukochańszy, najdroższy Syn i Brat.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w piątek 31 sierpnia, o godz. 

12.30, w kaplicy cmentarza Rakowickiego.
RODZICE I SIOSTRA

NIEMIECKI — 22-T8-76. '
ANGIELSKIEGO — niemieckiego — 
uczę. Tel. 44-14-49._______________ :
NAUKA jazdy konnej. Teł. Micha- 
łowice 30. g-27253
WPISY na kursy pisania na maszy­
nie i stenografii przyjmuje Stowa­
rzyszenie Stenografów i Maszynis­
tek w Krakowie, ul. Wrzesińska 
3/6, tel. 21-13-19.___________
OŚRODEK Szkolenia Zawodowego 
Kierowców, Kraków — Nowa Hu­
ta. os. Szkolne 39, zaprasza na kur­
sy prawa jazdy kategorii: B — ama­
torskie, B — zawodowe oraz A-ł-B. 
Informacje — tel, 44-28-28.

KUPNO

126 P, 2-4-letni. Teł, 47-12-64.
SIANO kupię. Tel. Miciialówiće 30.
ROGI jelenia — kupię. — Łódź, tel. 
97-14-79. ' K-4443
KUPIĘ regały i ladę nadające się 
do sklepu papierniczego i pasman­
teryjnego. Tel. 22-27-7-2.

Nowo otwarty sklep

O LA LA 
poleca odzież pochodzenia za- । 
granicznego od 0—100 lat. 
Atrakcyjne ceny, gwarantuje 
nazwa sklepu, czynny 9—17, 
Nowa Huta, os. Górali 15, ul. 
Demakowa 15, tel. 44-24-16.

NIERUCHOMOŚCI

NIERUCHOMOŚCI — pośrednictwo 
„Kerberos", ul. Bitwy pod Ilenino 1, 
tel. 21-74-40. _____________ g-93378
KUPIĘ ziemię przy „zakopiance” — 
na trasie Kraków — Myślenice. — 
Oferty 28127 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2, _________
TARNÓW! Budynek przemysłowy — 
usługowy, składowy, 29Ó mz + piw- 
nlce — wynajmę, Tei, 21-46-25.  
KRAKÓW — śródmieście! — Wolną 
część kamienicy — sprzedam. Ofer­
ty 28354 „Prasa" Kraków. Wiślna 2. 
SPRZEDAM działkę budowlaną ~ 
warsztatową, 11 a, ze starym budyn­
kiem — w Zabierzowie, — Koniewa 
57/20, po 16._______________ g-28662
SPRZEDAM grunt z parcelą budow­
laną (90 a) w Dobczycach. — Tel. 
grzecznościowy 349.______ ;________
SPRZEDAM dom w miejscowości 
podgórskiej lub wynajnię. — Tól. 
56-12-96. _____ ______ g-23494
SPRZEDAM dom na działce 6-aro- 
wej, w Tarnowie — Krzyżu, ul. Mo- . 
dtzejewskiej 35. _________ ta-lł
KUPIĘ 10-arową działkę budowlaną 
na Klinach. — Teł. 66-93-97, — po 
godz. 16.  g-28860
DZIAŁKĘ budowlaną w Krakowie 
lub okolicach — kuplę. Tel. 11-44-60. 
WOLA Justowska-Chełm. 11,5 a — bu­
dowlane — sprzedam. Tel. 33-40-91. 
iiiiiiiniiiiiiiiininmuiiniiiiiisi”

Organizatora S
S do założenia i prowadzenia 5 
Jj przedsiębiorstwa handlowe- 5 
5 go — poszukuję. Oferty 28174 £ 
£ „Prasa” Kraków, Wiślna S. S 
S "iimiiniiimiiiniiitmiiiiniiiititn

USŁUGI

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 30. 08. 1990 r. zmarła 
ś. fp.

KRYSTYNA DĘBOWSKA
nasza najdroższa Córka, Siostra i Ciocia, długoletni nauczyciel 

Szkoły Podstawowej nr 72 w Krakowie.
Msza św. żałobna odprawiona zostanie w poniedziałek 3 wrześ­

nia br„ o godz. 13, w kościele św. Antoniego w Bronowicach Wiel­
kich, po czym nastąpi odprowadzenie Zmarłej na miejsce wiecz­
nego spoczynku.

Pogrążeni w głębokim smutku
MATKA, SIOSTRA, BRAT I RODZINA

SPRZEDAŻ

to twoja nazwa!
„BAZAR”

to pierwszy w Podgórzu Dom Towarowy
Od 1 września w „Bazarze” pod jednym dachem kupisz 

wszystko.
W 21 stoiskach ś,rt. spożywcze, mięso, wędliny, alkohole, wa­

rzywa i owoce, artykuły sanitarno-instalacyjne, metalowe, mate­
riały budowlane, nasiona i drobne sprzęty ogrodnicze, kwiaty, 
szkło, porcelana, art chemiczne i gospodarstwa domowego, ko­
smetyki. wszystko dla domu i dla dzieci, konfekcja odzieżowa, 
sprzęt RTV, tkaniny, obuwie, galanteria skórzana, sklep kon­
sygnacyjny Pewexu.

Zmęczony zakupami będziesz mógł odpocząć w przytulnej ka­
wiarence.

t>o „Bazaru”, ul. Na Zjeździe 8 (zaraz za mostem Powstań­
ców Śląskich) najwygodniej dojechać samochodem (na miejscu 
parking na kilkadziesiąt aut) oraz tramwajami 3. 9, 11, 13, 43 
i autobusami 107, 108. 127, 137, 143. 157, 159, 184. 198.

„BAZAR” — MIEJSCEM
TWOICH NAJBARDZIEJ UDANYCH ZAKUPÓW!

WYTNIJ! ZACHOWAJ!

BAZAR”

„STOŁBUD”
Warszawa . n

po cenach konkurencyjnych
— okna S balkony twórzywowe t PCV, 3-szybowe o podwyż­

szonej izolacyjności termicznej
— skrzydła drzwiowe w okleinach naturalnych
Informacja i sprzedaż: okna —> ul. Kłobucka 8, tel. 43-37-53 

lub 47-44-49, skrzydła drzwiowe — ul. Postępu 25, tel. 43-02-85, 
wewn. 30.

g K-4423 g

CHEMOBUDOWA -KRAKÓW

P.B.P. „CHEMOBUDOWA-KRAKÓW”
ul. M. Stachowicza 18

zatrudni zaraz
specjalistę ds. handlu zagranicznego z biegła znajomością 
języka angielskiego i niemieckiego oraz francuskiego i nie­
mieckiego
tłumacza jeżyka niemieckiego (tłumacz przysięgły)

oraz
< montażystów-spawaczy

I
 ZAKŁAD TAKSÓWEK

MIEJSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA KOMUNIKACYJNEGO 
31-968 Kraków, os. Zielone 9

Kierownik Zakładu - 44-80-76. Gł. Dyspozytor — 44-81-89 
Radio-Taxi — 44-55-55, Telefas — 44-56-05. Warsztat — 44-23-18 

świadczy usługi

w zakresie mechaniki pojazdowej
dla j.g.U. i osób fizycznycho specjalnościach:

— diagnostyka w pełnym zakresie
— rejestracja pojazdów osobowych i dostawczych
— usługi podwoziowe
— usługi blacharskie i lakiernicze
•— smarowanie podwozi l wymiana olejów wraz z filtrem
— usługi elektryczne
— naprawa detek i wymiana ogumienia

Zakład Naprawczy Kraków, os. Zielone 9. tel. 44-23-18 i 
44-52-07 poleca swoje usługi właścicielom samochodów typu: 
Polonez. FSO, Fiat 126p. Nysa. Żuk, w godz. 6—21, oprócz nie­
dziel i wolnych sobót.

Naprawy wykonujemy przy uczeciu części własnych i powie­
rzonych.

Usługi wykonujemy szybko, solidnie i tanio.
Auto Myjnia Kraków, os. Centrum A, bl. 7. teł. 44-56-13 . i 

44-81-89 poleca mycie pojazdów osobowych w dni powszednie, 
niedziele i święta w godz. od 8 do 18 — ceny konkurencyjne.

Warsztat Naprawczy Taksometrów Kraków, ul. Wlotowa .3, 
telefon 55-35-13 prowadzi usługi w zakresie naorawy i montażu 
taksometrów, prędkościomierzy i drogomierze

Polecamy parkingi strzeżone w Krakowie, os. Zielone 9, tel. 
44-23-18, ul. Balicka tel. 37-77-15. ul. Wlotowa 3 tel. 55-35-13, 
ceny konkurencyjne —- jedna doba 2.000 zł. cały miesiąc — 
50.000 zł..

K-4486

SPRZEDAM wyroby dziewiarskie. — 
Tel 56-11-28 ______________ K-4018
126. P, 1978, w dobrym stanie. Teł. 
47-12-64._________ . g-26986
SPRZEDAM cegłę pełną oraz kabel 
miedziany 4 X 10 KV. Teł. 12-31-91, 
godz. 12—16. ________ g-28678
FSO 1988 — sprzedam. Tel. 55-39-40. 
DACIA 1982 — anrzedam. Tel. 37-64-55, 
po 17,g-2822l 
TANIO sprzedam blachę trapezową, 
zestaw: cyrkularka, strugarka, fre­
zarka, wiertarka Rower kolarski. 
Zapinania do, nart. Tel. 66-79-57.
HURTOWNIA - ziemniaki. — Tel. 
22-51-44, wewn. 288.  
DURALEX 10 proc, marży poleca 
Igloopol, ul. Kurczaba. _____ , 
POLSKI owczarek nizinny (pon) — 
szczenięta rodowodowe po repro­
duktorze polskim — sprzedam. Teł. 
11-68-36.__________ g-Ł‘87W
ŁADĘ 1500 S, używaną — sprzedam. 
Teł, 66-52-06, , g-28706
BOSTO, stan dobry — tanio sprze- 
dam. Tel. 47-19-33 wewn. 407 (w godz. 
16—19).________  . ________
BUTIK, z produkcja (szwalnia) — 
sprzedam. Oferty 29156 „Prasa” Kra­

ków, Wiślna 2.
PIEC zabytkowy sprzedam. Telefon 
33-40-91. D-921

— Malarzy
— spawaczy — instalatorów 

"instalacji sanitarnych
— murariy-tynkarzy 

zatrudnię
Korzystne warunki. Dla za­
miejscowych zakwaterowa­
nie. Tel. 33-97-84, w godz. 8— 
15.

LOKALE

M-4 — 60 mf, 3 pokoje. Prądnik 
Czerwony, superkomfortowe, loggia, 
telefon, zamienię na równorzędne w 
centrum Nowej Huty. Oferty 2833® 
„Prasa” Kraków, Wiślna 2,______ _
DWUPOKOJOWE 53 ms, parkiet — 
okolice Błoń — zamienię na mniej­
sze. Tel,, 34-18-11,_______ _________
POKOJU dla studentki I roku AGH 
— poszukuję. — Chętnie u władają­
cych językiem angielskim, niemiec­
kim lub francuskim. Bialsko - Bia­
ła, Pogodna 2a, tel. 419-11. — Oferty 
26409 „Prasa" Kłaków, Wiślna 2, 
DO wynajęcia garsoniera. — Tel. 
43-42-77,____________________ g-26738
WYNAJMĘ lub kuplę lokal handlo­
wy ok. 30 ms, w centrum — Tel. 
grzecznościowy 37-37-39, (17—18).

BŁYSKAWICZNA napraw® 1 montaż 
zamków, drzwi harmonijkowych, 
boazerii Tel. 22-93-75. 34-59-86

^INTERNATIONAL, ^:-STAŃ”: oferu­
je' przejazdy do Wiednia — Ham­
burga - Paryża Kraków, , ul Sol­
skiego 9. ,tęl *2-13-14.  (10-18, 33-56-71 
(c&iodólioWy) , ' , , d-784
DYWAN-W.AP - czyszczenie dywa- 
nów tapicerkl Tel 37-17-84______ ___
OKAPY kuchennej tapicerka drzwi, 
zamki, drzwi harmonijkowe, żaluzje 
Tel 44-42-06_________ g-93569
ZABEZPIECZENIE drzwi przed wła­
maniem. z komfortowym obiciem, 
montaż zamków, poleca: Illńskl. tel. 
55-75-45, 16—20. d-806
BOAZERIA z montażem — tel 
44-4S-09.___________   g-93568
BLACHaRSTWO pojazdowe. Michał 
Kościej, tel. 56-13-29.______________
CZYSZCZENIE dywanów, tapicerkl" 
Tel. 44r@-41.   8-26646
„M * MICROELECTRONICS” au­
toryzowane instalacje natywłamanlo- 
we. Infor 22-08-61, godz. 11—15.
CYKLINOWANIE, układanie — taż"? 
Wyrwa, tel. 12-90-(S.______________
UKŁADANIE parkietu, Sosińskl. — 
Tel. 44-00-54,______ - _____ g-27618
VIDEOFILMOWANIE — tel. 33-29-92, 
(8—10)._____________________ g-2«40a
DOMOFONY. Teł. 66-32-61, (10—16). 
MONTAŻ boazerii, firma „Drewno", 
Tel. 37-44-411.___________ g-27932
TELE — RADIO — przestrajanie te­
lewizorów Pal-Secam-pąi. — Tel. 
48-20-39, pp 18.  g-miż
EKPRESOWE zabezpieczanie drzwi 
przed włamaniem, tapicerowanie 
drzwi, montaż zamków — Gerda, 
ROM, FORT — poleca „ROMEK” KZU 
Renowacja. Ul. Warneńczyka 7, tel. 
56-02-78. D-674

RÓŻNE

PARYŻ, Lyon, Londyn — autoka­
rem Mercedes . — T®1. 33-90-07
„yiTESSĘ" ________ g-25762
NAUKA tańca - la-SMO.________
SUPERTANIE przejazdy autokarotv» 
do Parża — bonifikata przy zaku­
pie 10 pierwszych miejse Expresowo 
Rzym od 11 09 1990 - Codziennie 
Wiedeń. DReAM. Kraków, ul. To­
polowa 3, codziennie od 9 do IŁ 
tel 21-93-64, 21-01-61_______________
BIURO Podróży ,Limar" oferuje * 
przejazdy do ponad 20 miast RFN-u 
(w tym Frankfurt) komfortowym 
Mercedesem busem. oraz superkom- 
fortowyml RFN-owsklmi autokarami 
z wc, lodówką, yideo ttp Ceny kon­
kurencyjne oraz najwyższy Świato­
wy' komfort podróżowania - Tel 
31-97-47, ai-97-19. ul Sienna 14 - o<S 
godz 9 do 16 30, w soboty od 8 do 14 
WIEDEŃ z Max — Plenty sprzedaż 
biletów — kantor (Poczta na Dwro- 
cu Głównym), kantor, al. . Słowac- 
kiego 44, tel, 22-30-31, 33^4-38, 
POSIADAM kapitał — przystąpię do 
Interesu. Tel, 11-13-17.
WŁOSKIE płytki ceramiczne oraz 
atrakcyjne materiały dla producen­
tów odzieży poleca „Interruch”, ul. 
Głowackiego 4. . g-28536
PRZEJAZDY: Paryż, Lyon, Berlin, 
Norymberga wycieczki: Turcja — 
580.000,—, Berlin — 150,—, Wiedeń 2 
dni — 240.000,— „UNITOUR” Kraków, 
Stachlewicza S, tel. 37-41-94, 22-82-34, 
86-33-63 (9—16). . gk-94160

Przedsiębiorstwo prowadzi prace budowlane na terenie RFN 
CSRF. ZSRR, NRD i Bułgarii.

Informacji udziela Dział Kadr, Zatrudnienia i Szkolenia Za­
wodowego Kraków, ul. M. Stachowicza 18. tel. 22-21-60 lub 
22-80-66, wewn. 220, 221.

K-4436

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO KOMUNIKACYJNE
K Wydział Budowlany

Kraków, ul. Grzegórzecka 32a

i— przewijanie silników elektrycznych 
«-■" usługi szklarskie 
— usługi stolarskie

w Bliższych informacji udziela Kierownictwo Wydziału Kraków. ® 
K ul. Grzegórzecka 32a. teł. 21-12-96. g

K-4491 |
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TOWARZYSTWO WIEDZY POWSZECHNEJ 

ORGANIZUJE 
kursy języków obcych 

— angielski 
— niemiecki 
— francuski 
— włoski 
— szwedzki 

hiszpański 
dla początkujących i zaawansowanych 

oraz przygotowujących sie do egzaminu państwowego 
WPISY: 
— w śródmieściu — w okresie od 10 do 27 września 1990 r„ po­

niedziałki. wtorki, środy, czwartki w godz. 12—14 t 15.30— 
17.30 w Zarządzie TWP. ul. Basztowa 15. IV p.

— w Nowej Hucie — w okresie od 10 do 26 września 1990 r.. po­
niedziałki. środy w godz 16—18 w XI LO Noxva Huta os. 
Teatralne 33

— w Prokocimiu —w okresie od 10 do 27 września 1990 r., po­
niedziałki, wtorki, środy, czwartki w godz. 16—18, w Osie­
dlowym Ośrodku Wiedzy Prokocim. ul, Kurczaba 7/42

Hośó miejsc ograniczona!
inne kursy

i

■ — bhp
— kosmetyczny
— kroju ł szycia
— robót ręcznych
— racjonalnego żywienia

Wszelkie informacje w Zarządzie Krakowskim TWP. ul.
sztowa 15. IV p.. od poniedziałku do piątku w godz. 9—14,

K-3940

Ba>
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W Krakowie często na­
rzekamy na ilość tu­
rystów w Rynku, ale 
nie umywa się ona 
do falangi przyjezd- 
nych przetaczających 

się przez gdański Długi Targ. 
I nikt jakoś tam nie narzeka — 
odwrotnie: ciągnie się z kiesze­
ni przybyszów ile się da w uli­
cznym handlu bursztynami, ciu­
chami, pamiątkami i zapiekan­
kami. Śliczny to rzeczywiście 
fragment miasta nad Motławą, 
złożony z samych obiektów da 
fotografowania. Pośród odresta­
urowanych, zabytkowych kamie­
nic największym wzięciem cie­
szy się Neptun s fontanny 
(wiek XVII, proszę wycieczki, 
najstarszy —> starszy nawet ód 
■warszawskiej kolumny Zygmun-

iii®

to ■— świecki pomnik w Polsetk 
Ludzi więc mnogo, a i kwiatów 
Zawsze w Gdańsku mnóstwo.-

W Bazylice Mariackiej ich 
wystawa. W wysokimi białym i 
jakby wciąż pustym wnętrzu 
największej naszej świątyni 
wszystko niknie. Cięte kwiaty 
jui przywiędły, ale zachowały 
jeszcze rysunek bukietowych 
kompozycji, ułożonych przez za­
kłady ogrodnicze oraz indywi­
dualnych hodowców i dekorato­
rów. Zyją nadal iglaste krze­
wy, łąkowe chwasty i rośliny 
ozdobne o egzotycznych naz­
wach. Tu zadziwi anturium w 
nietradycyjnych kolorach, tam 
zaskoczy czerwienią kwitnący 
kaktus. (Konkursowa ekspozy­
cja organizowana jest również 
w Teatrze Muzycznym w Gdyni), 
A przez środek kościoła N.P. 
Marii wije się ciąg plansz z po­
większonymi fotogramami „Z 
polskich dróg do wolności. Lo­
sy dowódców Września”. Zdję­
cia Westerplatte, Katynia, Mon­
te Cassino i Warszawy oglądają 
ś komentują turyści niemieccy.

Osiem wystaw urządził 
Gdańsk w rocznicowe Dni 
Sierpniowe od podziemnych 
znaczków pocztowych 1S81—-SS 
poprzez Galeriadę ’90 (prace ar­
tystów „milczących” podczas 
stanu wojennego i obrazy- A. 
J. Piwarskiego, dziś w RFN, 
pod nazwą „Siady — Nadzie­
je”, w monumentalnej, po raz 
pierwszy użytej do tego celu 
Sali Białej ratusza, do dwóch 
ekspozycji fotograficznych — 
„Dziesięć x Sierpień” < „Użyto 
broni”, o tragedii w kopalni 
„Wujek”. Wybrałem sobie trzy 
wystawy. Pierwsza s nich to 
„Murale” — przypomnienie ory­
ginalnych haseł i napisów na 
murach sto-zni i miasta w cza­
sie strajku 1980 r. i późnieisrej. 
podziemnej działalności NSZŻ 
„Solidarność”. Przede wszystkim 
żądano sprawiedliwości, cierpli­
wości i... kiełbasy.

Gabloty z fotografiami umiesz­
czono fatalnie: w podziemnym 
przejściu dworcowym, gdzie co 
prawda przewalają się tłumy, 
ale gdzie przecież nikt się nie 
zatrzymuje. Lepsze warunki, bo 
w Ratuszu Staromiejskim, dosta­
ła „Satyra konspira 1980—90”, 
zestaw 200 rysunków politycz­
nych i karykatur. Kobyliński, 
Liniński. Chodorowski, Jujka 
itd. Ostre to, szydercze, pomys­

łowe ł bardzo Śmieszne (np. Ja­
ruzelski, Glemp i Wałęsa w 
nawzajem pozmienianych stro­
jach „funkcyjnych” jako „Pols­
ka 2000”). Ale najlepiej, gdyż 
w galerii „Pod Wodnikiem” 
przy ul. Długiej, usytuowana 
została wystawa „Wałęsa malo­
wany”. Ponad 20 Lechowych 
twarzy.

■ A inspiracją stało się jedno 
zdjęcie uśmiechniętego Wałęsy, 
rozesłane do 19 polskich i 13 
hiszpańskich plastyków, któ­
rych do udziału w konkursie 
zaprosiło. katalońskie pismo „El 
Periodico”. Różne techniki i 
pokolenia twórcze: Młodożeniec 
i Pągowski, Dwurnik i Świerży... 
Szef „S” zobaczony poważnie i 
żartobliwie, przedstawiony w 
manierze socrealistycznej i sym­
bolicznie, portretowany gładko 
lub skrótowo (same oczy i wą- 
sy), pośród znaków patriotycz­
nych, albo religijnych. Dwa 
częstochowskie cięcia na jego 
policzku zgorszyły niektórych 
widzów oglądających akwarelę 
Grzegorza Marszałka. V Gra­
bowskiego Wałęsa ma błazeńską 
czapkę jokera z kart do gry, u 
Lutczyna zaś spina zamkiem 
błyskawicznym białą i czerwoną 
ezęść narodowej flagi.

Wystawy u nas nie zobaczy­
my (jedzie za granicę), jak w 
ogóle nie poznamy wielu lokal­
nych spraw Gdańska, Trójmias­
ta, Wybrzeża. Nastał czas Polski 
dzielnicowej i partykularnego 
podziału informacji. Gazet re­
gionalnych z innych stron kraju 
nie ma w Gdańsku nie tylko w 
sprzedaży, ale nawet w Klubie 
Prasy do nas także nie dociera 
„Dziennik Bałtycki", „Głos Wy­
brzeża” czy „Gazeta Gdańska”. 
Funkcję łącznika z Krakowem 
pełnił ostatnio starszy ognio­
mistrz Ludwik Skowronek, trę­
bacz wieży Mariackiej, inaugu­
rując swoim hejnałem turniej 
pożarniczy w Gdyni. Różnora­
kich imprez i atrakcji nad mo­
rzem było w sierpniu bez liku: 
w Operze Leśnej śpiewał po 3 
latach Niemen, wystawiała swój 
sprzęt firma Sanyo, odbyła się 
pierwsza aukcja biżuterii anty­
kwarycznej...

Na konto' funduszu niepodle­
głości Litwy licytowano 75 
prac malarzy różnej narodowoś­
ci. Odbył się pokaz fabularnego 
filmu radzieckiego „A w Rosji 
znów przeklęte dni’, o łagrach- 
gułagach. Z wielkim rozmachem 
toczą się przygotowania do 
spotkania rynków Wschodu i 
Zachodu na „Balt-expo ’90” — 
to ze spraw poważnych, a z 
mniej poważnych: po raz trzy­
dziesty urządzono w Sopocie 
krajową rewię 1300 psów 107 ras 
z ogromnym rezonansem pu­
bliczności. I znów serio: z poli­
tyki — upamiętnienie rocznicy 
historycznych 21 postulatów; z 
obrzędów — uhonorowanie obra­
zu Matki Boskiej Brzemiennej 
w podgdańskim Matemblewie; 
z gospodarki — malejące zaso­
lenie i niedotlenienie wód Bał­
tyku groźbą dla zachowania za­
sobów dorsza.

Ciekawostki: w ciągu 18 go­
dzin 48-letni gdańszczanin prze­
płynął samotnie 80-kilometrowy 
„kawałek” Bałtyku z Sopotu 
do Krynicy Morskiej. Na skwe­
rze Kościuszki w Gdyni pojawił 
się nieoczekiwanie... żubr. Oko­
liczności zawitania zwierzęcia w 
okolice Dworca Morskiego nie 
zostały wyjaśnione, ale nic to 
wobec psychoterapeutycznych 
tajemnic Kaszpirowskiego. Pan 
doktor z Kijowa ma widać sła­
bość do Gdańska, bo urządza 
tu już trzeci swój seans — tym 
razem w Stoczni.

WŁADYSŁAW CYBULSKI
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Czas biegnie szybko. Zasko­
czeni jesteśmy . oddalaniem się 
od — zdawałoby się — wczo­
rajszych wydarzeń. I oto mija 
dziebięć lat od chwili, kiedy w 
Stoczni Gdańskiej porozumieli 
się przedstawiciele komunisty­
cznego rzędu i strajkujących 
robotników „jak Polak z Pola­
kiem”. Niedługo jednak trwało 
to porozumienie. Okazało się za­
ledwie szesnastomiefsięcznym 
epizodem. Jednak' wraz z prze­
mianami w roku 1989 ów epi­
zod okazał się wstępem, uzyskał 
trwałość, choć także odmienny 
kształt. Jerzy Holzet w mate­
riale Dekada Solidarności doko­
nuje podsumowania. 10-letniej 

działalności Solidarności i jej 
wjpływu na przemiany w kra­
jach Europy południowo-wschod­
niej; Tygodnik poświęca wiele 
materiałów dotyczących tej do­
niosłej rocznicy.

Jedyny w Polsce ośrodek 
skutecznie leczący impotencję 
znajduje się przy białostockiej 
Klinice Urologii. Zespołem me­
dycznym kieruje doc. dr Ja­
nusz Darewicz. Na pytanie Bar­
bary Mierzejewskiej ilu męż­
czyzn w Polsce cierpi na impo­
tencję, odpowiada: Oceniamy, 
że 5 procent czyli około 700 ty­
sięcy mężczyzn w wieku od 20 
do 55 lat cierpi na tę dolegli­
wość. Następnie doktór odpo­
wiadając na takie m.in. pytania 
jak: czy palenie papierosów 
może obniżyć potencję u męż­
czyzn, jakie są przyczyny pow­
stawania tej choroby i jakie są 
szanse wyleczenia impotencji, 
zapewnia: wyleczę każdego im­
potenta!

Ponadto Raj w Wągrowcu 
czyli relacja Hanny Budziisz z 
tego miasta, w którym prawie 
wszystkie placówki handlowe 
przeszły w ręce prywatne. Czy 
wszystkie zgodnie z prawem — 
to już inna sprawa.

KOBIETA 
i ZYCIE
Drży renowacji dworku pra­

cowało spOro ludzi z PGR-u. 
To oni wszystko zrobili tak 
tak jak było dawniej. Metalo­
we schody prowadzące na ga­
nek są oryginalne, tylko je po!s- 
pawali. Fontanna kiedyś była i 
teraz też jest. Wokół fontanny 
białe i czerwone róże. Ten wy­
remontowany dworek w Rych- 
iocicach stoi na. skarpie, a z 
jego okien widać wciąż jeszcze 
nieobliczalną Wartę. Było to 
mieszkanie oficjalistów, takiej 
lepszej służby. Prawdziwy pała­
cyk dawnych Właścicieli ma­
jątku Nekanda-Trepków stał w 
innym miejscu; były tam jakieś 
akta i Niemcy wycofując się, 
zniszczyli go wysadzając w. po­
wietrze. Obecnie po wyremon­
towany dworek zgłosił się poto­
mek dawanych właścicieli. Jak 
wybrnąć & tej sytuacji —. oto 

dylemat jaki przedstawia Ag­
nieszka Baranowska w artyku­
le Po tamtej stronie dworku.

Ponadto interesująca rozmo­
wa Alicji Bielickiej z profeso­
rem dr. hab. Kazimierzem Pos- 
piszylem, dyrektorem Instytutu 
Psychologii UMCS. w Lublinie 
na temat dlaczego kariesrę w 
życiu robią główtaie mężczyźni. 
Niektórzy twierdzą, że w psy­
chice kobiety tkwi specyficzny 
lęk przed odnoszeniem sukcesów 
(?) Czy słusznie dowiemy się z 
rozmowy: Historia z gałązką.

ANTENA
To był prawdziwie history­

czny koncetrt.. Trzej wielcy te­
norzy stulecia: Carreras, Domin­
go i Pavairotti wystąpili razem 
podczas „Koncertu dla Europy”, 

piózą inni?
który odbył się 7 lipca br. W 
sednerii rzymskich ruin Kara- 
kalli, pod batutą słynnego Zubi- 
na Mehty. Oglądała go kilku­
tysięczna widownia, a za po­
średnictwem telewizji satelitar­
nej odbierały miliony widzów 
na całym świecie. W artykule 
Trzej królowie Katana Galska 
przypomina sylwetki tych trzech 
wielkich artystów, podając jed­
nocześnie, że polska TV będzie 
retransmitować ten słynny kon­
cert we czwartek 6 września br.

tygodniowy.
Oddziały intensywnej terapii 

są do siebie podobne. Ten w 
Instytucie Matki i Dziecka w 
Wańszawie różni się jednak za­
sadniczo od innych. Tu pacjen­
tami taie są powszednie znani 
bohaterowie, lecz niemowlęta. 
Leżą nieruchomo, obnażone, w 
półśnie, podłączone do sieci 
przewodów. Czuwające nieprzer­
wanie elektroniczne matki za­
pewniają im niezbędną do ży­
cia temperaturę, ciśnienie tęt­
nicze, sztuczny oddech. W ra­
zie przyspieszania lub zwolnie­
nia rytmu serca — alarmują. 
Gdyby nie nadzwyczajny postęp 
technik medycznych, lekarze 
nie umieliby zatrzymać proce­
su umierania, przedłużyć pięciu 
lub sześciu minut dzielących 
śmierć kliniczną od biologicznej; 
moment zatrzymania serca od 
momentu nieodwracalnego zni­
szczenia mózgu. Szerzej na ten 
temat dowiemy się z artykułu 
Adama Wojciechowskiego Cier­
pienie bez bólu.

1 K W TYGODNIKMałopolska
Rocznicowy numer MAŁO­

POLSKI, w którym sporo ma­
teriałów poświęcono 10-leciu 
Porozumień Gdańskich, o-zdabia 
wywiad z Lechem Wałęsą a tak­
że wypowiedź Stefana Jurcza­
ka. Znany poeta i grafik Adam 
Macedoński przypomina o gło­
dówkach z których jedna z naj­
głodniejszych — w bieńcżyckiej 
Arce w roku 1980 -wspierała 
strajki robotnicze, a dowiadu^ 
jemy się o tym „z pierwszej 
ręki”, bo od. uczestnika i orga­
nizatora owych protestów. W 
tygodniku są również bogato 
prezentowane problemy dniadzi- 
siejsźego. (j-n)

Kręcąc praełąamikiem TV

Pożegnanie Wróblewskiego

Niektórzy doszli pewnie do wniosku, że Andrzej K. Wrób­
lewski przesadzał w swej dociekliwości przed kamerami. 
Prowadził on „Kontrapunkt” bez stosowania taryfy ulgo­

wej dla kogokolwiek. Wyszydzał nieudaczników z poprzednich 
lat, nie oszczędzał też osób, które awansowały na ważne sta­
nowiska państwowe ostatnio. No, i ma za swoje. Musiał pe- 
żegnać się ze swym programem. Ledwo zdążył uchylić kape­
lusza w stronę widzów.

Bardzo to smutne, gdyż „Kontrapunkt” należał z pewnością 
do najciekawiej redagowanych programów zajmujących się 
sprawami społeczno-gospodarczymi. Nie było w nim wazeli- 
niarstwa nie było też jadowitej, tendencyjnej krytyki.. Jego 
autor, wszechstronny publicysta, zgrabnie i kompetentnie po­
ruszał się pośród wielu tematów. To nie jest zbyt częsty przy­
padek w polskim dziennikarstwie, a telewizyjnym w szczegól­
ności. Chyba komuś nie spodobało się w końcu krytykowanie 
ministrów i wicepremierów. Kiedyś musiał Wróblewski ucie­
kać z „Polityki”, teraz zabrakło dla niego miejsca na antenie.

Z przyjemnością oglądałem ostatnie wydanie ,,100 pytań 
do...”. Tym razem do dyskusji zaproszono Józefa "Zycha, prze­
wodniczącego klubu parlamentarnego PSL. Nie miałem do tej 
pory możliwości bliższego zapoznania, się z poglądami tego po­
lityka. Bardzo mi zaimponował. Jego szybkie, logiczne, pełne 
własnych opinii odpowiedzi musiały.zjednać mu sympatię. Nie 
chce wdawać się. w polityczne prognozy, ale trudno po spotka­
niu z nim oprzeć się wrażeniu, ie może odegrać wkrótce po­
ważna rolę nie tylko w Sejmie.

Starym zwyczajem znowu nie stanęli w tym programie na 
wysokości zadania zaproszeni do studia dziennikarze. Prowa­
dząca całość robiła wrażenie, jakby zetknęła się z Zychem po 
raz pierwszy, koledzy z innych redakcji starali się nie prze­
wyższać jej walorami. Na szczęście prawdziwa osobowość obro­
ni się na każdym tle i tak było z Józefem Zychem.

Okropne sa ..Pegazy" redagowane w ośrodkach regionalnych. 
Wprawdzie Krzysztof Miklaszewski nakazał, że poza Warszawą 
też coś .można, ale „Pegaz" ze Szczecina, a w szczególności z 
Gdańska, buł popisem braku talentu autorki. Dwie wypowiedzi 
Daniela Olbrychskiego i Jana Nowickiego całości uratować nie 
mogły. TOMASZ DOMALEWSKI

Ciekawostki heraldyczne

HERB SAMSON — w niebie­
skim polu, z jedną nogą na zło­
tym lwie, stoi w złotej sukni; 
Samson rozdzierający lwią pasz­
czę obiema rękami. Nad heł­
mem w koronie trzy strusie pió­
ra. Labry w kolorze niebieskim 
od spodu srebrne.

Jest to stary herb, jak pisze 
Z. Leszczyc „..zachodzi on w Pol­
sce już około 1480 r.”. Nazywa­
no go dawniej Watta. Kasper 
7'iesiecki stwierdza, że heraldy­
cy nie podają początku tego her­
bu. To samo notuje Piotr Mała­
chowski. Bartosz Paprocki w 
swym herbarzu z 1584 roku po­
da je domy które tego herbu u- 
żywają: „dom Kokalewskich w 
Wielkiej Polsce starodawny i za­
służony Rzeczypospolitej”. Wspo­
mina Jana, kanonika poznań­
skiego i gnieźnieńskiego w ro­
ku 1554, którego synowiec też 
był kanonikiem w 1584 toku. 
„Dom Masłowskich w sieradz­
kim województwie starodawny i 
znaczny; był jeden podstarościm 
wieluńskim wieku mego, drugi 
był poborcą” Wymienia jeszcze 
domy w Wielkiej Polsce: Kosi- 
ckich, Jaromierskich i Zakrzew­
skich. jak również Wawrzyńca' 
Łojeckiego, kantora przemyskie­
go,, męża uczonego „...w łasce 
Anny Królowej, któremu wy- 
chowańca swego Jana Zalińskie- 
go, syna kasztelana gdańskiego, 

V
fąrtawsH

do nauki zleciła”. Tak więc her­
bu tego używało wiele domów w 
różnych województwach.

HERB SARTAW^KI — tarcza 
herbu podzielona linią wężyko­
watą przypominającą schody. 
Górne pole jest białe, a dolne 
czerwone. Na hełmie, nad koro­
ną znajdują się dwa skrzydła 
orle barkami do siebie obróco­
ne, między którymi znajduje się 
łamana linia jak na tarczy. La­
bry czerwone, od spodu srebrne-

Początki tego herbu sięgają Ba­
warii i ziemi Pruskiej. Około ro­
ku 1430 przybył z Bawarii nie­
jaki Bernard Zeibersdorf. który 
za zasługi poniesione otrzymał 
w Prusach dobra Sartawice. Od 
nazwy tej miejscowości przyjął 
on nazwisko Sartawski i takiej 
nazwy herb własny został mu 
nadany. Piotr Małachowski su­
geruje, że linia. łamana na tar­
czy herbowej przypomina roz­
ciągniętą literę „Z” połączoną 
dolnym końcem z dużą literą 
„L”. Istnieje odmiana tego her­
bu której tarczę podzielono po­
przecznie, z gwiazdą sześciora- 
mienną, w górnym białym polu, 
z pustym czerwonym polem u 
dołu, a nad hełmem w koronie 
są dwie trąby myśliwskie obró­
cone grubszym końcem ku gó­
rze w prawa stronę z przypię­
tymi pięcioma dzwonkami.

BEATA ĆWIKLIŃSKA

BRUNO MIECUGOW

Hądimif radzi!
będą' decydować, ozy dzieci mają się uczyć religii, czy też-nie, 
a w stosunku do innych przedmiotów prawa do takich decyzji 
nie mieli.* 1 Nikt ich się nie pytał, czy chcą, by_ dziecko uczyło się 
na przykład matematyki, historii, czy geografii: Dzieci, a zwłasz­
cza młodzież szkół średnich, też mają powody do satysfakcji, 
bo również ich opinie będą brane pod uwagę.

ZADOWALAJĄCO SZANOWNY PANIE REDAKTORZE!

Już nieraz ubolewaliśmy obaj nad coraz bardziej rozpowszech­
nionym obyczajom narzekania niemal na wszystko. To praw­
da, że czasy są ciężkie, ale przecież nie staną się lżejsze od 

powszechnego utyskiwania. Przeciwnie — dużo łatwiej znosić kło­
poty i trudności tym, którzy potrafią mimo wszystko znaleźć w 
otaczającej nas rzeczywistości powody do zadowolenia.

Dlatego też postanowiłem dziś rzucić hasło: „Bądźmy radzi!” — 
i sądzę, że człowiek rad zarówno s siebie, jak i z tego, co się 
•wokół niego dzieje, ma zapewnione nie, tylko lepsze samopo­
czucie, ale i lepsze zdrowie, bo nie pozwala, aby o byle co żółć 
go zalewała, lub przewracała się w nim śledziona. Hasło to jest 
tym aktualniejsze, iż w powszechnym nawyku narzekania po- 
wstaje swego rodzaju chorobliwa śledzienniczość, skłaniająca do 
negatywnego oceniania nawet takich zjawisk, które w gruncie 
rzeczy powinny cieszyć.

Ostatnio słyszę wiele uwag krytycznych i złorzeczeń w związ­
ku z dwoma tematami: wprowadzeniem nauki religii do szkół 
i projektem nowej ustawy o ogródkach działkowych. I w jednej,
i w drugiej sprawie — « zwłaszcza w tej drugiej —• ludzie wy­
rażają wiele zastrzeżeń, a nawet tzw. święte oburzenie. Tym­
czasem każdy po głębszym zastanowieniu się musi dojść do 
wniosku, że nie tylko nie ma powodów do narzekań, ale wręcz 
przeciwnie — powinniśmy się cieszyć.

Zacznijmy od lekcji religii. Powody do zadowolenia mają tu 
przecież wszyscy. Kościół niewątpliwie ma powody do radości, 
skoro udało mu się wreszcie to, o co czynił starania od lat 
kilkudziesięciu. Szkoła również powinna się cieszyć, jako że przy­

bywa jej członków rad pedagogicznych, w dodatku ludzi o nie­
wątpliwych doświadczeniach i wieloletniej praktyce w kontak­
tach zsrówno z młodzieżą, jak i z procesem wychowaczym. Ro­
dzice też powinni się cieszyć, choćby z tego, że to właśnie oni

Jeśli dodamy do tego fakt, iż szkoły uzyskują możliwość korzysta­
nia z pomieszczeń punktów katechetycznych (mieszczących się na 
ogół w budynkach nowo zbudowanych i dobrze wyposażonych), 
zobaczymy, że naprawdę jest się czym radować. Niektórzy lu­
dzie obawiają się wprawdzie, że przy tej okazji rozwinie się 
zjawisko tak negatywne, jak nietolerancja, ale ja uważam te 
obawy za absurdalne. Nietolerancja jest w naszym społeczeń­
stwie tak powszechna i głęboko zakorzeniona, że trudno wy­
obrazić sobie, by cokolwiek mogło jeszcze ten fatalny stan po­
gorszyć.

Przejdźmy z kolei do sprawy ogródków działkowych. Jest rze­
czą oczywistą, iż w zmienionej sytuacji społeczno-politycznej nie 
można nadal tolerować żadnych, niezasłużonych przywilejów. A 
przecie nie ulega wątpliwości, że działek w ogródkach było zbyt 
mało, by każdy, kto tylko chciał, mógł, się tam zmieścić. Jedni 
więc mieli działki, inni zaś nie, co przecież jest rażącą niespra- 

wiedliwośeią. Posiadacze działek mogli sobie ipędzać na nich 
nie tylko wolne chwile i weekendy, ale- także urlopy. Natomiast 
ci, którzy działek nie mieli, musieli jeździć na weekend na przy­
kład do Zakopanego, a urlopy zmuszeni byli spędzać w różnych 
Grecjach, Jugosławiach i na innych męczących wojażach.

W dodatku istnieje tu przecież okrutnie monopolistyczna 
struktura w postaci- związku działkowców z jego centralnymi i 
wojewódzkimi władzami, wybieranymi — rzecz jasna — nie de­
mokratycznie. Jeślń nowa ustawa zostanie uchwalona, tereny 
ogródków działkowych przejmą gminne samorządy i nie tylko 
będą mogły wesprzeć dzięki opłatom za działki swoje chude 
budżety, ale także położyć kres wszelkim niesprawiedliwościom 
i nieprawidłowościom nomenklaturowym, jakie musiały się w 
ubiegłych latach w świecie działkowców zagnieździć. Istnieje 
wprawdzie ewentualność, że nowe opłaty będą przekraczały 
możliwości niektórych dotychczasowych użytkowników (zwłaszcza 
emerytów i rencistów), ale nic na to poradzić nie można. Jeżeli 
mamy wybierać pomiędzy interesem ogólnospołecznym, który 
niewątpliwie obejmuje finanse całej gminy a interesami jedno­
stkowymi — tó powinniśmy być po stronie interesu ogółu.'

Jeszcze jednym powodem do radości powinien być sam fakt 
wniesienia projektu ustawy o ogródkach działkowych pod obra­
dy parlamentu. Cóż bowiem z tego faktu wynika? Otóż nie ulega 
wątpliwości, że jeśli Sejm i Senat zaczynają zajmować się tak 
specyficznymi problemami, jak ogródki działkowe, i związek 
działkowców, to niechybnie oznacza to, iż wszystkie ważniejsze 
sprawy i wszystkie problemy o większym ciężarze gatunkowym 
zostały już szczęśliwie ' rozwiązane, można się więc zajmować 
pomidorami i pietruszką.

Jak Pan Redaktor widzi, powodów do zadowolenia mamy 
sporo, a tymczasem ludzie, nie wiadomo dlaczego, tylko na­
rzekają i narzekają...


